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Burzliwe „Forum" Stowarzyszenia 
Filmowcó~ Polskich na ubiegłorocz
nym Festiwalu Polskich Filmów Fa
bularnych w Gdańsku sygnalizowało 
nara.sta_jący kor_iflikt Pomiędzy śro
d?Wiskiem r?3lhzatorów a władzami 
ki.nemat?grafu. Wprawdzie resortowy 
W1cemimster Antoni .Juniewicz któ
reg_o zapamiętałem na sali ki~owej 
!toJącego obok Lecha Wałęsy pod
czas projekcji materiałów film~ Ro
botnicy 80" obiecywał radykalną" po
prawę sytuacji polskiego kina. ale 
prawd~ była inna. Nawet nie dla
tego, ze w Naczelnym Zarządzie Ki
nemat<>grafii. leżały przez miesiące a 
nawet lata filmy, które nie mogły się 
przebić do widza ze względów cen
zuralnych. Restrykcje te jednoczyły 
bowiem środowisko realizatorów i 
stanowiły zachęt~ do oporu, a nie
liczni odszczepieńcy, którzy usiłowali 
wykorzystać koniunkturę polityczną 
d_o swych osobistych celów, spotkali 
się ze zdecydowanym potępieniem 
moralnym przygniataJącej większości 
a~tystów polskiej sztuki fl1mowej 
Firm polski był zagrożony przez dy· 
Ietanctwo administracji kt6ra mogła 
zapisać na swoim konch• same tylko 
pasywa. W zatrważającym tempie za· 
częła zmniejszać się w naszym kraju 
liczba kin. Nie nastąpiła też 7.ad • 
poprawa warunk6w produkcyjnych 
ze wzgl~du na szczupłość bazy, fizy
czne zuzycłe sprzętu i brak taśmy. 
Mimo nieustannego wzrostu kosztów 
pr~dukcyjnych filmów co związane 
jest z absurdalnymi wskaźnikami, je
sienią ubiegłego roku zagrożona była 
nawet dotychczasowa pula środkóv' 
pieniężnych na realizację fi!mflw , In· 
nymi słowy: polskiej sztuce filmowej 
groził zastó], a środowisku filmowe· 
mu pogłębiające się bezroborle Czy 
można się dziwić, że w tej sytuacji 
Stowarzyszenie Filmowców Polskich 
reprezentujące moralne i materialne 
interesy realizatorów wyraziło wobec 
wiceministra Juniewicza wotum nie
ufności? 

W październiku 1980 r . odbył się 

w Warszawie Nadzwyczajny Walny 
Zjazd Stowarzyszenia Filmowców 
Polskich. Termin zwołania tego 
zjazdu i poprzedzające g<> nastróje 
zapowiadały burzę. Tymczasem stało 

się ,zupełnie inaczej. Na trybunę wy
szedł przywitany burzliwymi oklas
kami nowy minister kultury i sztu· 
ki Józef ·Tejchma, który zamienił 

wygodny frak dyplomatyczny na ~ar
nitur przedstawiciela rządu nękanego · 
ze wszystkich stron 7ądaniami spo
łeczeństwa. Tejchma orzycbodził na 
zjazd filmowców z ~onkretem: dra
styczne cięcia budżetowe. zagrażające 
egzystencji polskiej sztuki filmowej 
udało mu się anulować Posunięcie to 
nie zapowiadało wprawdzie rozwoju 
kinematografii w naszym kraju. ale 
stanowić mogło hamuler spadania p< 
równi pochyłej . Minister Tejrhma a
pelował wówczas o zaufanie I środo
wisko filmowe dało mu swój kredyt. 
Już wkrótce okazało sie jednak, że 
nabrzmiała od miesięcy sprawa roz· 
powszechniania filmu Robotnicy 80'' 
znalazła tylko połowiczne rozwiąza

nie. 

Po odejściu wiceministra Juniewi· 
cza, co nastąpiło wkrótce po paź
dziernikowych obradarh Nadzwyczaj· 
nego Zjazdu SFP, Andrzej Wajda i 

Dalszy ciąg na str. 8 
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„Uciechy staropolskie" w Teatrze Nowym w Łodzi. „Srebrna Łódka" za sezon 
1980/81. Opracowanie dramaturgiczne i reżyseria Kazimierz Dejmek. 

,Od lewej: Anna Grzeszczak, Ludwik Benoit, Łucja Żarnecka (Bida, Nędza I Mize
ryJa), Ryszard Stogowski, Ryszard Dembiński i Janusz Kubicki (Szlachcice). 

O sprawach teatru czytaj str. 6-7. 

Równocześnie z walką o uniewinnie z zarzutu 
pomówienia o obrazy dr PetTysa prowadzoną na 
forum nauki, doc. Hankus wnosi o rewizję dra
końskiego wyroku Sądu Powiatowego. Ponieważ 
sąd oparł swój wyrok, w głównej mierze, na 
werdykcie Komisji Dyscyplinarnej Politechniki 
Krakowskiej, oskarżona wnosi tera:z. o włączenie 
do akt sprawy dokumentów z postępowania 
przed Wyższą Komisją Dyscyplinarną, stanowią
cą drugą w stosunku do Komisji Dyscyplinarnej 

~enryk Nakielski 

w intencn 
obrony 

praw 
mego kraju 
PK, instancję w procesie postępowania dyscyp
linarnego, Ku niemałemu jej zaskoczeniu Sąd 
Wojewódzki w Krakowie nie wyraża na to 
zgody. Sąd włączył już do akt opinię komisji 
powołanej przeri prorektora Politechniki i 
stwierdza, że liczba dokumentów potrzebnych 
do rozpoznania sprawy, jest już wystarczająca. 
Przypadkowo składa się jednak tak, że zarówno 
werdykt Komisji Dyscyplinarnej PK jak i opi
nia obciążają doc. Hank.us, natomiast werdykt 
Wyższej Komisji Dyscyplinarnej przemawia na 
jej ko1'2'.yść. Jeśli więc dokumenty z WKD nie 
znajdują się w aktach sprawy, A. Hankv,s nie 
ma co liczyć na pomyślny wynik rewizjL 
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GDAt\JSK . 
STOCZNI~ 
-· p_9ł: r9kU 
pozn1e1 

Za historyczną bramą numer dwa 
- wzdłuż stoczniowego płotu - rnz
ciąga się piętrowy budynek, którego 
okna wychodzą na plac i pomniik.. 
„Solidarność" zajmuje w nim trzy 
pokoiki. Na razie trzy - na 15 ty
sięcy członków. 

Slady gwoździ, których nie zasło
niły przykuse plakdetki, mówią, że do 
niedawna za tymi drzwiami było coś 
innego. Nie ma jeszcze nazw komisji 
ani wizytówek działarzy. Kartkę z 
odręcznie wypisanym ~łowem „Sekre
tariat" przykleił ktoś gdy pokój i ko
rytarz :zapełillią si.ę interesantami. 

Ale w wystroju niewiele już się 
chyba zmieni. Duży obraz Matki Bo
skiej pr~ysłonięty.._tkamną czeka na 
odkry~. Na ścianach krzyże, związ
k.owe pamiątki, plakaty. 

Przyjechałem do Stoczni Lm. Le
nina 5 marca, w cztery dni po wy
borach do „Solidarności". „Załoga 
Stoczni Gdańskiej, kt6ra jako pierw
sza rui WybTzeżu wystąpiła z robot
niczym protestem w pamiętnym 
Sierpniu 1980, przeżyła ponownie 
sw6; wielki dzi.eń'' - relacjonował 
tygodnik przemysłu okrętawego 
„Glos Stoczniowca" dwudnfową (27-
28 lutego) Zakładową K<>nferencję 
Wyborczą NSZZ ,,Solidarność". 

Dalszy ciąg na str. ł--5 
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W dalszym ciągu cyklu re

feratów wygłoszonych podczas 
konferencji naukowej, poświę
conej reformie gospodarczej. 
a zorganizowanej w grudniu 
ub. roku przez MKZ NSZZ 
„Solidarność" '7.iemi Łódzkiej 
i organizację „Solidarności"' 
Wydziału Ekonomiczno-Socjo· 
logicznego UŁ, publikujemy 
dziś wypowiedź prof. dr hab. 
Wiktora Herera. (Uprzednio 
drukowaliśmy referaty Walde
mara Kuczyńsldego (nr 7/81) f 
Jana Mujżela Inr 8/81). 

Publłkację przygotowaliśmy 
do druku w uparciu o za.pis 
magnetofonowy. Tytuł pocho· 
dzł od redakcji. 

~aradoks obecnej sytuacji polega 
m,w. na tym, że najostrzej odczu
wamy trudności żywnościowe, choć 
indywidualne rolnictwo dostarczające 
podstawową masę żywności, na tle 
obrazu naszkicowanei;:o przez Walde
mara Kuczyńskiego (por. . ,Od~łosy" 
nr 7/81 - przyp. red ). jest chyba 
ciągle jeszcze w naszym organii.mie 
gospodarczym najzdrowszym ogni
wem, które można stosunkowo szvbko 
reformować i „stawiać na nogi'' 

Najpierw trochę hlstorii. Ro7wój 
produkcji rolnej ostatniego 20-lecia 
możemy podzielić na 3 okresy. Pierw
szy to. lata 196~1975 charakteryzu
jące się szybkim wzrostem produkcji 
ro!-nej. 2 proc. średnioroczne. jakie 
osiągano w tym 15-leciu (oczywiście 
bardzo rozmaicie, w różnych podokre~ 
sach), to bardzo dużo Przyspieszenie 
było wielkie, zwłaszcza w latach 
1971-1973. Później przychodzi okres 
stagnacji - lata 1976-1979. Wre<:zcie 
rok 1980, który jest rokiem katastro
falnego nieurodzaju i w ogóle rokiem 
szczególnym. 

Dalszy ciąg na str. 5 
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~ALNOSCI 
DOKONANO WYBOROW no.we~ p?'Ze

wodntczącego Komisji Oświaty, Wyeho
wa·nia I Kultury Rady ' Narodowej m. 
Lodzi. Został nim r~or Slkdiryck1, z.na.ny 
poeta I tłumacz . Gratu.JuJ1>my! 

U.tu. br. w k·in le , Włóknlarrz" odby
ło s ię uroczyste wriiczenle na~rody Im. 
Przecława Smolika reżyserom filmu ,,Ro
botnicy" Andrze jowi Chodakowskiemu ! 
Andrzejowi Zajączkowskiemu. Wreczenla 
dokonał prezes Stowa.rzyszenla Twórców 
Kultmy KO!>Tad Frejdl!Oh podkreślając, 
te real izacja dobrze poslutyła s\fl spra
wie edukacji na.TodC>Wl!j w duchu · m.una
nlzmu ~ocjall.!;tY'C'Z'nego z ramie-n.la ZO 
Stowarzynenla Filmowców t'ol&klleh zlo
ty! itratulac.1e laUll'eatom retyser Krzy
IZ'tof Kieślowski. w lm1einliu robotinlk6w 
łódzkkh podo bne ~atubcje zrotyl! 
ezłonlkowle prezyd1!um zarzi;du MKZ 
N·~ZZ „Se>EdaT.n<>ść" Z!eml ?.ódrzklej dtt' 
:rerzy Kroµiwn.\c'kl oraz 3ózef Kośclelgkl. 

w NIEDZIELĘ 2? BM. -pM:ebywała w 
n aszym mieście delel{ac ja pisarzy ra
dzieckich w składzie: przewodn!czący 
moskiewskiego oddzlalu Zwląiz!ltu Plsairzy 
Radzieckich - Feliks Kuźnltcow, t Sł!• 
krets.n tamte,f.s:ej odd!Zl!arowej orgain!u
cjl KPZR - poeta lcrytyik Wiktor Jto-

~ ezetknw. poetka lekaterlna SUwlelowa 
I pr~aik Iwan Stadnluk. Oołele>m z 
MoskwY towa1'zymył se1ereta.rz ambasa
dy ZSRR w Warszawie Jl:ugenłusz 
Nlewlakłn. W!zyt~ rozt>OCZęło spotkanie 
z orzedstaw\e \elam! !6d?Jklego środO'Wl\ska 
p l.sarsklel{o ne>dozas które~o orezes łódz
k !eito Odd21lalnl ZLP - Jerzy Wawrzak. 
przes tawi! tw6rc:re :!!Wln'llk\ ł6dzklego śro
dowiska olsar!!kle!!o ze współczesnym tv. 
olem Uteracklm w ZSRR. Nasitęon~e ,_at,_ 
d\e zwledzltl Centralne Muzeum Włó
kiennictwa . <">rArz sPOtlkal! ąlę z selcreta
rzem K?. 'PZPR - Janem Noeko o.raz 
J)lrzed.stawlclelaml "1lowaotir.yszenl~ Twńr
c6w Kultury, a tak:!:!! obejrzeli film ,Jto-
botnlcy". ' 

!I BM. PO RAZ pierwszy został wn:
ezony medal pamiątkowy: „Nagroda !mie
nia profesora Władysława Raczkowskie
go". Medal w uznan iu za wybitne osią
gni~cia w Teatrze Wielkim otrzyrnała 
wdo~ po prof. Raczltowsktm - Magda· 
lena Raczkowska oraz, j)Ośmiertn!e Feliks 
Parnell (W jego Imieniu nagroot: odebrała 
żona artysty - Marla Laplńska-Parnell). 
Ponadto , ,Nagrodę imienia profesora Racli
kowskiego otrzymaU: Sabina Nowicka , 
Mieczysława Drobner, Zygmunt Latoszew
skl, Stanlsław P!otrowsk1 oraz Witold 
Borkowsld. 

Medal ufundowany został z !.ntcjatywy 
działającego przy łódzkim Teatrze Wiel
kim koła Stowarzyszenia Polskich Arty
stów Teatru i Filmu Celem tej Inicjaty
wy j~t uczczenie pamięci prof. Wł. Racz• 
koWsklego - jednego z twórców opery w 
Łodzi a także złożenie hołdu. artystom, 
którzy szczególnie przyczynut się do roz
stawienia na scenach polskich 1 zagrani
cznych Teatru Wlelktego. 

KRONIKA 
KULTURALNA 

w ODPOWIEDZI na apel wybitnej pi
sarki Wandy Ka rczews..'tiej z !·nkjatywy . 
Stowarzyszenia Twóreow Kultury l 1:0-: " 
warzystwa Przyjaciół Muzeum Sztuki vt· 
Lodzi, powstał Komitet Założycielski Bu
dowy Ośrodka sztuki Nowociesnej. Otlro
dek ten ma powstai w Lodzi Przewodni
czą<;ym Komitetu Znlotyclelsklego jest 
Kazimierz Dejmek, z-cą przewodniczącego 
Wanda Karczewska, ijekretarzem Ryszard 
Brudzyński - wicedyrektor Muzeum sztu
ki, skarbnikiem dr sanusz Za!frod?J!tl -
h istoryk sztuki . 

Komitet Założycielski przekształct się w 
Społeczny Komitet Budowy Ośrodka Sztu
ki, opierająo s ię o śrooow1ska at tystycz
ne w kraju I za granicą. Idea komitetu 
uzysltała poparcie politycznych władz mia
sta. W jego składzie znależll się przedsta
wiciele wszystkich środowisk twórczych 
Lodzi. O ukształtowaniu 'ię Społecznego 
Komitetu Budowy Ośrodka Sztuk! w Lo
dzi i otwarciu konta natychmiast powia· 
dornimy społeczeństwo. 

ROZSTRZYGNl~TY ZOSTAL Konkurs 
Amatorskiej Plastyk! Artystyczne,! „t.ódź 
- moje miasto'', na który 1 wpłynęło 100 
prac, w większości malarskich 

:rury pod przewodnictwem artysty pla
styka. J"acka Bigoszewsklego, zakwalifi
kowało do udziału w wy~taw!e 77 prac, 
nagradzając niżej wymienionych autorów: 
Glówną nagrodę za zestaw prac otrzy

mał Jan FILIPSKI 1 nar.rodę - Tadeusz 
:MATYSIAK (za obraz pt. Ulica Pi'>tr
kowska) n - Tadeusz RYNKIEWICZ za 
zestaw prac, Ili - Oskar BREANSTET
TER za zestaw prac. 

:rury pNyznało równiet 45 WYTóżnleń. 
Otrzymall je: Tadeusz Bartczak. Jadwiga 
Kołodziej. Stanisław Staniszewski, Broni
sława Walczak i Jadwiga Zatopianska 

Pokonkursowa wystawa czynna jEISt w 
Gal.erii Dnm u Technika NOT w Lodzi 
przy pl. Komuny Paryskiej do 29 marca 
br. 

JV TRIENNALE Tkaniny Unl.ka·towej i 
Pnemystowej odl:>ędziP ~lę w salach wy
sta wow:rch Centralneg<i Muzeum Włókien
ructwa w ŁodZI w okresie 20 października 
-31 grudn'a 1981 r Podobnie jak przy 
poprzednim Triennale organizatorami o
prócz muzeum są Zarząd Okręgu ZPAP 
i Biuro Wystaw Art;vi;tycznych w Lodzi. 
Również cel Triennale pozootaje nie 

zmieniony I jest nim stworzenie płaszczy. 
zny do możl! wie szerokiej konfrontacji 
twórczości w dziedzinie tkaniny artystycz
nej. Natomiast w wybranym rodzaju tka· 
nlny przemysłowej , którym w tym 'roku 
jest dywan, celem Jest zaprezentow&.nie 
oryginalne.go wzornictwa kreowanego 
przez współczesnych artystów. 
Udział w wystawie wezmą artyści typo

wani przez wyb\tnych znawców problemu, 
wśród którycb znajdu1a s tę w. Bertheux, 
A. Boe I J , L. Larsen Korzystając z ich 
uprzejmej rekomendacji Biuro Organ łza- ' 
cyjne rozes?ało zaproszenia do około 140 
arty,;tów z 30 państw . z kolei kaMy z 31 
zaproszonych producentów dywBtnów ('2!r 
firm zagranicznych i ł p<>lskle) wytypuje 
do czterech prac. 

W okresie trwania IV Tr\ennate w sa
lach wystawOW'YCh Łodzi będą mleć miej
sce liczne wystawy towarzyszące, prezen
tujące współczesna tkaninę artystyczną. 
Orgań!zatorzy spodziewają się llcznflgo, 
podobnie jak przy UJ Triennale przyja
Zdu gości zagra.nicznych. dla któ•ych 
przewidziano spotkania z polsl!llmi arty
siaml t ltryfykaml. 
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Wdiz;"ba wfoekMlclen.a ł mlmdstra Spraiw Zaciram!cz
n.ych RFN - HllllSa-Die<tirfoha Genschelia w Wat'SZB.• 
wie, pmyj~e go pl'Ge!Z Sbainds.lDIWa K.Mlńę, Hen.ry'lu 
Jabłońsikiego i Wojciecha Ja.roeelskiiego, dwie tury 
rol'Jl'llów z mńn. J. Ozyrlriem - wseystko to W.:llbu&lło 
duże z.a.initererow.amie w Europie. 

Stosunki Polska - RFN iledzone " sawne s uwa
llł• Teru, wobec wciąż wbrzymują.cej aię zlo6:oaej sy
tuacji w Polsce i IDll śwdecde tym ba.l"<hiej. Komenta
torn:y :twwadla\lą prizy tym, t.e boński minister przy
był do Polsik.i wikirótoe Po owych r00mowacll w Wa
szyngt.oinde 11: praz. Reaig'81Ilelll l Warn&wa stała dę 

pierwszą socjalistyczni\ stolic!\, którl\ odwiedził. Oczy
w.iści.e w roomowach w=awsloich dominowalia te
maitY'ka bilaterail,llJa, wynika.jąoa e pa;taalowdeń uikladu 
o podstawach normaili:z-acji stosunków WJla·}emnych z 
1970 rolw, a w tym stos.uniki g~cze. Jedoodtże 
'W każdym a; komum.ik.altów podk.rEś1a 61ię, że omówio
no w.i.ede eiktuallnyoh prob1elmów międizyiniaJrodowych, 

a n.a konlerencji prasowej Gensche.r sbwderdlzil ,,z.a
iin:lisreoowall1lie Polsk.I l ~FN dieJoigdean, kitóry może 

aię pNyczynić do stabi.Uzacji stosunków Wschód-Za
chód". Zaipr.z.eczył tai szeraonym .na Zacllodme opin.iolm 
o „zm:ieroohiu odprężen.ia", mówił o podjętej w roz
mowa.eh konleoznośól kontynuacji odpręienia 1 zaPew-

wyd1. Wspomin.iał tam rów.nieł o tym, te 81dmM!l5tra
Qja ~ag.ana Clhę.bnie clhoe prowada.ić romnowy z poli
tyk.aitni europejskiimd, tt'lalktuje je serio I Dile pcll'ZOOta
ją one bez wpl1WU na mbałtotwaaliie jej U.!lJ!i poHtykł 
za.gra<ndcmej. JeśLl to <etwi~ odpowiada praiw
dz.!e - być moie wi2Qrt.a w W&rszawie pnzyczyn4 s.i ę 

do pełnJejszego diaJogu Wsch6d-Zach6d. 

WYnika to równ!et z wypowiedzl aek.ret.ana st:anu 
- Hanga w kornisjo81Clh obu ilzb kongresu. Jej tema
tem była pomoc zag·ram.icllll.a. Amerykańskii sek.retaTC 
stainu zapowiedz.lal: pomoc militarną dla SZ1eregu ka-a
jów Bliiskiego Wschodu, ze &lJCZególnym uwmględµie

niiem lzNlieloa I Eg.!ptu, us.talen.ie zasad pomocy woj• 
Elkowej dla p:,agrożonyeh państw a.f.rY'k.ańsk,ich" i Arne• 
ryk.i Srod.kowej - prizy skonoentrowamiiu się w [13,j• 

blii~zym ozasde na Salwadorze, praywróoen.ie wsp6l· 
pracy mlliitamęj z Chile, Argen.tyną ! Braa:ylią or~ 

rozpa1ir0elni.e pomQCy miUtamnej d1a ruohów rebeL!.aJu:• 
lcioh. 

Kiilika dmt wcześniej praz. Rea.g,m u.c!Jzieldł wywiadu 

TYDZIEŃ , 
W POLITYCE 

• nienla. pokojowej współpracy. 

Całość tyoh z.ami.exozeń robi wra~ programu l 
odczytana 11J01Stała Jako zapowiedź, ze nowa. admini
stracja będzie twarda, stanowcza i konsekwentńa w 
działaniu. Tak.ie pootępow.am.le ma wyinikać z rzeko
mego radziiecl:J.oego zagrożerui.a, w ró:i:nych punkt.a.eh 
świaJta. 

Oazywdścle tiki lrurs poLltY'kU Waseyngtonw mtLlsi.ał· 
by w.mnÓ<: na.pi~e l utrudnić pot'(l0Umńeruie. Swiatu 
na.W!Iliast pottv.ebn.e jest coś WTęoz od.wroilnego -
pełniejsze odpręienie w stosunkach międz)l'narodowtch. 
Droga do tego może prowllidmić pr.z.e;z roiiwń:n•ięcie diia· 
logu. 

w .ruvwiązaindu do S'Wej wi.zyty w w.asz~e po
wied2lial, iż noW1a adm1ni.stl"acja amerykańska j.a9t zde
cydowam.a prowa.di:tić dialog ina temaJt kont.rol.ii zbrojeń 
a środ!k6w budowy r..a.ufamda. 

&zt'€1?1111lLkowł „New York Da.iily NtnW'', w którym po
wrócił do tematu prop<llllOWa'llego pr.z.ez ZSRR spotka
ntl.a n.a ~ycie. IinaJCZej ni:i: we wcz.eśllliejstrej wypo
w.LedizJ rozłożył jednaik w n.im S1koen.ty, stwlerdzaj')c, 
że spotkanie pt'IZy stole kon.f~cyj:nym nie dałoby 

pożyt>ku, gdy.by sbrona drug.a nrle wykazała pewin.ych 
07Jne4< zmiamy stanowlska i dzialaJności. Dodał też, ze 
ZSRR ohoe rozpooząć rokowan.ia na temat kant.roli 
zbrojeń w momencie, gdy Sblll!l.y Zjednoczonoe rozpo
czynają program rozbudowy swych sil rni.Lita.rinyć'h. 
Cały ten h-agmen•t uznany został za ponowne usztyw
nienie sta.nowiska amerykańskiego. 

P.a.kiet riadtiecdtioh propozyojd ze Zjarzdru daje po 
t€!!YllU d()Jbrą okaizję, a rozmowy dwWłtronne, choćby 

talde, ja;k.ie odbyły się w WllJl'SZawie z miin. Gensche
rem, mogą sŁuiyć wyjaśruien4u stanowjsk, p!'!Udkla
:liainiu riaicji, a wtlęoc i naw~ąizywam.iu tak potrzebnego 
konta'k.tiu. Stawka jest pNJeclee duia, chodiz.i o po1k6j 
i be21pieareri5two l!lwOOów. W ub. tygodniu telewlaJ}a ZlllChodniondemieoka na

d.a.i.a program z udalia•łern mim. Genschera, w cz.asie 
której poruszył on szereg problemów mdędrzyn.atrodo-

LISTY DO REDAKCJI 

W SPRAWIE 
„S9LIDARNOSCI" 

I GOSPODARNOSCI 
Na.wiązując do wywiadu ,,SoHdamo§ć 

znaczy gospodarność", zamieszczonego w 
nr 11 (1214) tygodnika „Odgłosy" z dnia 
15.03.1981 r. Tymczasowy Zarząd MKZ Zie• 
mi Łódzkiej NSZZ „Solidarność" uprzej• 

(mle prosi o zamieszczenie dodatkowo na• 
stępując~ Informacji dotyczącej współ· 

działania z Delegaturą NajwYtszej Izby 
Ke>ntroli w Łodzi: 

Do wykonywania czynnośdl kontrolnych 
jednostek gospodarki uspołecznionej w 
zakresie ich działalności gospodarczej 
NSZZ „Solidarność" nie posiada - sto· 
sownie do postanowień statutu - upraw· 
nie n. 

Inicjatywy członków NSZZ „Solidar
ność" w ltYJ!t' przedmiocie,' WY'Plki,liąc.e .?< 
postattoW'.eń 'I 6, pkt 7' I § '7 pkt. 8 sta
tutti. MHZ rz!eml•Mt.ódzkiej . wykorzystuje 
na zasadzie I 7 pkt 10 statutu związku, 
tj. współdziałania z władzami i organami 
administracji państwowej w zak·resle wy
nikającym z przepisów prawa. 

Zasady tego współdziałania olcrulone 
zostalY w statucie NilC I w uchwale Rady 
Państwa z dJ\Jla 17 12 1980 r. o trybie prze
prowadzania czynności kontrolnych przez 
NIK. Formy I metody wspóldziałarua w 
tym przedmiocie MKZ Ziemi Łódzkiej u
stam szczegółowo z dyrekcją Delegatury 
NIK w Łodzi podczas spotkania w dniu 
13,2.1931 r. Dla zapewnienia stal)'Ch kon
takitów w tym zakJ:esie z Delegaturą NIK 
Tymczasowy Zarząd MKZ Ziemi Lódzklej 
NSZZ „Sol'ldarność" wyznaczył swcjego 

przedstawlclf!la· 

DotychezaŚowa współprac• naszego iwtą
iku z O.legatur11 NIK kształtowana jest 
pomy11lnte, wyrazem czego jest fakt 
wszc;ynania kontroli w jednostkach gos
podarki u~polecznionej proponowanych 
przez MKZ Ziemi Lódo:kiej, Pre>pozycje te 
znajdują zrQZumlenie Delegatury NIK w 
Lodlli a w szczególno~cl dyrektora Wio· 
dzim!erza TWardowsk.[ego t doradcy sita
nisława Sobieszka, za co Tymczasowy 
Zarząd MKZ Ziemi Lódz)c:lej wyra.ta ni
niejszym podzlęk9wanie. 

Zamieszczone w nr U „Odgłosów" sfor
mułowanie dotyczące działaln9ścl kontrol
nej wykonywanej przez NIK l MKZ nłe 
mo.gą być - w świetle powyższego -
Inaczej traktowa.ne. W związku z t~·m 

Tymczasowy Zarząd Mmll Ziemi Ló~klej 
poczuwa slfl - w imię pC>Szanowanta za
sad współdziałania li Delegaturą NIK -
do obowtązku zamieszczenia następującej 

informJcjt: 

t. Kontrola w Przedsiębiorstwie Gospo
darki Mles:i:kan!owej-Łódt-Górna przepro
wadzana jeet przez Delei:aturt: NIK w Ło• 
dzl z nasiej Inicjatywy z pelńym zacho
wantern przez przedstawiciel! · NIK zasad 
współ"pracy określonyc)l w I 1~ ust. 2 
uchwały Rady Państwa z dnia 17.12.lnBO t"· 
o trybie przeprowadzania czy.nnoścl kon· 
trolnych przez NIK; 

t. W 11prawie kontroU NIK dotyczącej 
„modrzewiowe.go dworku" napływa , ~ie 
tylko do MKZ Ziemi t.ódzklej wiele in
formacji, stanowiących wyraz braku sa· 
tysfakej! W tym roiumlenlu ujęta iostai. 
wypowledt klerownl.lta Ośrodki Badań 
Działalności Gospodii.rczej MKZ Ziemi 
ł{ódzkiej. 

za intetortunnie &formułowane . wyp<>wte
d:z:t pragn!emy przeprosić Delegaturt: NIK 
w t.odzi, wyrażając jednocześnie nadz:e
ję. te fakt te.n nie zaważy na dalszym, 
prawidłowym kształtowaniu współpracy z 
MK.Z Zlem1 Lódzkiej. 

K.łcr. Olirodka Bada!\ 
Dzialalnośct GospOdarczeJ 

MKZ Zleml Lód'łkiej 
JADWIGA SZCZESKIEWICZ 

Członek prezydium 
MKZ NSZZ „Solldarnośf" 
ZBIGNIEW ZDZIENNICKI 

„SPRZEDANI" 
Wobec treścl artykułu opublikowanego 

w „Od.głosac,1" Nr 6 :z dn:a 8 lutego 
1981 r. pt. „SPRZEDANI". Prokuratura 
Wojewódzka w Lodzi uprzejmle 1ntormu
je, że zbadała szczególo'll<o opisaną sprawę 
~ stwierdziła następujący stan prawny i 
faktyczny nieruchomości położonej w 
Rzgowie przy ul. Tuszynsk;.ej .nr U, 

L 

Józef Wojdyn nie był właścicielem, 
spadkobiercą al)i też samoistnym posia
daczem wym1en:onej nieruchomoscl. \vla
liclc1el.ką tej nieru<;11omolici oy1a Pe.agia 
Sabina Bik, k'l.óra zm.irla w dniu 9 il'Wiet
nia 1979 r., pozostawlaJąc jedyne&o spad
kobiercę - siostrę Zofię Seidal, zam. w 
Anglll. 

Zofia Seldal n.le miala kWallilkacji do 
dziedziczenia gospodarstwa rolnego i dla
tego też na podstawie art. 1063 k.c. Skub 
Państwa stał się spadkobiercą ustawowym 
przedmiotowego gospodarstwa rolnego i 
Sąd Rejc>nowy w Pabianicach prawomoc
nym postanowieniem z dnia 31 grudinia 
1979 r . w sprawie I Ns 878179 stwletdził, 
że wchodzące w skład spadku gospodar
stwo rolne położone w Rzgow:e przy uJ.. 
Tuszyńskiej nr Sł, dz iedziczy w calośc'i 
Skarb Panstwa. W skład gospodarstwa 
roln11&0 wchodzą budY"nki oraz inwentarz 
żywy 1 martwy. 

Wobec powyższego Józef Wojdyn nl• 
miał prawa, zbywać, wynajmować lub 
podnajmować lOkalu m ieszkalnego w do
mu stanowiącym własnośc Skarbu Pań· 
„twa. 
Nadmienić tneba, te transakcja oplt.a

na - jakoby ;Józef Wojdyn zl>yl lOkal 
Leszkowi i Magdalenle rnalt. Toslek za 
s.ooo zł - jest sprzeczna nie tylko z prze
pisami prawa, lecz i z zasadami wspól
tyc la społecznego, a więc na podstawie 
art. 412 k.e. świadczenie takie ulega i·,rze
padkowi ·na rzecz Skarbu Państwa. 

Il. 

Urząd Gminy w Rzgowie w dniu 27.X. 
1980 r. wydal ogłoszenie o sprzedaży grun
tów Państwowego Funduszu Ziemi, tJ. go
spodarstwa -rolnego wraz s budynkami i 
wszelkimi przj"należnośclaml, położonego 
przy ul. Tuszyńskiej 5ł. Wartość gospo
darstwa oszacowano na ~wotę ogólną 
:ua.soo zł. 

Wnioski o nabycie wym!enioneJ ruero
chomoścł zlożylli Jan Plerzehałek, ram. 
we wsi Guzew, gm. Rzgów; Leszek Te>siek 
I Zbigniew Gałk~ewtcz. 
Urząd Gllliny odmówił sprzedaży przed

miotowego go~podarstwa Leszkowi Tosle
kowl, gdyż zatrudniony on jest na stałe 
w Miejskim Przedsiębiorstwie lnstalaeyj
nym w Lodzi, nie posiada 1ospodarstwa 
rolnego ! zgodnie z rozpo.rządzenlem Mi
nistra Rolnictwa nie mógł nabyć gospo
darstwa rolnego o pow. Z,91 ha. 

Odmówiono równi~ sprzedaży tego go
spodarstwa Janowi Plen:cbałkowt, właści
cielowi gospodarstwa rolnego o pow 18 
ha 57 arów, gdyż jego gospodarstwo za
dłużone Jest na dzień 2.II.1981 r. - na 
r1=ecz Skarbu Państwa - na ogólną kwo
tę t.967.SłS zł . W swoim gospodarstwie ho
duje w chWili obecnej 2 krowy 1 :1.3 szt. 
prosiąt. 

ze względu na powyższe okoliczności 
jaito nabywcę wybrano Zbtgnlewa Gał
kiewicza . !!lam. w ttzgowle przy ul. Nad· 
rzecznej nr 14, który prowadzi go-;podar
stwo specjalistyczne o pow :12 ba wspól
nie z bratem I ojoem (w tym Zbigniew 
Gatk!ewlcz jest wyłącznym wtaścic!P.lem 
ok. 8 ha gruntów rolnych) Gospodarstwo 
to nie jest zadłużone. uprawa zbota, na
sion l krzewów ozdobnych przeznaczana 
jest w 50°/o nn ekspott do Szwecji : RFN. 

Plony z gospodarstwa ~wojego Zbigniew 
Gałkiewicz zbywa za pośrednictwem 
Okfflgowego Przedsiębiorstwa Hodowli 1 
Nasiennictwa Ogrodniczego w Poznaniu 

oraz „ROLIMPEX" w Warszawie. W 1980 r. 
sprzedał wymienionym przedsiębiorstwom 
plonów za ogólną kwotę 1.060.344 zł Po
nadto rozwija hodowlę zwierząt I dla
tego też on daje gw~rancje należytego 
uprawiania gospodarstwa rolnego, a w:ęc 
odpowiada warunkom nabywcy ziemi od 
PFZ. 

Skarb Państwa - Bank Gospodarki 
żywnościowej Oddział Wojewódzki w Lo
dzi aktem notarialnym z dnia 19.XII. 
1980 r., sporządzonym w PBN w Pabla· 
nicach sprzeda! opisaną nieruchomość 
rolną Zbignlewowt Galklewlczowt za kwo
tę 115.865 zł 1 nabywca należność tę ui§cO 
w całości. 

III. 

Zbigniew Galklewicz po nabyciu od 
Ska.rbu Państwa opisanego gospodarstwa 
rolnego wraz z budynkami, w końcu gru
d11ia 1980 r po•tanowU ·objąć w poslada
rue dwie wolne Izby w nabytym domu. 
:rak e!ę jednak okazało, dom te.n nie na
dawał się do zamleszk!wania z powodu 
zużytych belek stropowych W związku 
z tym Zb!gnlew Gałkiewicz zlecll rzeczo
znawcom mgr In:!:. :rerzemu Pawlicy óraz 
dr inż Henrykowi Molskiemu dokonanie 
elcspertyzy stanu tech·n!cznego stropów w 
budynku przy ul. Tuszyńskiej 54 w nzgo-

W. SŁAWSKI 

wte. Wykazała ona, te stan techniczny 
stropu jest stanem przedawaryjnym i za
graża on :tyciu 1 zdrowiu użytkownUców 
budynku. Z tych względów niezbędny o· 
kazał się remont kapitalny stropów. Aże
by tymczasowo odciążyć strop została 
zdjęta Wyprawa betonowa, co zdaniem 
rzeczoznawców, nie zmniejszyło w istotny 
sposób warunków cieplnych pomieszczeń 
tam usytuowanych. 

Należy podkreślić, I! Zb!gnlew Gałkie
wicz n·le kwestionuje uprawnień Jerzego 
Wojdyna I małt. Tosik do zamieszkiwa
nia w przedmiotowym budynku, zaś ewen
tualne objęcie przez nlego w posiadanie 
całości budynku musiałoby się łączy~ z 
dostarczeniem przei:r tego:!: Zbigniewa Gał
kiewicza lokalu za!fl!ennego 

Ze względu na opisany wyżej stan 
prawny i faktyczny w chwili obecn~ nie 
znalazłem podstaw do podjęcia przez Pro· 
kuraturę czynności w ramach kontroli 
przestrzegania prawa, przy czym sprawa 
ta pozostanie nadal w zainteresowaniu 
Prokuratury Rejonowej w Pabianicach. 

Z-ca prokuratora 
Wojewódzkiego w Łodzi 

dr JACEK RZĄDKOWSKI 

,_„ ··~ ""'· ,..,. „ •• ~ 

UCHWAŁA ZARZĄDU ODDZIAŁU 
SDP W ŁODZI 

Zaniepokojeni w na.jwyisliym stopniu wydarzeniami na aesji Wojewódz

kiej Rady Narodowej w Bydgoszczy w dn. 19.~.1981 r., gdzie wbrew pro

wadzonej od Sierpnia za.sadzie dialogu między Polakami doszło do użycia 

siły, co zagraża nie tylko Już zawartym porozumieniom społecznym, ale 
wręcz bytowi narodowemu, opowiadamy się ru jeszcze za drogi\ pnlitycz
nego rozwiązywania. napięć w naszym kraju. Popieramy więo te wszystkie 
siły w Biurze Politycznym KC PZPR z t sekretarzem Stanlsla.wem Kanią 

i premierem Wojciechem Jaruzelskim na czele, które dj\zą konsekwentnie 
do przeprowadzenia odnowy wtdZl\O w niej jedyni\. akceptnwaną przez 
społeczeństwo, drogę wyprowadzenia. 'kraju z najgłębszego kryzysu w 110-
wojenneJ historii Polski. Solida.ryzujemy się s wszystkimi ludźmi dobrej 
woli, którzy niezależnie od przyna.leżno:icl organizacyjnej I światopoglą

dowej kierują się w swoim postępowaniu autentyczną troską o nasze do
bro najwyższe, jakim jest los Ojczyzny, Potępiamy tych wszystkich, któ
rzy w Imię egoistycznych interesów dążą do narodowej tragedii hamująci 

proces odnowy i 11odsycajl\C konflikty. 

Apelujemy do wielomilionowej rzeszy ezlonków „Solidarności" o zacho
wanie rozwagi i spokoju, nie podejmowanie pochopnych akcji protesta

cyjnych, które nblektywnlę służyć mogl\ siłom wstecznym. 
Po zapozna.niu się z oświadczeniem dziennikarzy Pomorza i Kujaw przy. 

Jętym na Na.dzwycza.jnym Wa.łn'lj'm Zebraniu SDP w Bydgoszczy w dn. 
21.m.1981 r. w pełni solidaryzujemy się li zajętym przez naszych kolegów 
stanowiskiem. \ 

:Ządamy zatem podania do publicznej wiadomości zgodnego ze stanem 
faktycznym przebiegu zajść na. sesji Wojewódzkiej Rady Na.rodowej w 

Bydgoszczy, a także ukarania wszystkich ndpowledzialnych za doprowadze
nie do najgroźniejszego konniktu między władzą a społeczeństwem. Do
magamy się równiei zaprzestania manipulacji środkami ma.sowegn przeka
zu Ja.k również stworzenia. i zagwarantowania wszystkim dziennikarzom, 
wszystkim reda.kejom prasy, radia, telewizji ora.z agencji prasowych mo
żliwości rzetelnego i uczciwego informowąnla społeczeństwa.. 

Łód~ dn. 24.m.198~ r. 
ZARZĄD ODDZIAŁU SDP W ŁODZI 

SPROSTOWANIE 
1. 

Pod ko.Lumną wiersizy Wa0ndy Karczews~lej zamieszczonych w 1><>przedlndan 
12 numerze Odgłosów" z dnia 22 marca 91 o;mszczona została nota l:nfoo-; 
macyjna następująeej treści: „Wien;ze te, napisane jak wskaz.uja daty umie
szczone przy n;\ch powstały w r . 1956 ! tl'den z nich nie mógł 7. pnyczyn 
niezależnych od autora l wydawnictw ukazać się w wydaniu ksliitkowym". 

2. 

Pierwsza zwrotka wiersza pt. „DON KICHOT" winna brzmieć: 
Niesprawiedliwie sądzeni wychodzą 
z lochów na światło w koronach męczensktch, 
do stóp Ich rąbek przyc1tytany nieba 
ndk,upla winy barbarzyńskich sędziów. 

Przepraszamy - Red. 
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W . Prokura tu~ Generalnej zapy„ 
tano: - czy zechcl? pant to wypad
ku procesu. zeznawać. 
Odpowiedziałam twierdzącą. 
Przed wojną byłam aktorką. Du

żo czytałam. Także· niemieckich 
twórców, szczególnie Goethego, By
łam zafascynowana jego literaturą, 
poezją, Czyż mogłam przypuszczać, 
że stanę się ofiarĄ zbrodniczego sy
stemu - tego naroda, którego 
Goethe był wybitnym przedstawi-
cielem? Czy mogłam wiedzieć, że 
piękne ideały miłości międzyludz-
kiej, ciystości i humanizmu zastą
pione :zostaną „ziernill i krwią"? 

Nie. 
Ale w czasie koncenitracyjnej ge

henny o Goethem nie zapomniałam. 
więcej, częściej niż uprzednio pow
tarzałam sobie jego poezję. 

Nad od~wiedzią w ogóle się niie 
zastanawiałam. Wiedziałam, że nie 
wolno mi jest milcteć. I to nie tylko 
z tego powodu, że pomm własnych 
tragicznych przeżyć szukałam spra
wiedliwości, ale przede wszystkim w 
!I.mię pamięci ofiar, które w ~rema
toryjnych piecach obró~:v ai41 w 
popiół, · 

Obraz obozu towanyszył ml w co
C!ziennym życiu, przeszkad7ał w riDCy. 
Wiem, że więziono w nim stale 40 
tys. ludzi, kilka lat po wojnie do
„iedziałam się, te planowano - 150 
tysięcy. 30-hektarową powierzchnię 
oobzu w Majdanku podzielono na 7 
pól, ogrodzonych dwoma rzędami 
drutów kolczastych. Na każdym 1 
nich wybudowano 22 baraki dla 
więźniów i baraki gospodaroze. Do 
tego doszedł plac apelowy i 18 wieź 
wiertniczych. A także - 7 komór 
gazowych i 2 krematoria, do których 
doszły przy końcu wojny miejsca do 
spalania ciał na otwartym powiet
rzu. 

Gdy obóz wyzwalała Anni.a Ra-
dziecka, mnie tam już ruie było. Ale · 
świat dowiedział się o okropnościach 
dziejących się na tej ziemi Zamor
dowano w obozie ok. 360 tysięcy lu
dzi. Na terenie obozu znaleziono wy
sypisko 1300 m sześc. kompostu 
zmieszanego z kośćmi ludzkimi 
nie udało się ich spalić w kremato
rium - który używano w charakte
irze sztucznego nawozu .•• 

Kilka lat po przesłuchaniu w 
prokuraturze otrzymałam w Republi
ki Federalnej Niemiec „Ladung" 
czyli wezwanie, w języku niemiec
kim oraz w polskim tłumaczeniu: 

„Sekretariat Sądu Krajowego syg. 
akt XVII/75 s.). 

Szanowna Pant Iwona Stembro-
wicz! W sprawie karne; przeciwko 
oskarżonemu' Hackmannowi i 13 "{n
nym oskarżonym z Republiki Fede
ralnej Niemiec, stojącymi pod zarzu
tem morderstwa i innych prze
stępstw przewidziane jest pueslu
chanie Pani M posiedzeniu rozprawy 
głównej w dniu.„. przed XVIl Izbą 
Sądu Przysięglych Sądu Krajowego 
(Landgericht) w Dilsseldorfie, Neu
. brackstTasse 3, sala 111. N a tę roz
prawę jest Pani wezwana w cha
rakterze świadka. Dalsze szczegóły 
proszę zaczerpnąć z załącznika ni
niejszego wezwania. Z poważa
niem„." 

Dalej podpisy, pieczęcie oraz 
stwierdzenie zgodności tłumaczenia 

2 maja stanęłam przed salą 111. 
Po chwili przyszła i na mnie kolej. 
Zapytali, jak chcę być zaprzysiężo-

na ... 
„Tak, proszę wysokiego sądu: pro

szę mnie zaprzysiężyć na krzyż" -
szybko odpowiedziałam Więc się 
zdziwili, że jak świadek pochodzący 
z komunistycznego kraju może przy
sięgać na krzyż. Swemu oburzeniu 
szczególnie dał wyraz mecenas Bock. 
Powtórzyłam, że jednak na krzyż, 

bo w naszym kraju są katolicy, któ
rzy nie muszą się z tym kryć. 

Sędzia Gunter Bogen nacisnął gu
zik i krzyż zjechał przed moją osobę. 
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I mogłam wtedy przysięgać. 
O, Bocku wiele jut słyszałam 

czytałam. 
Ludwick: Bock:, neonazista - czło

nek NPD, w 1972 roku kandydował 
do Bundestagu. Obrońca Hildegardy 
Llichert. Szczególnie uwielbia 
,,Deutsche National. Zeitung", reda
gowaną przez dr Gerharda Freya, 
którego od neonazistowskiej strony 
przedstawiać ruie trzeba. Frey kieruje 
,,Deutsche Volksunion", której Bock 
jest radcą prawnym. W Diisseldorfie 
podda w wątpliwość istruienie ,,jakie
goi tam" Endlosung". Jeżeli rzeczy
wiści'" było, to należy odnaleźć pi,; 
semM dowody, Wiedząc oczywiście, • 
że Hitler rozkaz „o rozwiązaniu 
kwestii żydowskiej" wydał ustnie. 

Mecenas Bock oficjalnie zapropo
nował także przewodniiczącemu skła
du sędziowskiego - Giinterowy Bo
genowi wyznaczenie odosobnionego 
miejsca dla polskich świadków, któ,;; 

Wacław Opa.ck:j. 

rzy byliby doprowadzani pod strażą, 
po to, żeby można było ich obronić 
przed~ możliwą obrazą czy nieprze
widzianym odruchem któregoś 1 o
skarżonych .lub widzów. 

Ingrid Miiller w „Sternie" napiS7J8 
o Backu: 
Obrońca w sprawach karnych. z 

Mannheimu, Ludwig Back, tak na
prawdę odpręża się wtedy dopiero, 
gdy w piątek ładuje swego jamnika 
Seppela · do rodzinnego samochodu 
i jedzie do Schwarzwaldu na polo
wanie na. dziki. Lub, gdy cala 
czwórka jego dzieci jest już wieczo
rem w lóżku, a muzyka Brahmsa, 
Schuberta czy Bacha tworzy przy
tulny nastrój. Wówczas myśliwy się-
ga niekiedy ·po książkę, przegląd.a 
„Myśli i wspomnienia" Bismarcka, 
bądź też z przyjemnością czyta naj
nowsze uwagi Joachima FeTnaua, 
niegdysiejszego .sprawozdawcy wo
jennego w „Volkischer Beobachter" 

·(,.;.) ij.ównięż L 40 .l.zr~ehi Bpck .zwró-
cil uwagę niekonwencjalnymi meto
dami. Dwie kobiety występujące w 
charakterze świadków w procesie za
logi Majdanka opisywały, jak to me
cenais Bock przedstawiał się w roli 
proizraetskiego adwokata, dziennika
rza i badacza, który dąży do tego, 
by wszyscy winni stanęli przed są
dem, Sprawa Bocka była z tego 
wzulędu już przedmiotem dyskusji w 
Landtagu w Diisseldorfie i w izraei
skim parlamencie ( ... )". 

Obok Bocka gwiazdą procesu 
zbrodniarzy w Diisseldorfie jest Her
mann Stolting z Frankfurtu. Broni 
on byłej dozorczyni SS, Herminy 
Botćher. Kiedyś był prokuratorem 
przy hitlerowskim Sądzie Specjal
nym (Sondergericht) w Bydgoszczy i 
żądał tylko jednobrzmiących wyro
ków: kary śmierci. Potrafił także żą
dać 5 miesięcy obozu karnego dla 
14-letniej dziewczynki - za podanie 
cukierków jeńcom brytyjskim. Trzy 
lata temu w wywiadzie telewizyjnym 
powiedział, że jeszcze dziś podtrzy
muje stawiane przez siebie wnioski 
o karę śmierci, i w takich samych 
waruhkach jeszcze raz by je p<>sta
wił. Po wojnie interesowano się 
przesz.łością Stoltinga, 

·„Dochodzenie przeciwko. ··memu 
napisał „Stern" - . zo.stalo _ jednak 
szybko W!trzymane, ponieważ mógl 

· on być pociągnięty do odpowie-
dzialności % powodu tego, :!e . doma
gal się ka.Ty lmierci tylko wówczas 
gdy byl świadom, iż narusza 
prawo i ustawę. Te; świadomoś
ci nie można bylo jednak Stoltingo
wi udowodnić, . podobnie jak wszyst
kim prawnikom, którzy wówczas 
brali udzial w wydawaniu krwawych 
wyroków". 

Stolting odeg.4ał niechlubną !'olę 
obrońcy w procesie byłych oprawców 
oświęcimskich trwającym . od 20 
grudnia 1963 r. do 19 sierpnia 1965 
r. we Frankfurcie n. Menem. Wtedy 
bronił Emila Bednarka, także w 
wywodach bronił głównego oskarżo
nego Roberta Mulka, adiutanta ko
mendanta obozu Auschwitz. 

StoltLng od 1962 r. do 1967 r. był 
prezydentem zachodnioniemieckiego 

Związku vc„_.:,nJ ... wierząt i walczył 
o· to, by najbardziej zasłużone czwo
ronogi zostały odznacwne medala
mi„. W 1970 r. NPD wysunęła Stol
ttnga jako swego kandydata w wy
·borach do Landtagu w Hesji. 

W ławie obrońców znajduje się 
także mecenas Mundorf. Gdy jeden 
z polskich świadków opowiada o se
lekcjach, swoistej licytacji życia i 
śmierci, gdy mówi o bestialstwie o-
skarżonych, o ich cynicZIIlości 
Haoo Mundorf zerwie się z k·rzesła i 
krzyknie: 

- Nie stwierdziłem tutaj u oskar
żonych cyniczności. 

Swiadek mówi o transp<>rcie ży-
dowskich dzieci do Łodzi. Plastycznie 
opowiada jak „Kobyla" zamordowała 
kilkuletniego chłopca, który nieopa
trznie · wyszedł z szeregu . . Wszystkie 

··dzieci zostały 'Zamordowane, o· -czym 
wywnioskowała po" . zakrwawionych 

· hbrMUtach, które pótem zostały piz'.y
słane do obozu. I tu się włącza. zno
wu Mundorf, który żąda usunięcia 
tego zeznania, gdyż sprawa .. ta nie 
była podana we wniosku skierowa
nym do amerykańskich władz o eks
tradycję. 

„Kobyla" to Hermine Ryan-Braun
steiner, była Aufseherin, a obec
nie zamieszkała w Essen. Braun
steiner była sp0kojną obywatelką 
Stanów Zjednoczonych, ale jej prze
szłość została ujawniona dzięki uka
zaniu się w Ameryce książki Danuty 
Brzósko-Mędryk „Niebo bez ptaków", 
opisującej przeżycia na Majdanku. 
Braunsteiner zostało odebrane oby-

· watelstwo w wyniku trwającego kil
ka lat procesu, następnie stanęła 
ona jako podsądna w pierwszym na 
terenie Ameryki procesie o ekstra

. dycję nazistki. 23 stycznia 1973 r. 
wniosek o ekstradycję złożyły także 
władze polskie. Wydany w marcu 
1973 r. wyrok przychylał się jednak 
do wniosku zachodnioniemieckiego ... 

P<> dłuższej wymianie zdań Mun
dod idzie na całego: stawia wniosek 
o wykluczenie całego kompletu sę-
dziowskiego z rozprawy, ponieważ 
jest on stronniczy. Sąd zarządza 

przerwę, po której ogłasza postano
wienie, że wniosek zostanie rozpa
trzony przez przewodniczącego Sądu 
Krajowego, a jego wyndk będzie o
głoszony dnia następnego. Decyzja 
jest dla Mundorfa negatywna. Swia
dek opisuje więc · dalej. ,,Kobyla" 
nagle wstaje i zaczyna krzyczeć. Ro-
bi się cisza, po której adwokat ' sta
wia wniosek o lekarskie badanie 
zdoln-0ści oskarżonej do ' uczestnicze- ' 
nia w dalszej części procesu. Wynik 
jest tym razem pozytywny, sąd za- · . .,. 
rządza przerwę w procesie. 

Mundorf nie tylko takich · wybie
gów użyje, żeby odwlec koniec pro
cesu. Zaszokuje także oświadcze
niem: 

„Sąd winien zlecić lekarzowt • ł we
terynarzowi sporządzenie ekspertyzy 
na temat zapachów. Tylk-0 w ten 
·sposób będzie możM wyjaśnić czy 
w obozie koncentracyjnym na Maj-

danku spaLaai i:;_,U. rzeezywiscie Zu-. 
cizie a nie zwierzęta". 

To on także był inicjatorem pro
wokacji z polskim świadkiem Hen
ryką Ostrowską, która jako więz1en 
Majdanka dostarczała puszki z cyklo
nem do komór gazowych. 

Powiedział: - Czy nie byloby ce-.. 
lowe pouczenie świadka o odpowie
dzialności karnej, bo jeśli wie.działa 
ona do czegq była stosowana truci.z
na, to znaczy że była wspólspraw
czynią. 

Wtrącił się wtedy Bock z wnios-
kiem o aresztowanie świadka, bo 
skoro świadek przenosiła paczki z 
cyklonem „B" z magazynu do komór 
gazowych, to brała udział w mordo
waniu ludzi. Oczywiście wiedząc do
skonale, że świadek tak jak tysiące 
innych więźniów do wielu czynności 

.: 1?~.~a zl'lłti.~za,na'.' . ,., • ~·. . , . , 
.r a ~ostałf\lll . arei;z;l;owa~ą .. l4 . .J,4ito-

, pij.da ,, łQ,42 roku w . .'\j'\.arszawie pr;tez 
gestapo. Trafiłam na Pawiak;· ' · skąd 
przewieziono mnie do obozu. W obo
zie pracowałam w szpitalu, w któ
rym lekarzem był SS-untersturm
ftihrer Wilhelm Reinartzt. 

I teraz miałam właśnie w jego 
sprawie zeznawać. Przede wszyst
kim. Bo także zapamiętałam dobrze 
„Krwawą Brygidę", /czyli Hildegarde 
Lachert. Czułam na sobie jej wzrok 
i czytałam jej myśli. W duchu na 
pewno mówiła: „gdybym wiedziala, 
t.o dawno bym cię zmoro zabiła; roz
szarpa!a i puści!a z dymem". 
Czułam się nie jako świadek, ale 

jak oskarżona. Działo się to za przy
czyną pytań obrońców, zwłaszC'Za 
mecenasa Bocka, który niiedorzeczny
mi wątpliwościami zadawał mi strasz
ny ból. 
Opisując obozowe przeżycia prże

żywałam tragedię, a oni się ś.miali, 
albo wprost - kpili. 

Robiło mi się często słabo, więc 
sędzia zarządzał przerwę. 

Myśmy Reinartzta nazywali „Zęba
tym". Miał szczękę wystającą i taką 
zajęczą twarz. I nie mogłam go roz
poznać Ba procesie z bardzo prostej 
przyczyny: Reinartzt zrobił kosme-

A &Mbil25łłłf'"#S 
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W PAMIĘCI 
tyczną operację, która jego twarz u
czyniła zupełnie n<>rmalpą. I wszys• 
cy .o tym mówili, ale fa \ o tym do
wiedziałam się dopiero po procesie. 

N:a Majdanku widziałam, jak Rei• 
nartzt dokonywał śmiertelnych za
bie~ów. Kazał na przykład opróżniać 
barak, do którego przyprowadzano 
Żydówki, któryin robił zastrzyk. 

Agonia trwała dwie godziny. 
· Pamiętam chłopca, który miał .dyf
teryt. Reinartzt przyszedł i prizeciął 
jemu krtań.' ' . ,, 

Book: - Jeieli tak bylo, to niech 
pani powie~ o której dakladmie by!o 
to gddzi'ńie? · 

- Ja pamiętników w obozie me 
pisalam - odp<>wiedziałam. 
Jestem tylk-0 człowiekiem p<inie me
cen,a,sie. A po drugie, czy ktoś 1D 
obozie mial zegarek na . ręku? 

W d~gim dniu moich zeznań sta
nęła sprawa eksterminacji Żydów. 
Zai:z.ucili mnie, że staję w ich ohro· 
nie i dlate~o jestem tendencyjna w 
swoich zeznaniach, poniewa± sama 
jestem Żydówką. Odpowiedziałam, że 
jest to ·nieprawdą - jestem Polką. 
Ale gdybym na.wet była Żydówką, 
to dlaczego nie miałabym zeznawać 
obiektywnie o strasznych zbrodniach, 
które hitlerowcy popełnili. Mecena
si często powoływali się na prawa 
człowieka, więc im odparowałam: 
przecież Zyd, to też czlowiek. 

Ja płakałam, a oni się ś~iali. 
3 listopada była . największa ma• 

sakra żydów, hitlerowcy zabili jed• 
nego dniia 18 tysięcy. 

Poprzedniego dnia na apelu' padła 
komenda: · „Alle Juden austTetten!". 
Już wtedy nie mieliśmy wątpliwości, 
co się stan.je z ludźmi oznaczonymi 
czerwono-żółtymi gwiazdami syjoń
skimi na lewej piersi. Żydzi zostali 
przegrupowani na V pole. 

Nas zaś przeniesiono na pole · I. 
W Waschbaraoke rozbierali się do 

paga, ·potem wąskim przejściem po
jedynczo przechodzili ,między szpale
rami .ustawionych, ęsesmanów, wcho
dzili- :µo głębokich rowów, gdzie u
kładali ' się warstwami. Serie karabi
nów :maszynowych. Potem następna 
parti:a, która . kładła się na nieżyją
cych. Esesmani wtedy dostali strasznie 
dużo wódki. Reinartzt przyszedł „po 
'pracy" strasznie pijany, przewracał 
się. Nie ma co się dziwić. Mordował 
wtędy przez 12 godzin be.z przerwy. 

Pt.oces był dla mnie koszmarem. 
Byłam szczęśliwa, gdy wsiadłam w 
pociąg jadący do Polski. , 

W połowie listopada upłynął do-
• kładnie rok trwania procesu. op_raw-
.. -ców;~· Majdan:kcll .-- · · 

Pięć lat temu w ławach sądu kra
jowego miało ich zasiąść 16, ale już 
wówczas dwóch się nie stawiło z 
po'wodu złego stanu zdrowia. Ctte
fecff zbrodniarzy w kwietniu 1979 r. 
żostl!ll<> uniewinnionych z powodu 
;,bnącu dowodów winy". Zostało 
dzi~~oiu. 

' Nic, .tJ.ie zapowiada, aby proces się 
już skończył, a przecież jeśli doliczyć 
okres. śledztwa, to łącz.nie okres po
stępowania karnego przeciwko o

,.prawpom z "Majdanka wynosi 20 lat. 

.- :W')iqc;>z~e,. ~n31jd_t[je się pomnik, k~ó
ry ·skłąda się· z dwóch części: pierw-
sza symbolizuje gigantyczną bramę 
- symbol tragedii, nadziei i zwy-

· cięstwa, druga - to biegnąca pro-
stc;>padle od pomnika długa droga -

. droga męki - którą kończy druga 
część pomnika: Panteon-Mauzole
um, gdzie zostały złożone w olbrzy
mief czaszy prochy ofiar Majdanka. 
'Na irOI).cie kopuły mauzol,eum jest 
napis: LOS NASZ - DLA W AS 
PRZESTROGA. 

Proces ten jest szczególną prze-
strogą. Chciałoby się też powtórzyć: 
„Gott straft die Volker mit Blind
heit'', co znacz,r: „Bóg karze narody 
ślepotą". 

M 

Pozwalam sobie zwrócić się do 
Reda.kej.i z prośbą o zam.eszcze
l?rie odpowiedzi, do kt,6rej skłalllia 
mnie artykuł pa.na Andrzeja Ma
kow.iecl<"'ego, ogłos:rony w „Od
głosach", w n-rze z 15 marca br. 
p.t. „AJ.koholodrama". Do zgło
szenia zastrzeżeń skła.nia m.n·,e 
też doświadczenie w mojej dwu
dziest,cpięcioletniej pracy w pre
zydium wojewódzkiego oddziału 
Społecz.nego Komitetll Przeciwal
koholowego. także współpraca z 
Za:rządem Głównym Komitetu. 
Artykuł zawiera opis kolejki! 

jak·a uformowała się już od wcze~
nych godzin nnnych dn·ia sobot
niego przed sklepem wódczanvm 
przy zbiegu ulic AndTZeja i Li
powej w Łodzi. Sceny, t"()tLmówlki 
są oddane z wiernością, dowci
pem, ze zdolno6dą do podchwyty
wania rodzajowych obr~k!>w 
wódczanej socjety, do ll:tórej mo-. 
żna zastosować słowa Miłosza . 
„ ... przez cienkie szikło ~ka1?.ańcy 
idą .. ," („Traktat moralny"). , 
· Reportaż p. Makowieckiego nie 
jest !»Zbawiony tendencji. Z ży
wiołowego parcia na sklep z w6d
czamym dobrodziejstwem, parciem 

nie liczącym się z utrudtzen.iem 
1 stratą wielu godzin dnia, ma 
wynikać powszechność poitrzeby, 
którą należy zaspokoić i w żad· 
nym wypadku ńie podnosić cMy. 

Walorom żywego, zajmującego 
opisu należy przypisać zamieS<Z
czenie przez Redakcję artykułu, 
w~za.kże z.,zaopatrzeniem w uwa
gę, że Redakcja nie podciela po
gląilów autora. ( ... ) 

Konieozność utrzymania istnie
jącej ceny i odrzucenie wszelkich 
myśli <> podwyżkach, przewija się 
złotą nioią przez cały tok narracji 
o dziejach falującej ulicz.nej ko
lejki. Teza nie jest pozbawiona 
„mocnych" argumentów. A więc 
na początku już moi-na usłyszeć 
jak kobiety histerycz.nymi głosa
mi domagają s ię podwyżS!Zenia cen 
na alkohol. .. Dotąd mąż t&k:iej 
mądrali przepijał połowę, ja1k 
podniosą ceny - prrzepije wsizyst
ko. Bo kt.o pił, ten będzie pił. 
Nie praerazi go żadi!la podwytka". 
W ten sposób połowa rodzd!Il pol
skich p6jdzie z torbami, a naj
wlęc.ej uc!er)?ią. kobiety I dzieci· 
Autor sam śledz.ił ceny alkoholu 
w kilkudziesięciu krajach świata 
i. „relatywnie rzecri: biorąc, w 
~tosunku do zarobkó\v, alkohol w 
Polsce "je~t nie tylko drogi ale 
szalenie drogi" (słowa podk.reti
lone). No i ostatni aTgl\lmemt: „Lu· 

dzie, puknijcie się w czolol ( ... ) 
Kto musiał okradać tylko rodzinc:, 
odtąd zacznie okradać z.a.kład pra
cy, odtąd z.ac:zmie włamywać się 
do sklepów, a kiedy i to nie wy
starC'Zy - kropo.ie kogoś w łeb". 
Można powiedzieć że zagraża nam 
wiz.ja powszechnej katastrofy. 
Trzeba powiedzieć, te autor przy
zna.je w końcu, że na całym 
śwjecie rosną ceny alkoholu. Nie 
zdziwi się też, jeżeli wzrosną u 
nas o pięć. no nawet o dwadzieś
cia proce'llt, ale horrendum, me 
o pięód~iesiątl 

Odosobniony pam.ioimy głos oba
wy podwyżki na „wodę życia" nie 
powodowałby potrzeby repliki, 
gdyby nie i-.ył opublikowailly w 
poczytnym periodyku i gdyby 
nie na!ltą.piro to w okresie a1kł>u
aLnyich prac nad kształtem n.owej 
ustawy o zwale/laniu pijaństwa i 
alkoholizmu i oczekiwa.nej szero
kiej dyskusji nad założeniami 
nowego prawa, no i by nie stwa
rzać podstaw do domniemania 
zna.nego jes=e Rzymianom: oui 
tacet ronsentire vid-etur (kto m11-
ozv widocznie się zgadlza. 

Pan Makowiecki . popebnda błąd 
logiczny przyjµiując c.zęść za ca
łość. Pi,ją w;;zyscy, miliony, ale 
narogowym.i alkc;>holikami, kit6rzy 
piją i będą pić wobec ohorobh
wego głodu alkoholu są pmecleż 

tylko .niektórzy. Dlaczego ich po
trzeby maja decydować o zasa
da.eh dla wszy.stkich? Nawet ci, 
którzy pi.ją dużo i CtLęsto, nie są 
,leszcze alkoholikami w znaczenh1 
medyc.mym. Należy podjać wobec 
nic\! wszelkie środki profilaktycz
ne - utru.dniania zaopatrywania 

.się, udaremn.ia.nia okazji wypi
cia. ( ... ) 

Obok cen istnieją bowiem d !in
ne metody profilaktyki: ogram
czenie ilości punktów sprzedaży, 
ograniczenie sprzedaży w okreś
lone d<ni i gocminy, zaik.aizy miej
scowe, pojemność naczyń. IstnieJe 
też obszerna literatura przedmio
tu poświęcona omawianemu za
gadnieni.<u. 

Na zakończenie mo7..na dodać 
uwagę, że sytuacja rodzin do
tk.hlętych alkoholizmem jest· o
czywiście ciężka. Alkoholirz.m na
łogowy, to j.ednocześn·le strata 
z.doLnoścl do współżycia rodzinl!le
go i do systematycznej pracy 
Każda rodzina alkoholika znajdu
je się w roz.padzie.· Ułatwienie w 
drodze ni!llcich cen na alkohol 
nie wydaje się skutecznym środ
kiem uzdrowienia, co najwyżej 
mocże powodować wzmożenie a·k
tów ag·r~ji i · znęca.nfa sie ·nad 
członkami rod.ziny pod wpływem 
a~holu, jeśli jeszcze miesizkają 
razem. 

Chcę w tej fOII'mie wyrazić mo
je skromne uznanie dla Andrzeia 
Makowieckiego, autora artykułu 
- reportażu - polemiki pt. „Al
koholodrama" (Odgłosy 11). Sz.a
cu•nek wzbudzr trafność i r.zetel
ność analizy, ujmuje zaś auten
tyzm i szczerość wypowiedzi. Ma
kowiecki podobnie jak Hrabal. 
czy Himilsl:>ach dostrzega w co
dziennej i zdawałoby się bezbar
wnej rzeczywistości sprawy wa
żnę i z.naczące. Oto wielometro
wa kol e j ka z „rozdętą i zde
nerwowaną głową" - znamienny 
atrybut kryzyw gospoda.rczego, 
nieodłączny · i spowszedniały u
liczny ornament wtopiony przez 
dz;iesią1iki lat w urba.nistyk·ę ma
łych a dużych mia.st, w· archi· 
tekturę wioskowych sklepów ! 
kiosk&w - zinalazła ja.kby swo
jego prawdz.iwego odkrywcę .. , 
Rówinieź autentyczny I frywolny 
.ięzy'k uliczinego tłumu ozyn.ią z 
tego paraliterackdego obra.z.u 
protestu znamdenny dokument -::-: 
relację z ostatnich znojnych ·dnT ·· 
dokume'llt, kt&ry jeszcze tak nie
da.w·no mógłby być potraktoWa.Jl.Y 
jed}"ll.\e jako opis ' fragme'nw ie 
złego surreallstycoz.nego $1\u . . ,. 

liiZmu d jego wszelltich znamio.n, 
autor wyraża rów·nież protest wo
bec diagnoz i zasad działa:n:ia tych 
pseudoznawców problemu, którzy 
jednogłośnie osądzają( iii głównym 
i najbardziej skutecznym o.rężem 
w walce z nałogiem i plagą spo~ 
łeCJZną jest drakońska podwyżka 

cen a1.koholu. Makowiecki wska
zując na konsekwencje błędów 

ekonomicznych ostrrzega przed ko
lejnymi, nie przemyślanymi decy
zjami, przed pozorem d fałsze1.n 

bezdu1>z.nej jednomyś1notci (,,cu
downy, zg00ny · i skwapliwy 
chór") •. która doprowadziła priZe
cież TIAS·zą gospodairkę do dosrrozęt
nej niemal rui.nacji. Był: mocże 

a.rgume.ntacfa autora · jest zibyt 
jednostronna i może dlaitego re
dakcja nie pod'Liela jego opilnid _;_ 
nie potrafię tego ro?.Strzyg.nąć. 

Jedn&kli:e na pewno godne pod
ueślen.ia jest to, że Ma'kOIWiecki 
wyłamuje ' się z powS'Zechnej, ko
nlunktura1nej jednomyślności i 
powiaąa: „!.Ju~ie, pukndijcię Jię 

W; ezoło" - a dotyc2y to wgzy11t
k~h, l!la1wet kolegów po piórze. 

Wit'o(d Kotowski 
Ist<)'tę a.rtykułu stąnowl ni~ tyl„ 

ko pezwzględna negacja alikoho- Jerzy Koslęw;'icz 
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RELACJI 
Da.lszy cl~g ze str, 1 

518 delegatów z całej słioct;ni wy
brało 94-osobową Komisję Zakładową, 
liczącą 9 osób Komisję Rewizyjną i 
11-osobowe prezydium, l<tóreg-o pne
wodniczącym został Lech Walęsa Tak 
ukończył się kolejny. trwający pól 
roku rozdział w dzleJac;h stoczni któ· 
re już dwukrotnie motno splotły się 
z najnowszą historią Polski 

Oo się zmieniło od Sierpnia? 
,r 

Od siódmej rano, siedząc w poko
·jach „Solidairno'ci", majduję się w 
krzyżowym ogniu pytań, telefonów, 
interweru::ji.„ Ktoś pyta o godziny 
przyjęć Wałęsy, ktoś in.ny szuka kle
ju. Jeden teleton przestaje wystaT
czać, tneba będzie 7afutyć go rów
nleż w drugim pokoju W korytarzu 
grupka stoczniowców ~ka na oania 
prawnik, która jakoś me nadchodolli 
ze Stoomlli Północnej. Nad moją gło
wą kwa dyskusja jak urządmć Dzień 
Kobiet. Obok pa.rę osób zastanawia 
się oo zrobić, jeśli Dział Socjalny 
nie chce zwracać za wczasowe bile
ty. Ja.kiś starszy robotnik - nerwowo 
kręcąc kaskdem - przypomina, że nde 
dost.al jeszcze „godllLn" na załatwia.nie 
spraw zwiąskowych, a Jeśli dalej b~ 
dzie to robił kosztem pracy. odbiJe 
mu się na zarobkach„. 

- Jestdmy jeszcze w stadium or
ganiwwa'l),ia się. 

- Nikt tu nie ma f'tat6w, oddele
o-owcno nas ze starych miejsc pracv. 

- Pierwsze podztaly M komis3e 
ma;ą chctrakter tymczasowy, •ą pró
bą, tte tTzy mieaiqce. Zobaczymy, ;ak 
kto się spraiwdzl - notuję urywki 
M8ń rzucanych w biegu rndęd-&y jed
ną sprawą a drugą. 

dZlięk:i temu, te w stoczni 'nde było 
„wygryzania" ze stołki.w. Zamiast te
go „Solidarność" pllruP zbierała po
stulaty i przekazywała je dyrekcji. 
Ta - jesT.Cu we wrześniu - powo
łała Zakładową Komisję Postulatów 
i Wniosków. Tak zwane wnioski ze
wnętrzne przekazano instytucjom nad
rzędnym (dotyczyły spraw ogólnych, 
socjalnych i nowej Karty Stocżndów
ca, która dotąd nie obejmowała wszy
stki<:h praioowników stocml). 
Wśród postulatów WeW1?1ętrznych 

był - a jakże - i nurt „ro:zirachun
kowy". Stoczniowcy zażąda.li m.in. u
jawnienia list osób, które otrzymy
wały przyd2'Jiały na samochody 1 tele
Wi.zolry kolorowe i kon:ystały z wy
cieczek za.granicznych. 

Ale nie te sprawy były najwat
l!lliejsze. 
T~z Moszczak, który przyszedł 

do stoczni :za.raz po Grudlniu (- Prak
tycznie dzfęlei temu przyszedłem -
podk!reśla.) i praouje jakiO .konser'Wlł-

wiele zUkwi~ to, co było dotąd 
zmorą stoczn.ioW(:ów, oo odbierało Gj• 
ców l mężów rodzinom - pracę w 
„nadgodzinach". 

Mieczyslaw GaHkowskł z Szefostwa 
Technicznego nie ma szczególnych 
kłopotów z wynajdywaniem takich 
miejsc, które koniecznte trzeba dzien
nikarzowi pokazać, aby się przekonał 
oo to jest prace w stoczni. W wy
dzl.aiłach kadłubowych, g&ie pod go
łym niebem i na gołeJ ziemi prz:,ogo
towuje się tzw. sekcje statków, a tak
że na pochylniaeh, o widoki takie 
nietrudno. Tu człowiek ze spawalnd
czym aparatem musi wleźć "fszęd'tie, 
wcisnąć się w najciemniejsze zaka
marki kadłuba, oią~nąc za sobą przez 
niewielkie otwory materiał, przewody, 
elementy wyposażenla. Tak.i już cha
rakter teJ roboty, że tam - w głę
binach statku, między warstwarnd 
bla.eh - trzeba wdychać dym i swąd 
płonących elektrod i r~pylony me-

W 1980 roku pnzeniesi01110 na tnne 
stanowiska 214 osób, ale ponad 2 ty
siące pracuje na tych samych, mimo 
:zaleceń lekarzy. Wnikliwsza opieka 
nad chorymi i niepełzwsprawnymi, a 
także powoła.nie oddzialu pracy chrro
nlonej - są to sprawy, o których 
od dawna mówi się w dyrekcji i ,,.na 
dole". 

Nie wszędzie w sitoc~ni automaty 
mogą zastąpić człowieka. Poza tym 
ludzie nie zawsze chcą lub mogą ko
rzystać z urządzeń ogrzewczych, czy 
wentylacyjnych. 

- Po Sierpniu zaczęto stę 1ednak 
depta~ slużbom bhp po piętach -
mówd M. Gatikotbski. Coraz częściej 
też pojawiają się głos:,o, by unieza
leżndć je od. dyrekcji. Wtedy mogłyby 
lepiej wypełniać swoje obowiązki 
wobec zakładu i ludzi. 

Galikowski: - Może za trzy lata 
stoczniowcy z kadłubowni nie mie
liby powodów do straiku. Ale wciąż 
przesuwa słę ziakończenie prac przy 
Ośrodku Bud.owy Kadł.ub6w ... 

- Dobrze byloby maksimum prac 
ka.dlubowych wprowadzić pod dach 
- przyznaje tnż. Jan Fiosik, gł?wny 

GDAN
. s· K- ~!!~~ sr~1:F::1~~:~:;n!~e~~~ 

· chem. I takWI też 1es założenie Trn?-
. . dern.izacjj ~ego za ladu. Tylko, ze 

· ośrodek powstaje w !>6tach. A ośro-
. . · dek to przyszłość stoczni. 

~. Podobnie - można dodać - jak 
· \ nowy most, .który zastąpi obecny, 

:STOCZ N IA-
.Pał roku pOZnieJ 
tor maszyn i urządzeń cy~ch w 
dziale prze<twcmmnia informacji {któ
rymi zajmuje się również jakiO rzecz
nl:k prasowy „Solidarności") mówi, że 
gdyby chcieć traktować warunki bhp 
panujące w st-ocZ'l1i zgodnie z ocze
kiwaniami, traeba by chyba zamknąć 
za.kład„. 

Stanislaw Bury, członek Prezydium 
KZ i łącznik stoC'Zni z gdańskim 
MKZ, rozkłada na stoliku „schemat 
problemMVy organizacji związkowej 
Stoczni Gdańsk.i.ej". Dół drabiny r.a
jęło sześć komisji wyd.'t!ałowych, a 
prawą strGnę - podporządkowane 
prezydium - podkomisje problt!mO
we. Moją uwagę zw.raca kontilija o
chrony p.raw, godnoscl ł interesów 
praoownłk6.w. Członelt tej k<)misji i 
prezydium KZ Jatt Koziatek wyjaś
nia ~e oprócz wymie.n10nych na sche
m~ie czterech podkomisji, istnieje 
kilka innych, które powstawa?y jesz
cze w czasie strajku, albo już po 
utworzeniu w stoczni Komitetu Za
łożycielskdego NSZZ. Są to m.i,i: ko
misje postulatowa, do spraw zapomóg 
loso>V-ycl}, do spraw teJlabiUta~ji pra
cowników niepełnosprawnych, ·a takż~ 
komisja do st>t;'SW pnestęp.stw, czyli 
stoc~ni~ „fotna· bry~ada", · ttopląc_a 
rótne wewnt":trzne niei•rawości. Dzi
~aj jednak jłlSzcze n.te wiadomo, czy 
wszystkie przetrwają, czy p<>Z()Stainą 
w Śta:rym kmtałc:le, czy będą włączo
ne do nowej struktury I którzy lu
dzie będą chcield w ruci( pracować. 

-i.·' '·:..:. 'Bh.p ' iet, ale ·chÓdZi Ó cata o„ga-
1'ti21l1Cję pracy - uzupełnia Jcin Ko
ziatek. 

tal: żelazo i cynk, którym - jako 
składnikiiem warstwy ochronnej 
pokrywa się stal. A wszystk{) to czę
sto na mrortle albo w deszczu, albo 
w upale. Nieraz - siedząc nad głową 
kolegi, który pod SPodem robi to ~
mo, albo bije młotem C'Zy wierci świ
drem. Stocznia · dusi się już w ciasnej 
obręczy portu. i m.iai.ta. Nie tylko 
więc elem,enty .skł,aduje się w kilku 
warstwach, ale i prac.uje się piętro
wo, warstwami ... 

pontonowy, jak zmodi>xnnowane na
brzeża, nowy zakład prefabrykacji.., 
Ale na razie w cynkowni trzeba było 
sta-wdać nowe ściany, bo zżairte przez 
kwasy - runęły. Ale na razie !tocz
niowa kuźnia i odlewnia pracują po 
staremu w stuletnich riudynkach Ale 
na razle: pyły i wyziewy, mr6? f 50-
stopniowy upał, promieniowanie i wi
bracje. Jeszcze długo w ta.kich wa
runkach rodzić się będzie 20-30 stat
ków w roku {w tym 7wykle 5--8 no
wości). Także: silni.kl okrętowe i kotły 
dla kraju i zagranicy . 

Lech Walęsa powiedział na konfe
rencji wyborczej w st«mi, że ludzie, 
którzy zainicjowali nowy ruch zwląz• 
kowy i sprawdzili - się w we.!e!!• nie 
muszą sprawdmć s.ię w zVJYkłe1, S'Ul· 
rej pracy związkowej. t to slf: po
twierdza także tutaj, W\ starczy prrej
neć skład Prezydium Komitetu Za
kładowego NSZŻ z połowy wrze~nia 
1980 r-oku i porówn3ć 1 listą osć0, 
które w wyniku lutowych wyborów 
weS1Zły do Komisji Za.kładowej W 
połowie to już Inni ludzie. Np. w 
dawnym składzie nie było Alo;zego 
Szablewskiego, wówozas tylko czł&n
ka komitetu, dziś - .,pierwttego po 
Bogu". To jemu właśnie Walęsn -
~elegowany WTaz. z Anną Walenty
nowicz do pracy w "MKZ - przeka
zał ·obowiązhl urzędującego przewod
niczącego. Wałęsa był już po stTajku 
honorowym przewodniczącym , g.dy 
faktvcznie Komitetowi Założycielskie
mu "szefował Koeiatek 

· · Inżynier Szablewski, z.wiąz.any ze 
stocznią 2!) lat, do niedawna prn
cownik biura ·projektowo-konstruk
cyjnego n.ie przewidywał - jak chy
ba wszyscy - że ruch tworzenia nie
zależnych związków orzybierze takie 
tempo i rozmiary. - W stoczni - . 
wsoomina - tud..."'!e tzu.cali na st08 
legi.tymo:cjłt Z?Wązku l\łefolcn.vcńw (te.n 
stos pokazał Szablewski gościom z 
CRZZ ... ). W końcu wn.eśnia do nie 
zarejestrowanego Jes„.cze związku 
należało już ponad U tys. osób W 
początkach marca br. bvło ich 14 tys. 
900 (na ok. 16 tys. oracowników, a 
17 tys. łącz.nie z eme-rytami) . Liczba 
ta stale rośn.ie. W pierwszych dniach 
po wyborach sekretar-l<t ·ł „Solidl\roo
ści" przeżywał oblężen.'.f: rencl11t6w i 
emerytów . .Teden z nlcli miał w swej 
starej legitymacji związkowej datę 
wstąpienia 1946. 
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- SŻd~ miesięcy iuc1.a. po str11jku 
to był okres brzemienn11 w skutki dla 
Stocznt im. Lenina - powiedział na 
konferencji wyborczej dyrektor na
czelny Klemem Gmech 

Dyr. Gntech irrzetrzymał !ierpiefl l 
późniejsze niepokoje, mógł wł~ po
dziękować ustępującemu Komitetowi 
Solidarności" za dobrą współpracę 
(~cz trudno mówić o sielance). A 
współpr~ca ułożyła się tak również 
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Co prawda rodzi się pytainie, czy 
usprawnia.niem tej orgalil!izacji powin
na zajmować się „Solidaaność"? Lech 
Walęsa podkreśla ciągle, ie n.ie to 
jest głównym celem związku, lecz 
obrona interesów pracowników - je
go .członków. Ale tuta.J. w stoczni, 
bezpieczne i dobrne zorganizowane 
warunki pracy są - na razie przy
najmniej - tematem, który mus! Ln
teresować wszystkich Także „Soli
darność". Toteż jej przedstawiciele 
biorą udz!ał w specjalnie powmaneJ 
komisji do .spraw organizacji stano
w!gk pra-cy. W wyniku prac tej ko
misji I specjalistów ma powstać no
wy system organizacji produkcji; to 
- według słów dyr. Gniecha - jed
no z najważniejszych zadań. Wiado
mo np., że tylko popFez lepszą or
ganizację pracy będzie moi.na całko-

- Stoczniowca latwo poznać w tiu
mie, po tym, że glośn.o mówi - po
wiada Galikowski. 7..agłuszają go 
ciężkie uderzenia młot.a we wnętrzu 
kadłuba, który działa 1ak pudło re
zonansowe. Ponad dudnieniem prze
bija się wycie szlifierek 

Z powodu tych wairuu.ków w stoczni 
ciągle rośnie liczba zachorowań na 
choroby mwodowe. Sr.aleje pylica, 
żelazica, kobietom-spawaczkom - ta
ką m.ln. była przez 1ata Anna Wa
Zentynowtcz - zagratają nowotwory. 
W 1980 roku zanotowane 54 przypadki 
chorób zawodowych. Ale człowieko
wi, który na skutek wykonywanych 
zajęć stracił zdrowie, praktycznie nie 
można nic zaoferowac bo w swczni 
nie ma pracy lekkiej, ie-st tylko nie
co lżejsm. od poprzedniej. 

/ 

Sierpień rozwiał chvba ostatecznie 
mity o zarobkach stoczniowców. -
Nigdy nte mieli specjalnych tabel -
podkreśla Galikowski. - Ich pl11ce 
wtndowaly w · g6rę „nadgod.ztny" i do
da tkt za pracę szkodliwą. Dodatki te 
sięgały jednej trzeciej pensji, Ale to 
i tak nie bylo dużo. 

Nic dziwnego, że po strajku na 
pierwszy ogień poszły do r{)zpatrze
nia - wynikające z porozumienia -
postulaty płacowe. Inne, produkcyjne, 
socjalne, rozwiązuje <;ię na bieżąco, 
siłami stoczni. Co już załatwiono kon
kretnie? 
I-nżynier Piosik wertuje kilkudzie-

Zdjęcie pochodzi z albumu „Solidarność„ - sierpień 80''. 
Foto: Zbigniew Trybek 

ai~<l9trondoową bI'Oszurkę - wyk.u 
postulatów ..• 

- Zapew.nlć właściwą I .-kutecznlł 
wentylację w czasie prac malarskich. 
- To już załatwione. 

- Zaostrzyć kontro!• bhp pTzeciw-
pożarową na statkach w czasie ich 
wyposażania. - Również. 

- Prace kadłubow~ przewidziaone · 
do wykonania na pochylni muszą być 
bam bezwzględnie wykonane. - Tego 
się przestrze{}a. . 

- Zapewnić wydziałom n!Mbęd:ną 
ilość respiratorów dla spawaczy. -
Za.latwione, na razie. 

- Przydzielić dla potrzeb zakłado
wego szpitala samochód dla transpor
tu leków i urządzeń. - W poriądku. 

- Sprawiedliwie pr~ydzJelać mie
szkania najbardziej ootr:rebtfjącym ..• 
W stoc:mi od lat oczekuje 2 tys. po
dań. Na konferenejl „Solidarności" 

' pa.dały po;;tulaty stworzenia specjal
nego przedsiębiorstwa budującego do
my dla stoczniowców. Inżynier: -
O spraw!edliwo§c! tTos;;czy się komf
s;a. 

- Zaostrzyć saink!cje wobec rozpro
wad-zających i pijących al•kohol w za
kładzie_. 

Strajkową dyscyplinę, która zaka• 
zywała picia alkoholu, podziwiała ca
ła Polska. Po.m tym n.a żądanif! Ko
mitetu Strajkowego zaprzesła·no sprze· 
daży alkoholu w całvm wojewódz
twie. Dzięki strajkowi za.rysowała się 
szansa zerwania z fatalną tradycją. 

Po stntjku samorzutne gr\1!>.l' pra
cowników demaskowałv w stoczni pi
jących i handlujących alkoholem. 1% 
paźd1Lie·rnika stoczniowcy wystosowa
li apel ,,do wszystkich ludzi dobrej 
woli", wypow~adając wojnę piciu w 
czasie pracy. 
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W planach nowo wybral!lej Komisji 
Zakładowej jest również powołanie 
komisji do walki z alkoholizmem. Ale 
stosunek do tego probl~mu jest tylko 
jednym z elementów rostawy m o
b i 1 I z a c j i, która o~nęla !!tocz
ni owców, gdy po straJku przystępo
wa.ld do pracy. 

Stoczniowcy nie tylko w chwilł 

zrywu potwierdzit.i swą odpowied7.ial
ność i dojrzałość <ipołe<:zną. Choć 

trudno w to uwierzyć, ale jut we 
wrześniu Stocznia im. Lenina wy
konała plan w 97 procentach! Mimo 
dż w sierpniu nie praoowano pTzez 
trzy tyogdnle, do koń<'ii roku ddania 
zostały WYkorni.ąe, zaś wskaźnik pro
dukcji osiągnął poziom 110 proc i to 
- jaik podkreśla dyr K. Gnfech -
wcale nie poprzez wzrost ilości µrze
pracowa·nych „nadgodzin". Podobnie 
straty, Jakie przyniósł styczeń 1981 
roku, odTobiono w lutym. 

Stoczniia powiązana jes,t 1 krajem 
tysiącem więzów ~ooperacyjnych. 

Wiele z nich Po SierprlJu przerwało 
się, na stocmię spadło iiodatkowe ob
ciążenie. Mimo to stocr.niowcy nie u
chylają się od nawych. trudnych za
dań. Do ta.ki<:h należy podjęcie - je
dynej w Europie - produkcji żag

lowców. 
Początek lel dała już „Pogoria". A 

w dniu w którym byłem w stoczni, 
gdańskie gaizety i zakładowy radio
węzeł donosiły o uroczystości pierw
szego cięcia blach poci nowy polski 
żaglowiec „Dar MłodtlPty„, która od
była Mę 4 marca. Nowa fregata, któ
rej kom ocenia się na pół miliarda 
złotych (dotychczas zebrano 220 mln) ( 
- największa budowana ostatnio w 
Europie - zastąpi wysłużony „Dar 
PomorzaH. 
Będzie „pomnikiem s:poleczneoo m

anaażowania. w 11pra•.1;y Polski mor
skiej'. jak określił rf>ktor Wv7.szej 
Szkoły Morskiej D11niel Duda.. Pr7.ede 
wszystkim - zaangażowania stocz
niowców - projektantów i budowni
czych. 

- Jako kolebka ruchu stocznia sta
la się dla Polaków wzorem. Pamtę
ta "1 '. że t · n.a na.ę ~~C'one "11ly ł 
są oczy Polaków. ZdajP.m:µ sobie spra
wę, że od naszej posta1cy wiele zależy 
- mówi Tomasz M"~2rzak. 

To .samo poczucie \ldpowiedzialno· 
śct za kraj, którego 101v6d dali stocz
niowcy gdańscv w ~i1>rpniu dvkto· 
wało im obowiązek •.abrania ~łosu 
we wszystkich ważnvch sprawach uu
bliczn:veh. pojawla.lącvc-1-o się w O'ltat
nim półroczu. Już na roczątku paź· 
dziernika z Ich inicjatywy 26 dużych 
zakłedów Wybrzeża G<iańskiego wy
stąpiło z propozvcją wspólnego o;pot• 
kania władz I związków zawodowych, 
na którym rząd przed~tawiłhv pro
gram działań prowad„ących do prze
zwyciężenia kryzysu. O~ reallz.arH te
go ~notkanla. które on!ało by~ trans
mitowane na cały kraj. jednak nie 
doszło, a program nądu po·imall 
stoczniowcy ...: jak I wszyscy - do
piero w 4 miesiące później, z expose 
nowe~o prem.iera„. 

30 października gd\il'lsry stocmlow
cy sformułowall ośwl11dczenie wska
zujące na te warunki, które rząd 
musi spełnić, by nas~piła normaliza
cja tycia w kraju. Warunki ti> dotąd 
- poza rejestracją );olidarności" 
nie zostały spełnione. 



z , Foto: Ryszard Wojciechowski 
d,ęcle pochodzt z albumu „$olidartiość" - sierpieft 80". 

' 
Ale me tylko ma te odpo....Wedzi 

czekają 1toc:miowcy. 

CZEKAJĄ NA SPOKÓJ, lecz ten 
- mimo apelu l rzeczywistej potrze
by, nie może pt'Zy~. Niekt6rzy 
twierdzą, te „walkli podjazdowe" ·do
piero się zaczęły. I są to inicjatywy 
wychodzące z ob u stron otaczają· 
cyc.h „Solidarność", a także - nie-

. stety - od wewnątrz. Jedni chcie
liby widzieć w niej tJPko związek za
wodowy, drudzy pchają ją w polity
czność. Podział na sojuszników J prze
ctwni.ków nie pnebiega jednak zaw-
•ze według przynależności. · 

I tu, w Gdańsku, uwagę ,,Sol!dar· 
mści'' 81Ilgatuje się gdzie indziej po 
t.o, by opó:!nić proces organizowania 
podstaw pracy związkowej. Zamiast 
"'·ybor6w, usil,nego wvch<>dzenia ze 
stanu tymez11sowośoi, trwają czę&to 
jał-owe dyskusje, w kt6rych chOOzi je
dynie o przewleka.nie, o ozas. 

W końcu lutego odbyły się konfe
rencje wyborcze w Stow..nł im. Leni· 
ria i Gdańskiej Stoczm Remontowej. 
Wybrano zakładowe władze „Solidar
ności", delegatów na zbliżającą się 

konferencję regionalną tego związku. 
Ale tytuły ze stoozruowej gazety: 
„Oktes ttarodziłł .z11.nnlc1t.fętt/"', ,,Nad
s.zecU c.ms at4bllf.mcił„ wytażają na 
?13.Zie bardziej życzenia wtększoścl, n!i 
at.an n.eazywlsty. W srocu ruchu co
ra.z wyrainiej zarysowują się ncze
liny, na przykład w sprnwie stosunku 
do Komitetu Obrony Robotników 
Lech Wałęsa f Anina Walentunowicz 
..._ co nie jest już tajemndcą - znaj
dują się na dwu różnych brzegach. 
Anna Walen,tynowicz, z którą 6 mar
ca rozmawiałem w gdańskim MKZ, 
nie ukrywa tego. 

Nowy, wy.rosły żywiołowo związek,·, 
zaczyna też odczuwać 'oonącą Potrze
bę samokontroli. Lech Walęsa zapo
wiedział na konferenr.j1 w Stocz.n! 
Gdańskiej tworzenie komórek rewi
zyjnych, których zadaniem będzie 
sprawdzanie kadr związ.kowyeh. Ale 
nie tylko na wewnętrzni'! przeciwn<>ści 
narażona jest „Solidarność". 

W siedzibie MKZ we Wrzeszczu, 
między klamkę a dnwi na k:t.\rych 
duże, żółte litery oz1lajmiają LECH 
WAŁĘSA, ktoś wetlmął list i wią
zankę kwiatów„ .• Watęs11 znów niP ma 
w Gdańsku, tym razem pojechał do 
Stareg-o · i Nowego Sącza, łagodzić no
wy konflikt. 4° marca zdążył Jeszcu 
podpisać uchwałę prezydium MKZ w 
sprawie zatargu w komitecie założy
cielskim ,.Solidarności' przy Zarzą
dzie Partu Gdynia. 

Wałęsa tu, Walęsa tam„. Czy te po
dróże nie zaszkodzą 5daflskiej ,.Soli
darności"? Ozy są klon1eczne? NiPktó
rzy nawet ma.ją już te za złe Wa· 
łęsie„. 

- My jesteśmy jak gdyby poe:ząt· 

kłem,~ 1ercem „Solida.rności" - odpo
wied-,ała mi Anna Watentynowicz, 
którą spotkałem w pr.Jielocie między 
posiedzeniem prezydium MKZ. wy
jazdem do Sopotu i - wieczorem -
do Warszawy„. - I cJJ,atego tak często 
wyjeżdżamy. Bo to .łest ba'l'dzo po
trzebne, bardzo liczy się to. KTO 
mówi o „Solidarnmci" Przez lata na
uczono &udzł nieufności do sló'!D i te· 
raz nic dziwnego, że chcą znać praw
dę, z sameoo łr6dla. Sadzą, że tylko 
TEN PQwWt prawdę, że JEST tak, jak 
TEN powie.„ Na skutek cfąglych 1.011-
;azdów gda1ulki MKZ został jakby 
oroantzacyfnte w t11le. Już nie-raz 
;?iówiliśmy, że musi.my zaniechać 
tych podróży. Ale nie możemy~ 

Kilka osób, z którvmi rozmawia
łem w stoczni, powtarmło znamienne 
słcwa z ostatnich wystąpień Walęsy 
na konferencji ,,Soli<łarno.foi'' w Stocz-

ni łm. Len.lina t .I Zakładowym Ze
braniu Delegatów w ~boczni Remon
towed. 

Walęsa mówił tam - my~ąc chyba 
r~wnie.t o tych wyjazdach - o ko
nieczności mktywbJOwarua działalno
ści aw:iązkowej na Wybrzeżu. Tym 
- ściśle zwiiązkowym - zadaniom 
gdańska „Solldamo§ć' poświęca za 
mało miejsai. - Sytuację tę - po
wiedział Wa!ęsa (oo relacjonuję za nn: 
10 „Głosu Stoczniowca") - trzeba 
natychmiast popn:noić, bo Gdałtsk ;est 
odpowiedzialny .2111 'l'UC'i związkowy 
to0bec historii. Ogromna odpotoie· 
dzialnoAć spoczywa zwłaszcza na 
stocznWt.oych organłzac3ach. 

- Nf.e po t<> - stwierdził r6wnłeł 
Walęsa - utwor2'01l0 ruch „Solidar
MAć", aby zepchnąć go teraz TUI bocz
ny tor. Należy za wsze1.ką cenę uni
kać sytuacji dwuznacznych i dbać o 
to, aby ten nt..ch 'I.ie ;rostal wciągmęty 
w rozgrywki poUtyc?tte, ;ak to mialo 
mie.'isce w Btelsktt-Bia'lej. Ja,k każd11 
ruch spoleczn.y, r6wn.il'ż „Solida"'o§ć" 
'!tie ustrzeqla się blędiiu,. Obecnie na
leży dqżyć do tego, fi.by w związku 
zaoon.owałn jedność, aby OCZ1JŚCi~ go 
z lttdri. kt6'-z1r inaczej w110brażają so· 
bie d.zialalno!ć zwiqzk ('t()q. 

Na spotkaniu w ~dańsklej „remon
tówce" 28 lut~o Walę~a powier:l>:lał 
jeszcze: - Nasz zwlozek musi b71ć 
,,czysty". To mtL!i być p'l'C!Wdziwa „.,.. 
·ganizacja aunązkm.oa. :Musimy s1(on
centrować się TUI istotnych nmble· 
mach, a nf.e rozdrabniać się. Na;tra~
niejszą 11prawą jest utu,r>Tze1'1.ie ca1ko
wttej struktu.ry związkowej. 

To jedyna droga d-0 stabillzacll we· 
wnątrz związ'ku, d.o której tę~kni 
większość członków „Solidarności". 

- MyAlę, u w stoczni - po wv
borach - sytuacja bętb'te się stal>ili· 
zować - powiedzlała mi Anna Wa· 
lentynowicz. - W Komisji Zaklado
we:i l!lostan.ą zatrudniPni ludzi" -na 
eta.tach, op?acanuch. z kasy związku 
To fakt . że ci ludzie iopie'l'o te.,.n? ::iP 
ttcza.„ Ale u 11a~ 'Ptikt nie 'l7lf jPdnej 
'l'ecepty na „SolidarnoU''. 

Porostało jeszcze jedno pytanie. na 
Hóre s11ukałem odpowi~chi. Co sie po 
Sierpniu 7..mienilo w ludziach'> 

Tomasz Mos.zczak: - Na początku 
1wla tendencja: mamy silę, tvięr. w11-
cl.śniemy '1{1SZ1JStko.„ Ale teraz d,.,łą· 
czul się 'l'Ozsądek. ludzie nauczuli się, 
że wsZ'Ustko możn« załatwiać w roz
mowach. 

- Ale je§lł będą przekona-ni, że się 
fch ;m6w lekceważy, bedą musil!li na
cisnąć - dodaje Jan Koziatek. 

- Ja bym ludziom ż'!lczyl, a ł sobie 
jako czlon.kowi „Solidnrności". żeby 
pozostała śuńadom.ość działania -
- mówl Jan Piosik. 

Anna Walent11nowicz; 
- Co stę zmieniło? Przede wszyst

kim odzyskalo się godr10Ać c.złowieka. 
Ludzi opu.ścil strach. Przestali się 
bać. To -najważnie3sze znaczenie 
Sierpnia. 

Bo przecież do te; pory byto tak, 
że mistrz, kierownik ~ to byli ab
solutni władcy. Wlaśnie Gierek 
wprowadzał rygor przez jednoosobo· 
we kierownictwo. To c!nło, że prze
łożony b11l panem życia i śmierci. 
Dzisia; tego nie ma. 

Mimo wszystko, mtmo „podjazdów", 
htdziom wrócila wiara. I nie da się 
ich skłócić. Ludzie wierzą w „Soli
darność". Ten ruch świadczy, że było 
to coś, na co ludzie czekali, że samo 
spoleczeństwo czulo potrzebę takiego 
związku. 

I to ;Jest gwarancją, te nikt nie 
zlikwiduje „Solidatności". Gwarancją 
przetrwania. 

TOMASZ SOLDENHOFF 
16 marca 1981 r. 
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Istotą okresu 1978-1979 było to, 
it Po naprawie błędów polityki Go
mułki lat 1965--197(1, dokonywanej 
Po grudniu 1970. rząd po roku 1973 
odwrócił się od chłopa Rolników za
częło się skutecznie imiechęcać do 
przejąi.owania ziemi i zwiększania 
obszaru ~ospodarstw. Rolnictwo utra
ciło samorząd i dostało S·ię pod ko
mendę naczelnika gmmy i innych 
urzędników. Zbiegło się to ze sto~un
kowo szybkim odpływem siły rob~ 
czej z r·olnictwa. , Powstała jednak sy
tuacja, w której odpływ ten (który 
może być w pewnych sytuacjach bło· 
gosławieństwem - tak było w la
tach 1945-49) nie tylko nie sprzyjał . 
powiększaniu obszaru gospodarstw 
chłopskich, ale pobudzał proces przej
mowania ziemi przez państwo. Ziemia 
przechodziła od chłopów do pań~twa. 

Obszar użytków rolnych w ~ospo· 

darstwach indywidualnych zmniejszył 
się w latach 1973-1980 o 8 proc. 
Zwiększał powierzchnię sektor pań
stwowy, który w pneliczeniu na 
hektar ziemi uzyskuje mniej pro
dukcji końoowej netto o 25 proc., jest 
2,5 raza bardziej kapitałochłonny i 
2,5 raza bardziej materiałochłonny. 
Równocześnie po roku 1975, w prze
ciwieństwie do poprzedniego okresu, 
nastąpiła stagnacja dostaw środków 
produkcji dla całego rolnictwa; za
brakło maszyn, jakie człowieka mo~ 
głyby zastąpić. Wszystko to w sumie 
dało 4-lecie stagnacji. 

Mimo sta~acji produkcji mo:ina 
jednak stwierdzić, że rolnictwo in· 
dywidualne jest ciągle jeszcze zdro
wym . organizmem gosPodarczym w 
tym sensie, te mechanizmy eikono-

t.ofle. To 11' bardzo niebezpieczne 
symptomy, to jest - moim zdaniem 
- główne niebezpieczeilstwo, które 
się zarysowuje. Jeszcze pół roku te
mu rolnicy byli bardzo rozsądni, je
żeli chodzi o żądania ekonomiczne. 
Mówił-i: „dajcie nam towary. my 
wcale nie żądamy dodatkowych f)ie
niędzy". W tej chwili jest jut inna 
sytuacja, powstaje i:jawisko bardzo 
podobne do tego, jakie obserwujemy 

·w ~ektorze poi:arolniczym. Fala ple· 
niędzy bez pokrycia płynie na wieś 
i podrywa wież ekonomiczną między 
wsią a miastem. żądania podnoszenia 
cen !lkupu wypływają nie tylko od 
rolników indywidualnyc~. ale przede 
wszystkim od PGR i spółdzielni pro
dukcyjnych. W PGR ł ·spółdzielniach 
1'1"11>.~·~i. !Uę, twierdzicie. te mamy do
łlttJe7 Te dotacje wyrukają z te~o. że 
ce::;· s~_U)1U są za niskie. Podnieście 
ceny s.kuPu, to PGR przestaną być 
deficytowe. Tyle, ie wytwari:a się w 
ten sposób błędne koło. Gdyby pqd
nieść ceny skupu do tak wysok\~go 
poziomu, iż dzięki temu z:nikłaby de
ficytowość w państwowych gospodar
stwach rolnych i sp6łdzielniach pro
dukcyjnych, powiększyłaby się infla
cja. Rolnicy indywidualni będą kirą· 
żyć ze swoimi pienięd1mi po pustych 
sklepach w pos-z:ukiwanłu towarów i 
wtedy, oczywiście. spadnie zaintere
sowanie rolnictwa dla sprzedaży ·pro· 
duktów rolnych przedsiębiorstwom U• 
społecznionym. Wtedy znajdą się t~cy, 
którzy w obronie ~aopatrzenia miat1t 
zaż!ldają wprowadzenia obowii.\zku 
sprzedaży produktów rolnych„. 

Zacząłem od stwierdzenia, Iż r<>l· 
nl.ctwo chłopskie jest ciągle jeszcze 
organizmem tdrowym, ciągle jencze 
funkcjonuje w nim prawdziwy rynek 

1BEZ PODWYżEK 
NICZ 

miczne jeszcze w nim działają. ~z:a 
tym w latach 70 powc;tała liczna gru
pa g-0spodarstw zdrowych ekonomi
cznie, uzbrojonych w pewną ilość 
maszyn, mających dość wysoki po
ziom techniczny. 

Co stało się w roku 1980? Po 
pierwsze - przyszedł katastrofalny 
nieurodzaj, który dotknął wszystkie 
działy rołnictwa (nieurodzaj 35-leda). 
Po drui?ie - nieurodzaj zbiegł się 1 
og6foą dezintegracją całości gospodar
ki. Tu trzeba PoWiedz.ieć, że rolnic· 
tw<> jest bardzo czułe na funkcjono
wanie tego W1>zystkiego oo się dzieje 
poza nim. Jeżeli w orzem:fśle dosta• 
wy środków produkcji opóżnią się, 
powiedzmy, o dwa tygodnie, czy o 
miesiąc. to efekt zostanie przesunięty 
o ten sam czasokres. Jeżeli dostawy 
nawozów dla rolnictwa opóźnią się o 
miesiąc czy o dwa tygodnie, to oczy· 
·wiście cały rok może być stracony. 
.Jeżeli nieodpowiednia rest jakość pasz 
dostarczonych dla rolnictwa, spadają 
natychmiast efekty. Tu wymogi tech
nologii, terminów i jakości są bardzo 
ostre f ry~orystyczne. Dezinlei?racja 
całości ~ospodarki bardzo bolesnie 
więc uderzyła w rol.nictwo I zbiegła 
się z nieuroozajem. 

Trzeci czynnik. to nawis inflacyjny. · 
Siłą, naszego rolnictwa chłnpsklero 
były dotychczas silne Jego r:włl\zkl -
poprzez stosunki rynknwe - 1 cało• 
ścią gospodarki. Kiedyś prof Lange 
l pewną dumą mówił „ tym te choć 
nasze rolnictwo nie Jest sk~!ektvwi
zowane. to jeśli chodzi o udział sek
tora uspołecznionego w sKupie oro
duktów rolnych. jest znacznie wyż
szy, niż w niektórych innych krajach 
socjalistycznych. Rolmcy indywidual
ni dziewięćdziesiąt kilka procent swo
jej produkcji sprzedawali dotychczas 
bezpośrednio przedsiębiorstwom sek
tora uspołecznionego bez tadnego 
przymusu (d<>stawy 1Jtowiązkowe na 
szczęście zlikwiciowruio); mimo moż
liwości sprzedaży na wolnym rynku, 
chłopi z te~o prawa korzystali w 
bardzo niewielkim stopniu Charak
terystyczna jest także wielka wraż· 
liwość . gospodarstwa rhłopskiego na 
zmiany cen, na działanie Instrumen
tów ekonomicznych. T'e cechy ule!'(ają 
coraz ' większemu zagrożeniu. Zaczyna 
słabnąć znaczenie cen I oie.niądza ja
ko i·nstrument6w c;terowania gospo
dar>ką indywidualną. 

Kamieniem węgielnym reformy w 
sektorze pozarolniczym jest c;two.rze
nle takich warunków w których ple· 
niądz i cena. a nie nakaz admini.· 
stracyjny, stałyby się podstawt'lwym 
instrumentem tr ansmisji zadań ogól· 
·nonarodowego planu do przemysłu. 
W rolnictwie sytuacja niestety zaczy· 
na rozwijać sie w przeciwnym kie
runku, jesteśmy w defensywie. mu• 
simy wręcz bronić Instrumentów ce
ny i pieniądza , których siła oddzia· 
ływania słabnie na 'łklltek nadmier
nej emisji pieniądza I braku w efek
cie, pokrycia towarowego dla wypła
canych banknotów, Stołmy w obliczu 
nlebezplecze6stwa lllołll«'Ji rolnika od 
reszty gospodarki, co moł.e wyrazi~ 
się w pnechodzeniu do WYmiany „to
war za towar". Już mamy sygnały, że 
ziemniaki kuriowano la węgiel, były 
wypadki, te z ma.szynami do szycia 
jechało s.lę po to, żeby kupował ka.r• 

j te zarysowane procesy f.nflacyjne 
są przed nami i dopiero zaczynają 
się. Można więc stwierdZ:ić, Iż chodzi 
w t~j chwili nie tyle o chorobę, ile 
o mebezpłeczeństwo choroby. Należy 
jednak pamiętać o tym, iż na na~1ych 
oczach niebezpieczeństwo to narasta 
szybko, w sposób lawinowy i, nie
stety, automatyczny, Nawis inflacyj· 
ny szacowany jest na początek roku 
1981 na 250 mld zł. Jeśli więc nawet 
założymy, iż w roku 1981 nie będzie 
~ jednej strony dalszych Podwytek 
cen, .płac i dochodów rolniczych a 11 
dru~1ej - dalsze~o spadku produkcji 
rynkowej (zaiożenle dość optymisty
czne), to na podstawie przyznanych 
w ostatnich miesiącach 1980 roku 
podwyżek płac, emerytur i cen ~ku
pu można wnosić, że luka musi 
wzrosnąć w roku 1981 o dalsze 250 
mld zł. Jeśli zaś założony stan utrzv
ma się również w latach 1982 I t9Sa 
bądź jeśli niewielkiemu wzrostowi 
masy rynkowej będzie towarzyszvć 
proporcjonalny, niewielki wzrost plac 
i .dochodów rolniczych przy utrz:vma
mu obecnych cen· detalicznych (do
bra konsumpcyjne i środki produkcji 
dla wsi), to luka inflacyjna mnie o
siągnąć w końcu 1983 roku wartość 
około biliona Źłotych. To spowodo
wałoby całkowitą destrukcję naszego 
systemu pieniężnego. 

Destrukcja systemu pieniężnego 
musi zablokować motliwóść reformy 
systemu zarządzania 1 planowania w 
c~łości gospodarką i musi ułezorga
mzować to. co jest jeszcze idr<1we w 
systemie ekonomicznym funkcjonują
cym w g.osPodarstwach chłopskich. 

Jeś1i mówimy o reformie systemu 
ekonomicznego w gospodarstwach 
chłopskich. to mamy na myśli bar• 
dzo ptoste rzeczy, znacznie ·prostsze 
niż w przemyśle. Chodzi Po pł-Mtu e 
to. aby odebrać urzędnikom eltono
micznlł władzę nad tfllnikiem indy
widualnym. Ażeby to przeprowadzić 
należy przywrócić równowa~ę rriko~ 
wą w zakre»le te<';o wszystkie~o. co 
rolnik kupuje dla pro<iukcji i dla spo
tycla. Słowa: „przyd:r.ielam staram 
się o coś" - mus7.ą powoli' znikać z 
naszego języka. Zastąpić je należy 
przez ~danie: - płacę i kupuję to 
wszystJrn, na c-0 mam pieniądze uzy
skane ze sprzedaży wytworów sWó· 
JeJ pracy. W tych kilku słowach 
mieści się najprostsza zasada reformy 
systemu, która musi być wsparta roz
wojem autentycz.nego samorządu 
chłopskiego. 

Powstaje pytanie, jak ten cel o-
siąqnąć. Najprościej by było, oczy
wiście, tak zwiększyć płynący na 
wieś strumień wszelkiego rodzaju 
dóbr, aby w ten sPosób pieniądze za• 
robione przez rolnika. których zresz
tą nie ma on za dużo w stosunku 
do swoich potrzeb, znalazły pokrycie 
w towarte. 
NłestftY, ta droga najprostsza 1 

najmniej bolesna, jest w zakresie 
p:ze~mlotów konsumpcji (ogranlcze
rua importowe) i środków predukcji 
zamknięta. Po to, żeby środki pro
dukcji popłynęły na wieś więksrym 
strumieniem, potrzeba kilku llłt na 
realizację całego szeregu inwestycji 
w przemyśle ·maszynowym i w prze
myś~e eh~micznym. Nie znaczy to, 
oczy\!.riście, że wielu rzecz:r nie motna 

.. GOSPODARKA 
Z1robić natychmiast. Można zwiększyć 
d<>stawy materiałów budowlanych 
wykorzystując konieczność wstrzyma~ 
nia wielu inwestycji przemysłowych. 
Można szybko zwiękstyć produkcję 
szeregu tzw. czarnych prostych na· 
rzędzi. Trzeba konjecz.nie zapewnić 
regularną sprzedaż w sklepach wiej
skich takich podstawowych a.rtyku
łów żywnościowych, jak: cukier, 
marga:ryna, smalec, nie mówiąc już 
o chlebie. 

Ale wszystko to są śrocl'kl niewy
starczające. 

Konieczne jest stwonenie wspólne• 
go, robotniczo-chłopskiego programu 
przywrócenia złotówce stabilnej war·
tości. Elementem podstawowym ta
kiego programu musi być ogranicze- / 
nie wzrostu cen skupu produktów rol· 
nych i płac nominalnych, zdjęcie z 
ryn~u tej cząści pierl'ądza, jaka nie 
ma pokrycia. Oczywiscie, naj1epiej 
byłoby, gdyby to można zrobi(' kosz· 
tern tych, co mają za dużo pieniędzy. 
Tych ludz:i w Polsce iest jednak zbyt 
mało, aby ich kosztem można było 
zagrodzić drogę dla inflacji, choć o
czywiście, z punktu widzenia spra· 
wiedliwości sPołecznej, do tych ludzi 
należy się dobrać jeśli ich znaczne 
pieniądze nie pochodzą z pracy. Ko
nle.czne „ więc ą przedsięwzięcia. „dre· 
nazowe podnOSZl\Ce ceny niektórych 
przedmiotów konsumpcji wyższego 
n:ędu. Te podwyżki cen nakierowane 
na wycofanie „złego„ pieniądza po
winny być rekompensowane tyJke 
najsłabszym ekonomicznie grupom 
ludności. 

Czy realizacja tych propozycji o
znacza żądanie zaclągania pasa? Nie! 
Można łatwo wykazać, iż wycofanie 
z ~biegu części pieniądza, jaka nie 
posiada pokrycia wcale nie musd' o
znaczać zmniejszenia ilości towarów 
jakie_ są sprzedawane ludności N~ 
odwrót - można postawić tezę: im 
z~rowszy pieniądz, im droższy pie, 
mądz, tym zdrowsza l!Ospodarka tym 
większa efektywność tym mniej 
marnotrawstwa, tym więcej towarów, 
tym lepsze życie, bo ludziom są po· 
trzebne nie papierki a towary. . 

Wreszcie ostatnia sp.rawa. Czy jeśli 
u~a. nam się uzdrow1ć system pie
nięzny, stworzyć równowagę na ·ry.n
k>u środ1ków produkcj·i i 'u.czynić z 
na!!zego rolnika wolnego producenta 
~terowanego niewidzialną ręka cen i 
mnych mechanizmów ekonomicznych 
należy spodziewać się eJ.-..splozji pro
dukcji rolnej? 

Na to pytanie odpowiadam przeczą
co. Wbrew r-ozmaitym mitom. jesteś
my krajem .posiadającym jedne z 
najuboższych gleb w Europie. Rol· 
nictwo nasze cierpi na brak wody, 
•jest ,bardzo nar.atone . na kaprysy 
przyrody, które tylko w niewielkim 
stopniu m<>r~ą być łagodzone przez 
technikę. Nasza produkcja zwierzęca 
opiera się na bardzo wysokim Impor
cie zbóż i pasz. 

W tej sytuacji średnioroczny ~-pro
centowy wzrost produkcji rolnej jest 
bardzo trudny do uzyskania i na ten 
tylko wzrost możemy M<;zyć Ten 
wzrost będzie musiał pracować na 
!·procentowy wzrost liczby ludności 
i na zmniejszenie wartości importu 
zbóż i pasz przynajmniej o 50 proc. 
W tej sytuacji nie należy liczyć na 
to, iż po wyrównaniu spadku pro
dukcji mięsa i mleka wywołanej nie· 
urodzajem 19RO roku (jeśli chodzi o 
mleko, trzeba czekać pół roku, na 
mięso dwa lata), uda nam się uzy
skiwać konsumpcję l'l'lięsa i mleka 
wyższą w przellc:zkniu na głowę lud· 
ności od tej, jaką osią~ęliśmy w 
19'79 roku. 

To oznacza, iż nie można rozwiązać 
problemu regularnego zaopatrz.-nia 
łudnoścl w żywność be2 wydatnego 
znacznego wzrostu cen żywnnś<'i co 
może być w pełni zrekompenso~ane 
tylko grupom ekonomicznie najsłab
szym. To będzie w przyszłości zabieg 
konieczny, bez niego nie uda się ure· 

-gulować w sposób właściwy cen sku
pu produktów rolnych (cena · płacona 
rolnikowi nie może a'la long być 
~ razy wyższa od tej, jaką płaci 
konsument). 

To będzi.e, oczywiście, bardzo trud
na operacJa. Rekompensatą za jej 
przeprowadzenie musi być dla ludno
ści miejskiej I wiejskiej likwidacja 
kolejek, sprzedaży po majomośd i ła
pownictwa - czyli równowaga ryn
kowa. To jest rekt>mpensata koniecz
na. Można ją będzie zrealizować do
piero wtedy, gdy produkcja mięsa ł 
mleka wróci do Poziomu z roku 1979, 
Dlatego na razie konieczne jest jak 
najszybsze wprowadzenie systemu 
bonów na sprzedaż mięsa. Czyli, in
ny.mi słowy - po ,o, by stworzyć 
zdrowy rynek, trzeba się najpierw 
cofnl\ć w sposób uporządkowany. 

To, co powiedziałem wielu ludzi 
zaniepókoi, ale naszym zawodowym 
obowiązkiem jest mów•enie zarówno 
władty, jak i społeczeństwu całej 
gorzkiej prawdy o naszej gospodarce 
1 jej perspektywach. Jest to potrzeb
ne ro.in. po to, aby wszyscy zrozu• 
mieli, iż niczego w gospodarce nie 
można m-eformować bez stworzenia 
warunków partnerstwa i zaufania 
między społeczeństwem 1 rządem To 
zaufanie znacznie łatwiej wykuwać 
włedy, JdY karmi się ludzi za pie
niądze pożyczone za granie!\; znacznie 
trudniej, kiedy warunkiem sprawied
liwego nakarmienia wszystkich Jezr. 
podniesienie cen żywności. 

WIKTOR HERER 
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- „Pamiątki ~oplicy'', spek
takl za który właśnie otrzymał 
pan, wraz z zespołem, „Srebrną 
Łódkę", ogladałt>m na premie
rze, a więc minęło ju7 sporo 
czasu. Czas wszystko weryfiku
je najlepiej, muie więr zainte
resuje pana to, ro zostało 1 

przedstawienia w mojej pamię
ci - po prostu l'amięci widza. 
A więc - s:vntetvcznie - .ibraz 
Polski sarmarl<ie.1 . bardzo da
~ki od teJ?o. iaki jest prezen
towany w tzw. l)t:glą.dzll' poto
~:-:ym, wynoszonym w gruncie 
r:!'.e<:zy ze szkolne.i nauki litera
tury, a który dla większości Po
laków pozosta.ie na zawsze ja
ko jedyny. Uderzyła mnie tak
że, ł Ją r6wnle:i zapamletalem, 
może dlatego. ie festem, ,fak mi 

1 sle wydaje. wyc:m1ony na for
mę - .,polifonir.znośr" spektak
lu dziejącego 11łe w niewielkiej 
przestrzeni, na bardzo wielu 
różnych nlanach ściśle, łinezyj
n;e ze sobą. współgrających. Czy 
jest pan za.dowolnny z tego, co 
pamic:ć. al<:u'l'at we mnie. PO'llO· 

stawiła? Czy o to panu cho
dziło? 

- W gruncie rzeczy tak. choć 
jestem nieco zaskoczony tym. 
co pan powiedział o formie. 
Choć może... Proszę pana, to 
żachnięcie wynika chyba z. te
go, że ja w ~runcie rzeczy o 
formie nie myślę. a przynaj
mniej nie w ten sposób. że po
stanawiam sobie - aha, to zro
bię nie .;tak". a .. tak". Staram 
się zawsze myślee nie „jak" to 
zrobię, ale ,,o czym". Myślenie 
„jak" coś zrobić na scenie jest 
wypędzeniem sensu z teatru. A 
tymczasem dla mnie teatr ist
nieje tylko poprzez sens tego, 
co się dziełe na scenie. Dla 
mnie etyka jest zawsze waż
niejsza niż estetyka. Forma ro
dzi się sama. w ~pasób natural
ny, jako dziecko sensu. 

- Może wobec tego "fnrma" 
- tutaj w zna,•zeniu ks7tałtu 
teatru dalekiego od swe.I skon
wencjonałizowanl',i estetyki, we
dług której z ~órv wiadomo co 
nastąpi I jak qfe kto zachowa 
- siedzi w panu elt:bie.I? l'rud
no by było powiedzieć. Żl' to, 
co pan up'l'awia od roku 1968 
w krakowskim iespołe MW-2. a 
czego echem b:vł • hoćby •. Kwar• 
tet" Schiiffera na Małe.! Scenie 
Teatru im . .Tararza. nie Jest ro
bione w opozy•!ji w stosunku 
do, no, powied·1my, aby .iui 
strzelić z grube.I rury - ,Polo
wania na zięciów" Labłche'a„. 

- W tym sensie, na pewno 
tak. Bo teatr uprawiany z za
pamiętaniem w estetyce z ~óry 
ustalonej, musi w końc-u pro
wadzić do bełkotu do po"i:era
nia siebie ·S,P-mego Zespół Mu· 
zyki Współczesn.ej, o którym 
pan wspomniał wyzwolił tnnie, 
jak sądzę . że ;;-ztywnyc-h sta
rych form teatralnych otwo
rzył mi oczy na tnny; możliwy 
do spełnienia teatr . r chvba to 
nie przypadek ;e stało -;lę to 
włafoie poprzez muzykę. która 
chyba poszła daJPj niż teatr w 
swoim rozwoju. 

..::6Może wlt:c ,łednak. powt6-
rzę, „forma" siedzi w panu głę
biej?• 

- Może. Ale tylko w tym 
znaczeniu, że spieram się z 

formami zastanymi, uznanymi, 
poszufladkowanymi i - poszu
kując w teatrze swojego sen
su - trafiam na formy Inne. 

- A jednak n obli pan w 
Teatrze „7.15" w'ipomnlane .,Po
lowanie na zlęci6w" ~· Wedłur 
mnie była to porażka artystycz
na. 

- Wie pan, nie umiem„ oce
niać swojej wla~nej roboty w 
kategoriach porażki czy sukce
su. To już efekt który odbie
rają inni. Ja staram się roz
wiązywać przez teatr jakieś 

sprawy, problemy. I albo roz
wiązuję, albo nie. W całości, 
lub częściowo. Robiąc Lab!che'a 
chciałem rozliczvć się z pew
nym rodzajem XIX-wiecznego 
teatru, całą jego głupotą. Prze
prowadzić remanent jego chwy
tów i chwycików gierek. for
mułek, frazesów, którymi prze
cież w dużej m\e-rze posługują 
się i współczesne nam sceny. 
O, właśnie, chciałem tym przed-. 
stawieniem pokazać, że taki 

- Chyba tak. Nie znalazłem 
sposobu na pogru;bienle banału 
i wytworzyłem sytuację dwu
znaczną. Spektakl ten powinien 
być dobry i niedobry - jedno
cześnie. A to jest zdaje się nie 
do zrobienia. 

- Może się pan jednak po
cieszyć, że „Pamiątki Soplicy" 
mają powodzenie o wiele więk
sze, że funkcjonują w świado
mości widzów. Doskonałe też 

pamiętamy takle spektakle, Jak 
choćby „Daczę" Iredyńskiego, 

wspomniany już .,Kwartet", ezy 
sztukę Latki „Tat'o, tato, spra
wa się rypła„. .leśll przypom

niałem „Polowanie na zlęcl6w", 
to nie po to, by sprawić panu 
przykrość. Jest dla mnie oczy
wiste, że teatru ule można ro
bić z każdorazowym wylicze
niem sukcesu. Chodzi jednak • 

to, ab:y I publiczność zdawała 

MóWIC 
Z MIKOtAJEM GRABOWSKIM 

• rozmowa w przerwie 

teatr, który troszczy się nie o 
„co" ale o „jak'', nie ma sensu, 
jest wierutną b!durą. Sądziłem, 
że ukazanie tej t-1.dury wprost, 
walnięcie nią v.idza między 
oczy, może stworzyć sytuację 
frapującą. ChciałP.m zrobi~ do
bry spektakl o 11iedobrym spek
taklu - pokazać tę bzdurę w 
postaci czystej, "łby stała się nie 
do zniesienia. 

- I w istocie, spektakl był 
nie do zniesienia.„ 

- Teraz pastwi się pan nade 
mną. Ale chyba ma pan rację. 
Przedstawienie to miało bardzo 
niedobre recenzje. I może słusz
nie, 

,.... Ale prze.clei nie o to panu 
chodziło„.? Czy nie zabrnął pan 
w sytuację, w taką wpędza re
żyserów Wltkacv piszą<' w dl
dascaliach: „na scenie nuda, 
nuda coraz większa"? Jak po
kazać taka nudę. 7.eby hyła nu
dą, a .łednocześnle nie była 
teatralnie nudna.„ 

- Tak... Przedstawienie to 
wymknęło ml się z rąk. nie 
umiałem go skończyć. Nie bar
dzo jęszcze wiem, na czym po
legał m6j błąd. Sytuacja para
doksalna: chciałem zrobili do
bry spektakl o niedobrym tea
trze. recenzenci mnie schlastali, 
a publiczność śmieje się. bawi... 
Nie o to ml ch„dziło. 

- Może po prostu przegrał 
pan z banałem? Może hanal 
Jest silniejszy od wszystkiego? 

sobie z tego sprawę, teby wiei· 
bila teatr, kiedy na to zaslu
guje, umiała WYitWlzdać, gdy Ją 
zawodzi, łub rd\I się z nim nie 
zgadza. Również .Jednak i o to, 
by teatr miał "dwagę zdjąć z 
afisza spektakl, który - Jego 
zdaniem - nie ~pełnia jego am
bicji, oczekiwań. 

- To już ml nan dołożyć bo
leśnie. Ale w er·Jncie rzec-zy ma 
pan rację. Jestem bowiem prze
ciw teatrowi jako instytucji 
zajmującej się pełnieniem usług 

dla ludności, ze wszystkimi ne
gatywnymi tego skutkami· Jeśli 
teatr jest usługowy, przec;taje 
być artystyczny Nie mam na 
myśli chęci Wyf)bcowania tea
tru, zajmowania się teatru sa
mym sobą. Przedwni.e. to do
piero byłaby klęska, takie zja

·danie własnego ogona. 

Teatr, sztuka w ogóle, powi
nien być zwierciadłem rzeczy
wistości, powinien mieć z nią 

najściślejsze zwuv.ki, atakować 

to, co publiczność obchodzi naj
mocniej, najgłębieJ. 

- Powinien być zwierciad
łem„.? Czy nie powtarza tn pan 
stereotypu? Czy teatr, sztuka, 
nie są rzeczywistością, je,ł In
tegralnymi składołkami? Czy 
łraktnwanie sdu'l(I .iako ,nvier
cladła" - a taf(1p traktowanie 
sztuki nie jest 1bce mvślom u
znanyt'h teoretv~ńw - nie dy
stansuje so:tokf wobe<' necTY· 

· wistoścl, nie odbiera sztuce jej 

Czego to jest koncepcja: żeby się ruszało, 

Jyło kolorowo i śmiesznie? Nie, nie . Nic z po
lityki. To najczęściej spot:ykana koncepcja t.ea
tru lalkowego dla dzieci. Na szczęście - nie 
jedyna. Na szczęście dla dzieci (i nie tylko}, 
a nie zawsze na szczęścip dla tych, którzy pra
gną robić ambitny teatr lalkowy. 

m6włło - została po byłym wojew6dzwie. Za
niedbanej do granic możliwości pod względem 

lokalowym i wcale nie gorzej - artystyczny"ll. 
Przede wszystkim potrzebny był remont ka:)i• 
talny. Wszystkiego - od sali widowiskowej 
poczynając, a na pracowniach teatralnych koń
cząc. Kosztem 0,5 mln złotych sporządzona zo
stała dokumentacja i... No I na tym stanęło" 
W remoncie był wtedy drugi z teatrów dla 
dzieci - Arlekin Nie można było remO'lltcwać 
dwóch jednocześnie. 

E ZAWALI · 

W 1976 roku dyrekcję. teatru lalek „Pinokio" 
objął Jerzy M•chalak . scenograf. ostatni asys
tent profe~ora Andrzeja Stopki w krakowsk'lej 
AkadPm1i Stluk Pięknych . Przybył człowiek 

pełen inicjatywy i choć miody, sprawdzony już 

wielokrotnie w udanych realizacjach teatral
nych i telewizyjnych. 
Stanął na czele placówki, która - jak to się 
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Nowy dyrektor wymyślił więc kcncepcję na
zwaną przez siebie „trójpolówką". Pierwszy 
etap - wstępna modernizacja wszystkieg·o co 
da się załatwić własnymi siłami. Drugi - re
mont pracowni i wreszcie trzeci ..- remont 
sali widowiskowej. Teatr miałby wtedy grać. 

w wyriajętym gdzieś w mieście pomieszczeniu 
tymczasowym. 

To co miało być załatwione własnymi siłami, 
zostało zrobione względnie szybko Reszta ... 

Od 1976 roku „Pinokio" daje przeciętnie 

4 premiery w sezonie. Dotychczas są to bez 
wyjątku prapremiery polskie. Często unikalne 
zamierzenia - jak na przykład prapremiera 
„Cyberiady" Stanisława Lema. 

Ale to tylko jeden z nurtów pracy teatru. 
Otóż istnieje w „Pinokiu", jako jedyna w Pol
sce. scena lalkowa dla dorosłych, grająca r ·
gularnie. Owszem, były 1 w innych teatrach 
próby tego typu, ale kcńczyły się jednym czy 
dwoma spektaklami. 

Scena dla dorosłych powstała w sali prób. 
Trzeba było założyć cały park oświetleniowy, 

przystosować ją dla publiczności. zrobić od
dzielne wejście. Znowu własnymi siłami. 

I jeszcze rzecz najważniejsza i trudniejsza 
od wszystkich dotychczasowych - praca nad 
spektaklem w zespole. który całymi tatami miał 
do czynienia z „żabcią", „rybcią", „myszką". 

siły? Siły lnterwencyjneJ 
sprawczej? 

- Rzeczywiście, odruchowo 
posługujemy się stereotypami. 
To, co pan mówi, jest bliskie 
temu, co my~lę. I 

Po to jednak, by teatr mógł 
być taki właśn;e - by mocno 
siedział w rzeczy...,istości - mu
si się całkowicie zmienić. Od 
podstaw. Także organizacyj
nych. Teraz teatry to są ma
chiny produkcyjne. mające w 

• gruncie rzeczy za swe podsta
wowe zadanie wykonanie pro
dukcyjnych planów, produkcyj-

skim. Dopóki się zespoły nie 
dorobią własnej argumentacji 
artystycznej dla swojego dzia
łania, nie będą właściwie zespo
łami. Trzeba ludzi w zespołach 
oswajać ze sobą przyzwycza
jać Ich do tego, że rzeczywi
stość teatralną bedą tworz.ylf 
oni właśnie, a nikt za nich. 

Tymczasem· w teatrze polskim 
działa się wedł,1g wymy~1onych 
za biurkami schematów orga
nizacyjnych. Wkłada się ten 
teatr do biurek I szuflad No, 
powiedzmy, nie można robić 
trzech teatrów w jednym, a tak 

-
rozumie aktorstwo? Sam pan 
przecie7. staje 11iekiedy na sce
nie, więc ma pan większe szan
se łeple.1 rozumieć tych, od kt6-
rych wymaga pan czegoś jako 
reżyser.-

' - Aktorstwo w ogóle? Tego 
się chyba nie da powiedzieć w 
kilku zdaniach. W gruncie rze
czy całym moim zadaniem jest 
zmuszenie aktorów do absolut
nej szczerości. Można powie• 
dzieć, że wypędzam z nich .,ak
torstwo", chcąc zobaczyć po 
prostu ludzi, zachowujących się 
szczerze, prawdziwie, w okreś
lonej sytuacji. Aktorstwo tea
tralne jest dla m.nie, i to sta
ram się wpoić w ludzi. z któ
rymi pracuję - nieustanną Im
prowizację. Postaci stwarzają 
się wtedy, gdy aktor staje na 
scenie: poza sceną nie ma ich. 
To nie jest film, telewizja -
teatru n'e da się powtórzyć na
stepne~o dnia w ten sam spo
sób. Myśl. reak-:ja, to są ułam
ki sekund - nie można ich w 
teatrze zatrzyma{' ~dyż wtedy 

1 :l.ktor staje sie martwą fiii;urą, 
r maska, miną. W tym tei mieści 

się chyba istota magii teatru. 

W chwili, kiedy między akto
rem, a widzem staje mikrofon. 
kamera, teatr przestaje być 
teatrem. 

- Powiedział pan, ł.e teatr 
dla pana istnie.Je tylko poprzez 
sens tet?:o, co słl' dzieje na sce
nie. Co chciałby pan mówi6 
swoim teatrem? 

- Interesują mnie przede 
wszystkim uasze, polskie spr?
wy. Przygotowuję teraz ,.Trans
atlantyk" wedłu!!: Gombrowicza. 
Jest to od „Pamiątek Soplicy'" 
skok przez stulecie, przez ro
mantyzm. Chcę :;prawdzir co się 
w nas zmieniło od czasów Pol
ski sarmackiej, c-0 się z nami 
stało do dziś i dlaczeito Te!!:o 
rodzaju problemy· są dla mnie 
najwainiejsze - penetrada nas 
samych. abyśmy lepiej sie po
znali. T w tym fest chyba szan
sa dla teatru - -cełnienia orze• 
zeń najistotniejszej jego roli. 

Foto: R. Łucyszyn 
MIKOŁAJ GRABOWSKI: „Nikt teatru nie uratuje jeśli teatr nie 
uratuje się sam''. 

Przyznam się, że nie bardzó 
mnie interesuje sprawdzanie się 
poprzez to, co się dzieje w 
„kuTturze europejskiej'!. - to 
nasze nodczeoianie się do jej 
mćd, spraw, form jest w grun
cie rzeczy wyrazem ~łehnldeito 

nych wskaźników, z ludźmi ze
branymi przypadkowo, z zało
gami produkcyjnymi, a nie z 
zesP,ołami artyst vcznymi. Takie 
teatry nie mają ~zans na sku
pienie ludzi pod )bnle myślących 
I jeśli coś się w takich teatrach 
udaje zrobić, okupione jei;t to 
niesłychanym. mewyobraż::llnym 

dla ludzi s'POza „branży" wy
siłkiem. 

- Jaki więc powinien być 
teatr według pana? 

- Przede wszystkim powi
nien być to zespól ludzi wza
jemnie się rozumiejących i de
cydujących się na wspólne 
działanie twórcze. Jeśli się tego 
nie zrozumie, !e teatr to ze
spół. w którym wszyscy ~ają, 
niejeden i?ra, a ~ugi, w dru
~im planie. ,p0 grywa" w 
którym wszyscy ążą do jed
nego celu niezaieżnle od wagi 
ról, to nie ma co myśler o na
prawie sytuacji w teatrze poi-

jest na przykład u nas. w Tea
trze im .. Jaracza. <?dzie jest Du
ża Scena, Mała Scena. a na 
dodatek „Teatr 7.15!'. To co. 
się robi na każdeJ z tych scen, 
nie ma najmni.eJszego związku 
z tym, co się ".łzieje na Innej. 
Po prostu mentalnie nie przy
staje jedno do dtugiego. t jak 
tu tworzyć zespół? T .kto mi po
wie. że taki układ jest wymy
ślony przez teatr, a nie przez 
urząd? Teatr powinien zacząć 
sam decydować o sobie Nikt 
teatru nie uratuje . jeśli on nie 
uratuje się sam .leśli sam nie 
będzie swobodnie myślał Jeśli 
sam nie będzie się programo
wał. 

kompleksu prowincji. Przedeż 
my w tej kulturze po prostu 
f!tniejemy - bądźmy w niej 
sobą. a nie kalką czegoś, czy 
kogoś. 

Bal'dzo wiele się u nas dzia
ło i dzieje. mamy wiele włas
nych spraw do iJOruszenia prze
myślenia, zatrzymania sie nad 
nimi. Za mało ~ie tymi spra
wami <:ajmujemy w sposób au
tentyczny, orawdziwy: j!:'~li już 
!eh dotkniemy. to z::1raz ucie
kamy albo w umaty I ~odia, 
albo w niedocenianie samych 
siebie. 

- Poza tym, te jest l)an re• 
żyserem. jest pan jednocześnie 
aktorem. Dlatego moie ~łeblej 
niż inni, poprzez to, że jest pan 
Jakby bardzie.} .,wewnątn:" 

teatru, r01·umle pan istote 'Ze
społowego mvślenia ł 7espoło

wej pracy. Jak pan w ogóle 

• No 1 z tego chyba wynika, co 
! o czym "hciałhYm mńwif tea
trem. O nas. 

Rozmawiał: 

JERZV KATARASlfłSKI 

W początkach sezonu 1976/77 przeciętna wie-· 
ku zespołu była dosyć wysoka, sporo osób nie
długo przed emeryturą, całe życie artystyczne 
przyzwyczajonych właśnie do tej „myszki" i 
„żabci". A jednak scena dla dorosłych ruszy
ła. Pierwsza premiera - „Dekamer{m" - spore 
zainteresowanie, przychylne recenzje. Póżniej 
premiera „Czarnego kabaretu" - bardzo dobrze 
przyjęta przez publiczność. Grana do dzisiaj 
(a sporo czai;u minęło do pierwszego przed
stawienia) przy pełnej widowni. Nie tylko w 
Łodzi Nie mniejszym powodzeniem cieszyły 
się spektakle „Czarnego kabaretu" prezento
wane przez „Pinokio" w Warszawie. 

Obydwa przedstawienia zostały zrealizowane 
bez żadnych dodatkowych dotacji. Więcej -
scena dla dorosłych zarabiała i zarabia dotych
czas na spektakle dziecięce. 

Czy władze kulturalne miasta przejawiły, po
za protekcjonalnym poklepywaniem po ramie
niu, jakieś bardziej odczuwalne zainteresowa
nie tym, co dzieje się w teatrze? 

Mnie przynajmniej nic o tym nie wiadomo, 
a nie wiadomo też i zespołowi „Pinokia". .Je
dyne, co . zostało zrobi-One, to nowa dokumen
tacja za następne pół miliona złotych. Tym
czasem sala widowisk<iwa grozi w każdej chwi
li zawaleniem. Jak długo jeszcze wytrzvma 
drewniany strop, który co roku pndpierany iest 
jedynie.„ opiniami pkspertów wysyłanymi przez 
teatr do orezvdenta ł_,odzi? 
Oczywiście· najłatwiej byłoby taki kłopotli

wy obiekt po pro~tu zamknąć. Metoda nieza
wodna, sprawdzona wielokrotnie. Chot mam 
nadzieję, że tym razem ... Ale czy to wladom<i? 

t ieszcze sprawa aktoró.w w teatrach lalko
wych. We ws.zystkich, albo prawie wszystkich. 
Sprawa szersza, nie będąca już w kompeten
cjach lokalnych władz, ale wvmagająca wresz
cie jakichś r'ozstrzygnięt generalnych. 

Istnieją w kraju dwa wydziały lalkarskie _. 
we Wrocławiu działa filia krakowskiej szkoły 

teatralnej w Białymstoku - warszawskiej. 
Tylko nieliczni absolwenci trafiają do teatrów 
lalkowych, reszta kupowana jest na pniu przez 
dyrektorów teatrów dramatycznych w małych 

ośrodkach - Jeleniej Górze, Le~nlcy czy Go
rzowie.' Przyczyny takiego stanu f7eczy są pro
ste i od lat wiadome zainteresowanym. 
Najwyższa. tzw. norma przedstawień w tea

trze dramatycznym - 12, 'lajni:i:sza w teatrze 
lalkowym - 14 Każde ponadnormowe przed
stawienie jest płatne. Najwyższa c;tawka w t~·a

trze dramatycznym za przedstawienie ponad
normowe - · 700 złotych, w teatrze lalkowym 
- 400 złotych. Młody aktor przychodząc do 
teatru lalkowego ma przeważnie 20 przedsta
wień w rama~h normy I średnią stawkę około 
250 złotych za przedstawie:nie ponadnormowe. 
Pensja jaką może otrzymać na początek, to 
najwyżej 2800 zł Ju:! na starcie znajduje się 

w dużo ę:orszej sytuacji finansowej od swojego 
kolegi z Jakiegokolwiek teatru dramatycznego. 

Do tego jeszcze sprawa mieszkań. Tutaj za
wsze oierwszeństwo mają znowu aktorz~ scen 
dramatycznych. Tch sztuka traktowana jest 
jakby przez wieksze „S". Bardziej poważnie. 

Co prawda w Ł-Odzi zbudowany został nowy 
hotel dla aktorów, ale jego działalność to te
mat na całkiem osobną publikację. W każdym 
razie sprawy nie rozwiązuje. 

A „Pinokio"? MQ:i:e słę wreszcie za ;1;atl! 

Nie, t-0 nie ja tak myślę. Na p r••'n'l ni 0 ja 
i nie ze.spół teę:o teatru. 

JAROSŁAW WARZECHA 



) 

Foto: ·R. Łucyszyn 
RYSZARD DEMBI19'SKI: Nie mam żadnych „własnych" sposobów 
btidowania postaci. 

j 

- Nie będzie to opowieść, ani specjalnie barwna, ani wyjątiko
wo pasjonująca, choć właśnie ta d·roga była nietypowa. Nie !tań
czyłem bowiem studiów na wydziafo aktorskim żadnej ze szkół 
teatralnych. Trafiłem do tego 7.<lwodu (który naprawdę lubię po- · 
nad wszystko, i który jest najważniejszą „sprawą" w moim żyd\1) 
z ta.k z.wanego ruchu amatorskiego .. Na początku lat piQćdziesią- . 
tych, pracując jako księgarz. działałem w amatorskim iespole 
teatra lnym zorganizowanym przy łódzkim Domu Książki, Kiero
wał tym zespołem ni.iżyjący już świetny aktor Jerzy Cwtkllń
ski. Graliśmy różne sztuki z właściwym dla naszej wtedy mło
dości zapałem i brakiem krytycyzmu, były to zresztą lata, gdy 
i dramaturgia królowała na scenach dosyć szczególna i ów zapał 
był powszechny. Pokazywaliśmy te nasze przedstawienia kolegom . 
i publiczności gromadzącej siię na licZ111ych przeglądach, festiwa
lach i konkursa.ch amatorskich zespołów teatralnych. 

Na jednym :i: takich konkurs6w zaprezentowaliśmy - jak 
dz.:iś pamiętam - tylko jeden akt sztuki, której tytułu przy.pom
nieć już sobie nie mogę. Nie widzieliśmy w tym zresztą niczego 
dziwnego: całości nie zdążyliśmy przygotować, więc pokażemy 
ten jeden akt.„ Takle to były zapały! Ale grali~my z pasją, któ
r ej wielkość była odwrotnie propor~jonalna do naszych umie
jętności. W jury teg<:> konkursu zasiadali zawodowi aktorzr i c.ni 
wła.łnie namawiali mnie gorąco, bym rozpoczął studia na· wyd'Zia
le aktorskim, ale ja po prostu nie mogłem sobie na nie poz
wolić, miałem jut bowiem poważne obowią'llkl! rod~Lnne i o za
pr zestanLu zarobkowania nie mogło .być nawet mowy. Podsunięta 
przez nich myśl o poświęceniu się w całości temu co dotychczas 
stanowiło zaledwie hobby, zac.zęła ' mnie jednak · drążyć. ·Popro
siwszy zatem owych życzyliwych mi· ludzi o referencje, stawiłem 
się z nimi w Teatrze Dolnośląskim w Jeleniej Górze. Do dziś nie 
mog~ wyjść ze zdumienia jak to się stało, że dyrektorująca tam 
wtedy Maria Straszewska przyjęła mnie do zespołu aktorskiego. 
Teraz myślę, że brakowało tam amanta, a ja byłem młodym, 
szczupłym wyS{)kim brunetem.„ W teatrze jeleniogórskim zagra
łem przeszło dwad'Zlleścia ról. Jakiż musiałem być wtedy obce.so
wy 1 pewny siebie.„ Aż straeh pomyśleć! Ale grałem, grałem, 
grałem i uczyłem się. 

To był ciężki kurs praktycznej nauki tego piekielnie trudnego 
zawodu. GraliAmy tam dosłownie wszystko, był wielki d.ramat, 
a obok niego komedie muzyczne, subtelna psychclog1ia i rubaszny 
dowcip. Repertuar wymagał wsz.echstiron.ności warsz.tatowej, więc_ 
zdobywaliśmy ją „z marszu". Były to zre•s.ztą lat.a, w których 
niepodważalne wydawało się twierdzenie o dobrych chęciach 
czyniących oficera.„ Czy jednak oficer·skie szlify w aktorstwie? 
O nie! Te mogłem przypiąć dopiero po pomyślnym zdapiu egza
minu eksternistycznego. Był on zresztą naprawdę trudny, tak 
trudny, że z.dobyte w jego wyniku prawo wyikonywa.nia zawodu 

Wl.ASNIE .TAK, W TAKI SPD ÓB 
rozmowa z RYSZARDEM DEMBIŃSKIM 

RYSZARD DEMBIIQ'SKI - laureat „Srebrnego Pierścienia', 
Jest aktorem cieszącym się powszechnym uznaniem i sympatią. 
Serdeczne uczucia publiczności i wysokie oceny krytyki zdobył 
wieloma rolamL Każda jednak próba szczegółowej analizy feno
menu jego aktorstwa jest o tyle trudna, że pierwszymi nasuwa
iącymi się refleksjami, są dwa z pozoru tylko wzajemnie wy
kluczające się, stwierdzenia. Pierwsze dałoby się sformułować w 
ten sposób, iż jest to aktor, który żadną ze swych ról nie wpra
wia nas w zdumienie, czy zaskoczenie, jakąś szczególną, nie 
przewidzianą przez nas wcześnieJ, 1 interpretacją, drugie zaś -
i-ie -ciągle · sathiwia na,a..,.Jnteriu·etacJł_, każctqraii:owo - ~bsolutnie ~t
ną. Mnogość . riRanowany,cb -do pe11:ft\~ęji pr~ez ~rsz~da Dembiń
skiego środków aktorskiego wyrazu łączy się z pocłstawowym 
i najbardziej chyba oczywistym walorem· jego aktorstwa, jakim 
jes\ niezwykła sugestywność wszelkiego podejmowanego pnezeó 
przekazu scenicznego. To zai zrodziło pełne słuszności przeko
~anie widzów, iż Ryszard Dembiński potrafi wszystko. Równie 
dobrze wydaje się bowiem czuć w komedii, jak l w dramaeie, 
świetnie radzi sobie z groteską WUkacego i subtelnym humorem 
Mrożka. Nie są mu obce ani rubaszny humor, ani „najcierisza" 
satyra, w wielu rolach Dembińskiego pobrzmiewają. nuty głębo
kiego i ciepłego liryzmu. Wszystkie urzekają spontanicznością, 
z którą dopiero na oczach widzów zdają się rodzić i w zaleźnoseł 
od ich reakcji, osiągać swój kJlz,tałt najpełniejszy. Podjąwszy za• 
tem próbę analizy aktorstwa a-yszarda Dembińskiego I zdawszy 

· sobie sprawę ze wszystkich jego elementów i warunkujących to 
· .aktorstwo czynników uświadomiłam ·sobie, że zawodowa perfek· 

cja tego artysty każdego ewentualnego badacza jego sztuki uczy• 
n i bezradnym. Jeśli jednak aktorstwem nie tylko n a z y w a ć 
będziemy zawód ongiś przez Ryszarda Dembińskiego wybrany, 
ale zawrzemy w tym pojęciu ocenę sposobu jego wykonywania; 
bądź teź miarę jakości to w indywidualnym przypadku tego
rocznego laureata „Srebrnego Pierścienia", wypadnie nam mówić 
o a k t o r s t w i e o c z y w i s t y m. Tu przyznam, że po prostu 
nie umiem znaleźć dlań innego określenia, tak Jak nigdy nie umia
łam wyobrazić sobie by nie zagrał on „trafionej" roli. Nazwisko 
Ryszarda Dembińskiego Jest gwarancją, iż spotkanie z kreowaną 
przez niego postacią będzie emocjonującym i pełn~m przeżyciem 
teatralnym. Trudno zatem pozbyć się chęci zadania Laureatowi 
pytania o tajniki jego sztuki, o to, co czyni zawód aktora 
tak trudnym do zgłębienia? 

- P·roszę panią, bardzo pro.szę, nde mówmy o tym, będ.zie mi 
bowiem bardzo tr.udno powiedzieć na ten temat cokolwiek no
:wego. Większość moich kolegów wypowiadając się na rozmai
tych łamach i z różnych okazji- wyczerpała już właściwie to 
istotnie trudne zagadnit:nie. Uczynili to w sposób, który dałoby 
się określić słowami „nic dodać nic ująć", mnie samemu zas 
ża \in_ych dodatkowych tajników nie udało się zgłębić. Nie jest 
to zatem próba zachowania dla siebie jakichś osobistych, indy
w idua lnych tajemnic zawodowych, an i tym bardziej brak chęci 
·}eh udostępn ienia tym, którzy byliby tych tajemnic ciekawL .Ja
kąż bowiem tajemnićą, czy raczej jej odsłonięciem byłoby stwier
dzenie, że jestem taki, iaki jestem i gram tak jak potrafię? Tak 
jest naprawdę i nic innego nie umiałbym w tej kwestii dodać. 
Nie. mam żadnych „własnych" sposobów budowania postac.!. 'Ie 
sposoby odzą się każdorazowo w ścisłej współpracy z reżyserem 
i w zależności od tego co dana postać ma do przekazania widzo
wi. Poszukiwanie i odnajdywanie tych sposobów lub też - mó
wiąc jeszcze inaczej - wybór właściwych dla wykreowania tej 
postaci środków wyrazu wiąże się ściśle z móim widzeniem tei 
postaci, z moim przekonaniem o słuszności jej racji I wiary
godności motywów jej postępowaniach . Jeśli zatem jest coś cz~
go w pracy nad rolą potrzebuję w stopniu szczególnym (choć być 
może tak samo, mniej lub więcej potrzebują tego inni a.ktiorzy), 
to tym czymś jest owo pr z.ekonan\e, że tę rolę trzeba grać właś
nie takimi środkami, wła śnie w taki sposób„. 

- J ak rodzi się takie niezbędne przekonanie? 

.!.-- Czasem jest to wynik żmudnej i pełne I chłodnego ra.cjoina
lizmu a na lizy tekstu, czasem pojawia się ono i.ntuicyjnie, często 
rodzi je sugestia reżysera . Skądkolwiek by się ono jed.na.k bra
ło, jakiekolwiek byłoby jego pierwotne źródło, to jednak za wsze 
to przekonanie musi być bądź stać się moim. Musi prze
rodzić się w rac ję, w imię której decyduję się prowadzić daną 
rolę konsekwentnie, zgodnie z jedną zasadniczą jej linią. Oto mo-
ja „ta jemnica" zawodu. , 

- Pzy zechciałby pan opowiedzieć nasz3\M czytelnikom o dro
dze jaka pana do tego zawodu przywiodła? 

aktora dramatycznego wydaje mi się' równoznacme z dyplo
mem wyżs·zej uczelni. 

- Po kilku latach spędzonych w Jeleniej Górze przyjechał pan 
do Łodzi. 

- W roku 1961 zostałem zaangażowany do Tea.tr.u „7.15", .któ
rym ~ierował Janusz Kłosiilski. Pracowałem na tej sce·11ie trzy 
lata i wiele się na niej nauczyłem. Od 1964 ro.ku jestem człoo
kiem zespoŁu aktcrskiego Teatru Nowe.go. Tu, zaangażowany 
prze.z Wojciechll Pilarskiego, znalazłem najlepsze wa.runki pracy, 
.która jest dla mnie naj\Vażniejsza, , tu. Poczęła oddz.iail:.iwać na 
mnie jedyna chyba w swoim rodza1u weWrtQtrzna atm<?s:fera na„ 
szego teatru, teatru, w którym kwestie etyki zawodowej nie są 
pustymi frazesami, w którym w wielkim pocie C·zoła pracuje su: 
uczciwie i bez jakiejkclwiek dla siebie taryfy ulgowej, teatru, 
w którym doznaję najwięcej satysfakcji z wykonywanego zawo
du. Profil tego teatru określiła nasza i jego historia, a w chwili 
gdy przekraczałem jego progi miał on swoje kilkunastoletnie już 
obyczaje i wspaniałą tradycję uczciwej, ciężkiej pracy. Koledzy 
żyli jeszcze bardzo .świeżą wtedy pamięcią pracy pod kieirun
kiem Kazimierza Dejmka, ja zaś tą ich pamięcią zafascyn-0wlll!1y, 
z chęcią poddałem się wszystkim panującym tu zwyczajom i aor
tystycznym rygorom. Po kilku zresztą latach obecność w tym 
właśnie teatrze pozwoliła mi pracować pod 1':ierunkiem Kazi
mierza Dejmka i ten _etap jest w mo~m życiorysie aktcrskim 
najważniejszy. Nie umiem nawet powiedzieć, jak bard.ro się cie
szę, że mogłem grać i gram w spektaklach reżyse-rowany~h przez 
Dejmka, choć myślę, że mogę powiedziećr jak ciężko było mnie, 
w którym zawsze przeżywałem swoje najwięksae wzruszenia, i 
który nie miałem żadnych wcześniejszych z tym twórcą kon
taktów, sprostać jego olbrzymim wymaganiom. / Z początku (iw 
czasie prób „Operetki" i pracy nad rolą Barona Firuleta) wyda
wało mi się, że nie będę w stanie sprostać tym wymaganiom. 
wydawały mi się one nawet zbyt surowe, ale zam1ażyłem, że 
Kazimierz Dejmek jest r6wn1e surowy dla siebie i od s·ieble wy
maga najwięcej. Strasz.nieśmy się wtedy wszyscy napraco.wali 
i.„ jak to 1 dob.rze, że ta.k już zostało. Temperatura pracy w na
szym teatrze . nie spadła, a.ni o pół stopttla, ale ta pra<:a jest 
~ródłem naszych największych satysfakcji. 

- Ktbre z r61 zagranych w Teatrze Nowym mają dla pitna naj
większe znaczenie? 

- Jeśli pani pozwoli, wymienię role z ostatniego tylko ()/kresu, 
bo wszystkich razem było siedemdziesiąt sieóem. Będą to więc 

1Baron Firulet z „Operetki" Witolda Gombrowicza, Lekarz w 
„Patnie" wg. „Lorda Jima" (Conrada), Don Pietro w „Cieniu" 
Młynarskiego wg. Szwarca, Pan Układny w spektaklu „Tartuffe, 
czyli Obłudnik" Moliera, Tato w „Drugim da·niu" Mroż,ka, Barbar 
w „Vatzlavie" tego samego autora ,Murina w „Uroczystym ban
kiecie w zakładzie pogrzebowym" Bresana i - cczyw.iście - ro-
le w „Uciechach staropolskich". · 

- Za pięć ról zagranych w tym spektaklu (Smierć, Klekot, 
Wdowiec, Szla.chcic, Piekarz) otrzymał pan „Srebrny Pierścieri''. 
S~decznie gratulujemy! · 

- Bardzo dziękuję! Proszę pani, ja się z tego Pierścienia 
naprawdę bardzo cieszę. To moje zadowolenie pozbawione jest 
wszelkiej wobec fu.ndatorów kurtuazji, niech więc przyjmą je po 
prostu tak szczerze, jak jest wypowiedziane. My, akto.rzy, tej 
właśnie nagrodzie przy-majemy największe zna<:zenie i bardzo 
wysoko ją cenimy. W moim przekonaniu jest ona nagrodą ja
koś szczególnie sprawiedliwą, co jednak, by nie . zostać źle z.ro
zumianym, rr • ..1szę opatrzyć niezbędnym dla wyjaśnienia mokh 
intencji komentarzem. Nie nazywam „Srebrnego Pierścienia" na
grodą sprawiediwą dlatego, że ją dostałem, czy też że jestem 
przekimany, iż należała się właśnie mnie. Nie jestem przek.:i· 
nany, że to co robię - robię ·najlepiej. Ta nagroda - po.olewa.i 
otrzymywali ją przede mną koledzy na.prawdę znakomici - poz· 
wala ml uwierzyt, że it-SŁem na dobrej drodze i jakoś d-ziwn;e 
mocniej chce się iść dalej. Jest to uczciwa nagroda, która prze
de wszystkim mobilizuje, dodaje Siił do dalszej uczciwej rzetelnej 
pracy z wiarą, te tyle jeszcze przede mną„. I właśnie dlatego 
tak bardzo cieszę się ze „s~ebrnego Pierścienia", że miµn na
dzieję, iż w moim przypadku on jesz<:ze niczego nie 'Wleń.czy , 
a racze j ctwiera jakH następny nieznany mi jeszcze etap„. 

I 

Rozmawiała: 
EWA PANKIEWICZ 

I ,,START 81'' 
W dniach 26-29 marca br. 

odbywa się, po raz pierwszy w 
Lodu, . Ogólnopolski Przegląd 
Teatrów Debiutujących „Start 
81''. Jesr to jedenaste Już spo
tkanie młodych grup teatral
nych, gł9wnie studenckich, sta
?owi,ce w założeniach przegll\d 
1 zarazem ocenę ich skromnego 
zazwyczaj jeszcze dorobku i 
propozycji artystycznych. 
, . 'l,'radycje „Startu", dati;jące 
się od roku 19:70, są na ogół 
dobrze znane środowiskom stu• 
denckim, nie tylko teatralnym, 
Dla innych - nieco informacji 
o tej Imprezie, jej formule i hi
storii. Oto w wyniku dość bu
rzliwych przemian w studen
ckim ruchu teatralnym, na 
przeło~ie . ląt sześćdziesiątych i 
siedemdziesiątych zrodziła się 
idea pomocy i szerokiego po
parcia nie tyle dla teatrów już 
głośnych, od dawna działają
cych, co przede wszystkim dla 
nowo powstających grup tea
tralnych. Tym teatrom należało 
stworzyć możliwość public:Żne„ 
go debiutu i prezentacji dorob
ku na forum szerszym niż wy
łącznie własne, lokalne środo
wisko. Założono konieczność 
imprezy o ra~dze krajowej -
ogólnopolskie~o przeglądu tea
trów debiutujących. T-ąk doszło 
do powołania „Startu". 
. Inicjatorem i ojcem ducho
wym imprezy, , w założeniach 
cyklicznej i otwartej nie tyłka 
dla teatrów studenckich, był 
nieżyjący już, wybitny krytyk 
teatral~y Jerzy Falkowski. Po
wołano Radę Programową Tea
trów Studenckich, w której 
znaleźli się kierownicy arty
stycz,ni zesp-0ł6w teatralnych z 
całej Polski. Rada zapropono
wała organizowanie. poza „Star
tem", także Innych Imprez inte
grujących młode teatry, wzbo
gacających w nowe treści I for
my studencki ruch teatralny. 
Formuła „Startu" zaś, imprezy 
o zasięgu ogólnopolskim, dawa
ła pełne szanse ar.tystycznych 
konfrontacji i . weryfikacji ze
społom nowo powstającym, ist
niejącym w zasadzie nip dlużej 
niż dwa lata, nie uczestniczą
cym wcześniej w innych ogól
nopolskich przeglądach o cha
rakterze konkursowym. 

I Studenckie Spotkania Tea
tralne „Start 70" odbyły się w 
lutym 1970 r. w Częstochowie 

, zorgani:wi\,'anę i:m:eli tamt.e)szy 
,, teatr .,S'zlt'.Ma:gatlać' 1 tl i iafaczy 

kulturalnych Politechniki Czę-
stochowskiej. Uderzyła obec
ność wszystkich bez mała form 
scenicznych. Propozycjami lo
gicznym! konstrukcyjnie, spój
nymi konceptualnie, o dość wy
sokim poziomie artystycznej 
dojrzałości okazały się dwie 
wyróżnione przez jury insceni
zacje autorstwa studentów 
g~ańsklej PWSSP, grupy „ą", 
mianowicie „Alegoria zła" I 
„Prawie tragedyJa grecka". 

·Równorzędnie nagrodzony zo
stał „Teatr 77" z Lodzi za 
przedstawienie „Rosja żona mo
ja" wg. Aleksandra Błoka. 
Wśród wyróżnionych znalazły 
się także: „Kandelabr" z Ol
sztyna, Balet Form Nowoczes
nych z AGH w Krakowie I to
ruńska t>antomłma - „Grupa 
3u. 

II Studenckie Sp9tka.nia Tea
tralne „Start-71" odbyły się w 

-Olsztynie. Uwydatniły one po
koleniową niejednolitość, oraz 
spore różnice poziomów w tea-. 
trze studenckim, w którym ze
społy wlod,ce odbiły znacznie 
wielkością t wielością doświad
czeń artysty<:znych od stawiają
cych pierwsze kroki debiutan
tów. W warstwie treściowej 
poza nurtem psychodelicznym 
dało się zauważyć zwrot ku li· 
teraturze ąwangardowej. 

Przed trzecim przeglądem po
wołano Radę Artystyczną Spot
kań, która, w celu wyrówna

'nia poziomu artystycznego im
prezy, miała odtąd dokonywać 
wstępnej selekcji I kwalifikacji 

' zgłaszanych teatrów, eliminując 
najsłabsze. „Start-72" miał 
miejsce w Toruniu. Efekty wi
docznych coraz bardziej prze-

. mian w rzeczywistości społecz
nej i życiu ·kulturalnym kraju 
odcisnęły swoje plętnq także i 
na rze<:zywistości teahfalnej ru
chu studenckiego, na prezento
wanych ówcześnie propozycjach 
inscenizacyjnych. Większość 
występujących zespołów zdała 
się ulec bęz reszty i zgoła bez- . 

·· krytycznie, osobliwej, a 'zdra
dliwej mod.zie na „upolitycznie
nie" sceny za wszelką cenę, 
przechwytując jednocześnie i 
dość bezmyślnie zapożyczając 
stosowne do tego środki insce
nizacyjne i całą tandetną ,,sztu:. 
katerię" od starszych „renomo
wanych" zespołów, a takoż od 
„wojujących" teatrów profesjo
nalnych. 

Kolejne spotkanie, w r. 1973, 
nie miało swojej hłl.torii, jako 
że z powodu dokonujących się 

naonczas zmian strukturalnych 
w całym ruchu studenckim po 
prostu nie odbyło się. 

Zmiany w ruchu studenckim 
nie wpłynęły ożywczo, jak się 
wydaje, na teatr studencki. 
Zorganizowany po rocznej prze
rwie IV Festiwal Teatrów De
biutujących „Start 74" w Bia
łymstoku przeszedł do historii 
jako przede wszystk~m nijaki, 
bez ciekawszych propozycji, tak 
treściowych, jak i formalnych. 

V Ogólnopolski Przegląd Stu
denckich Teatróy.i Debiutują
cych „Start 75" prieprowadzono 
w Opolu. Tym razem na od
mianę poziom był wysoki i wy
równany, a niektóre z debiutu
jących wówczas zespołów dzia
łają z pewnym powodzeniem 
do dziś. 

W 1976 r . zorganizowano VI 
Ogó!.nopolsk! Festiwal Studen
ckich Teatrów Debiutujących 
w Zielonej Górze. Wydarzenia 
tamtego czasu I nastroje ogól
nospołeczne odbiły się i tym ra
zem na obliczu Imprezy. Wyso
kie nuty dętego patosu i· „po
sfanniczej" egzaltacji splatały 
się w osobliwy, mocno zgrzytli
wy dysonans z minorowymi to
nami smutku, n!emoc-y i melan
cholii. 

„Start 77" zorganizowany w 
Bydgoszczy był osobliwą pre
zentacją nie tyle sztuki scenicz
nej, co szczególnego „dadaizmu" 
intelektualne~o i bełkotu for
malnego, ukrytych za maską 
Melpomeny, tudzież ideowo -
artystycznego pustosłowia I 
głuchobrzęku. Każdy niemal 
akt arskomunikacyjny między 
kreatorami owych „teatraliów", 
a widownią przypomniał jako 
żywo akademicką dysputę głu
choniemego ze ślepcem. Inercja, 
intelektualna, bezład artykula
cyjny, kakofonia inscenizacyjna 
- wszystko to sprawiło, iż 
„Start 77" otrzymał etykietę 
dzieła i prezentacji „pokolenii 
telewizyjnego", niezdolnego 
do dialogu ani porozumienia 
poprzez sztukę z innymi, ni
czym w najba;rdziej ponurej 

, wizji Me Luhana. 
Na odmianę VIII Ogólnopol

skie Spotkania Teatrów Debiu
tujących „Start 78" w Kielcach 
stały na bardzo \\ysokim pozio
mie. Uczestniczące w nic'1 ze
społy zadziwiły widown,ię d-Oj
irzafośc.ią twórczą i roz l e:iłością 
penetracji ar tystycznej zarów
no w zakresie wyboru matP.ria
łu literackiecto, jak i dohoru 
środków i sposobów insceniza
cyjnych. 

„Start 79" zorganizowano w 
Szczecinie. Prezentowane tam 

· spektakle z kolei byly w więk
szości niezbyt Ltdanymi adapta
cjami twórczości uznanych w 
świecie teatralnym autorytetów. 
Gremialne poszukiwanie „prze
wodnika", kurczowe trzymanie 
się tzw. autorytetów, a więc 
głęboki infantylizm, marazm 
twórczy, indolencja artystycz
na - to ogólny wygłos festiwa-
lu szczecińskiego. · 
Ubiegłoroczny X Festiwal 

Studenckich Teatrów Debiutu
jących ,,Start 80" ponownie od
był się w Kielcach, Tym ra
zem jednak była to istna zbie
ranina paraeksperymentalna 
form i treści - od ekspery
mentatorskich spektakli w sa
lach zamkniętych po równie 
eksperymentatorskie happenin
gi. 

Jak zap9wiada się tegoroczny 
XI Or.:61napolski Prze~ląd Tea
trów Debiutujących „Start 81", 
odbywający się tym ra1em w 
zupełnie nowej scenerii społecz
no- politycznej, także i studen-

' ckiej? Przemiany dokonujące 
się w naszej rzeczywistości za
wsze i bez wyjątku odbijał)' się 
na scenach teatrów studenckich 
n iczym w · zwierciadle, tyle że 
niekiedy mocno krzywyrń., Jak 
bedzie tym razem? 

Organizatorem „Startu 81." 
jest Rada Uczelniana SZSP U
niwersytetu Łó:hkiego. Biorą 
zaś w nim udział zespoły, któ
re w większości zdołały już za
znaczyć swoją aktywną obec
ność w studenrkiej kulturze 
nader pozytywnie m. in.: „Te
atr Oe:nia I Panieru" z Lubłi· 
na, .• Wiatyk" z Rvtomla, „Próg" 
z Warszawy, Teatr Poez,łl 
„Fald'' i Wrześni, „TUBB li" 
z Wrocławia, ~tudlo M4łych 
Form Teatralnych z Kalisza. 
Wystąpi tak7e l rekonstruowany• 
a właściwie utworzony od nowa 
łódzki „Pstrąg" Emocji więc 
zapewne nie brak·nie. 

Przei;!ląd widowisk' teatral
nych będzie uzupełniony i 
wzbogacony wielością rńżnnrod
nych imprez towarzyszących, 
a to m. in. projPkcjaml fil.mów, 
które nie weszły na ekrany kin 
z rótnych wzgl~dów, występa
mi renomowanych teatrów, 
k oncertami Itp. 

ZBIGNIEW S. NOWAK 
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TEATR. DZIEŃ JAK CO BZIE 

Jfa końcu długiego stołu przy ma
trLynie do pisania siedzi dziennikarz. 
W pewnym oddaleniu od niego po 
obu 'stronach tego samego stołu przy
siedli aktorzy: dwie kobiety i trzech 
mężczyzn; wszyscy w wieku trzydzie
stu paru lat. Na pomalowanych na 
ciemnozielony kolpr ścianach' wiszą 
teatralne plakaty: „Kbło czy tryptyk", 
„Retrospektywa", · „Budowa", „Pasja 
III". W kącie biJ:>li<>teczka, ob\)k nie
wielka kanapa; ria ' parapeci'e o~na 
:wpół J. ?Csłonięte .•o gi·uł ym pluszo-
w Jmi zasłonami telewl or. . 

Dziennikarz sięga po t otółkły sc.e
nariusz, kładzńe go obok' maszyny, 
zerka na tytułową stro.i ~ 1 ~· ·JCZyna 
przepisywać: 

„ZllZESZENIE STUDENTOW 
POLSKICH 

KLUB STUDENTÓW ŁODZI 
TEATR 77 

przedstawia teatralnq wypowiedź 
„KOŁO CZY TRYPTYKH 

Łódź, styczeń - wrzesteń 1971 "·-• 
AKTOR I (wstaje): Painie i Pano· 

Uńe! Mam zaszczyt Qtworzvć dzisłej
azą konferenc;ę prasową dotyczqcq 
_,ildar,zeń 714 Wyl>Tzetu .•• 

Dziennikarz przerzucający karty 
scenarilusm pr.zerywa JlłU stuko.tem 
maszyny: 

"Obywatele i Obywatelkłt Zwracam 
afę do Was w chwilt1 które; powagę 
odczuwacie chyba wnysey. Tragiczne 
wydarzenia w Gdań3kti t na Wybrz-e
żu. P,.zeżywamy WS%'1J•Ctl bard~o g'łę· 
boko.„ Od trzech dłl.! Gda1\sk i Wt1· 
br.zeże sq wido1D1łłq zajił ulicznych f 
'7!.4rusze'ń ladu ł porządku publiczne· 
oo. W toku tych wypadków doszło do 
zdemoló'wan.ia i podf)!łlenia wielu . bu
dynków publicznych, do grabłeży C 
splądrowania wielu sklepów, .do m~sz
czienia wielu samochodów. Doszlo do 
atakowan.ia i strzelania do milicjan
tów i żolnierzy stojących M st!'aży 
porządku, mienia publicznego i pry
watnego, a także bezpiecze;stwa oby
wateli. Doszlo do tragtcznych starć, 
w których sily porządkowe zmuszone 
zostaly do użycia. broni. Są . ofiary w 
ludziach ... " , · . „. · 
· c;'tojący SJktor :'daje inatk: ~ Teszta 
po-In i!J sit,; z krzeseł. . ,···.' · : 
· AKTOR l: To. praw., że dt>ęzlo do 
różnych nieodpowiedzialnych· wv~tą
pień chuliganerltl, ale to hl/ł ·:na·gt
nes. Nie, nie możemy ~fę zgodzić · 1 
taka i11tterpretac;ą tych wydarzeń •• 

AKTOR U: My§my nie raboWalir 
AKTORKA l: Mu§mv wyszH pro· 

testować, a tu czytamy o „elementach 
nie mających nfc wspólnego 11 klasą 
Tobotniczą". · · . 

AKTOR lll: Przemi dol>Tze wie-
my, jak byfo naprawdę! ' 
AKTORKĄ Il: W 7i&k"~ W'~11 

zorganiZowańo . staf~ cłykrti meąui-

~z~~C.:o R. ll: Samt usuwa.it§my %rit-
azczenia ... 

AKTOR lll: OddalUm11 rannym 
1Crew... ·.: 

AKTOR l: l przelatt§my l.ó'c•.ooją 
krew! .;ł. ' 

AKTOR lf: Dosy~ juź ~DO Jcl(ijstro-
wania! ", · · 

AKTORKA l: Co inneoq_ iest · w 
gazetach, a co innego d.ńe3e słę do
okola. My przecież· mamy oczy, nie'! 
Chcemy prawdy. Niech to, co pisze· 
cie, będzie przykre, zle, bolesne, ale 
niech będzie prawdziwe ..• · · · 

Aktorzy siadają. DLięnnlkan znów 
sięga do scenari:usza. Pisze: · 

„Doi ludu Warsmwy przetnawłal w 
dniu wczora;szytn ww Wieslaw. Plac 
Defilad przed Palacem Kultury. i 
Nauki rozsadzaly tlumy warsza,nia· 
ków. Gdy sta;e na trybunie tow. Go
mulka, z setek tysłęcii piersi wyry
wają się gorące ~loWfl vf.eJni „Sto lat, 
sto lat, niech żyje nam!" A pot.em 
jp,k rzeka rozle'W(I się entuzjazm, lu
dzie krzyczą, klaszczą, szczęście dlawł 
lzami w gardle, calują się, rzuca~ą 
kapelusze i cza.pkt w QÓT~··· Ci ludzie 
nie zawiodą. Rozumie3q, że . ich .za
daniem dzisiaj - uczciwie ł , ~ydatnie 
pracować, że przysz~ość kra3u, przy
szlość ich rodzin, przyszlość ukocha
nego miasta Warszawy - · w ich rę-
1<cch." ' ' 

Aktoo:zy zmów wstaJą i jeden po 
drugim wypowiadają swąje kwestie: 

AKTOR l: A tera~ dość teatru! Wy
godnego „kib.icowan,ia'' ł oglądania 
Jv'q,rykatury spoleczet\stwa, którą two
r;yli§my wspólnie! 

AKTOR II: Rewoluc:14 u góry nie 
zalatł.vila wszystkich naszych wątpli· 
WdŚCi„. . , . 

AKTORKA l: Nie zwolniUI nikogo 
z nas od obowiązku czuwania · 11.a8 
przebiegiem realłzacjt zl.o.żonych sobie 
n.iedawno obietnic! 

AKTOR III: Nikt % n4s nte będzie 
my§lal, pracowal i pTl>tesrowal kiedy 
trzeba! · 

AKTORKA · II: Nłe istnłe;e nic ta
kiego, jak europejskie . czy lwiatowe 
stowarzyszenie , pomocy niezaradnym 
114rodom! „. 

·. AKTOR 11:. Nie wterz1Jmy, aby nie· 
którzy ludzie tak przezarcl końserwa· 
tyżmem mocą jedne'; uchwaly . prze
mienili się w zastęp jrisnych ·aniolów! 
" AKTOR l: Dlaczego nte WolM nam 
trzymać się. z dala „d politylf,l!_ 

AKTORKA I: Nie wolno Mm'.··cze· 
kać! '~. 

AKTOR III: Musimy rozliczać sfę 
Tt4 bieżąco! · · ·~ . 
_AKTORKA 11: l n.ie % pozycji lig· 

ryzontalno-tapcZ<inowej · 
AKTOR II: Przy koLacjt ... 
AKTOR 1: Plując na ministrów„. 

8 ODGŁOSY 

' 

AKTORKA 1: Ale .mczynajqc od 
siebie! 

AKTOR lll: Od l'WOieh kolesiów ł 
szefuniów! 

AKTOR ll: To itd ostatni dzw~k! 
AKTbRKA Il: Ostatni dzwonek, 

je§li nie chcemy dreptać w miejscu. 
AKTOR I: Na eg%otyczną ..• 

' AKTOR III: Chocholą nutę„. 
AKTORKA l: W samym środku_ 

Europy! 
Aktorzy siadają. bzieniriikairz pisze: 
„Obywatele! Mówię do Was z glę

bokim bólem, bo to 714sze piękne, 
ZMne ze swe; pracowito§ci, ,~ patrio
tyzmu ł z zamilowcmia do · l'orządk~ 
mia.sto italo się tere·1iem zbrodnlcze3 
prowokacji t krwawych zaj§ć, które 
'wstrzqsnęly sumieniem każdego uczci
wego Polaka, i które spoleczeństwo 
z calych sil stanowczo potępia .. , O ile 
robotnicy Poznania mieli niewqtPtł· 
włe 714 celu przedstawieni:e swych po
stulatów eo iest łch pra:wem - to 

"' 

:. .. 

prowokatorzv i agend imperialistycz
ni mają na oku co§ zupelnie odwrot
negp. Chcą .przeszkodzt~. w realizacji 
tych RQStul~tów, co im 'ję nie u,d.a., 
eheielt&fl · Wf/WOW c1.11arc~· , · kt6ta 
rvnkodftłlł~" także ęwjqq/m 
pr~som demokratyzncji szego ży-
cia." 

Aktorlka ·I: Zespołem · staliśmy się 
dopiero po Spotkaniach Teatralnych 
w grudniu 1970 roku. Wystawialiśmy 
wtedy spekt.akl pt. „Rosjo - żono 
moja". ,,Na tle teg-0, co wówczas po
kazał Teatr STU, ozy „Kalambur", nie 
było to znaczące widowisko. Ale w 
chwili, gdy oczekiwaliśmy na wer
dykt ktoś włączył telewizor ... 

Dzienni!GM"z przerywa jej stukotem 
. maszyny: 

„T01DCrzysze i Obyw11tele! Rodacy! 
W dniu dzisi.ejszym KC PZPR powie
rzyl mł obowiązki l sekretarza. Zwra
cam słę do Was w im„eniu partii. W 
ostatnim tygodniu zaszły wydarzenia, 
które glęboko wstrząsnęły calym spo· 
Łeczeństwem ł postawily ojczyznę w 
obliczu wielkiego niebezpieczeństwa.„ 
Wydarzeinia te przypomnialy nam w 
sposób bolesny podstawową prawdę, 
że part.fa musi zawsze utrzymywać 
ścislą więt z klasą robotniczą i ca· 
lym 114rodem, że nie wohto jej utra· 
cić wspólnego języka z ludźmi pracy . .''. 

Aktorka I: I może już wtedy właś
nie narodziił się następny spektakl. 
Ale propozycja scenariusza pt. „Koło 
czy tryptyk" wstała zł-0żona w pa~ę 
miesięcy później. Materiał ten me 
budził w naiS - ludziach bairdzo jeszcze 
młodych .;;;;.. specjalnych zastrzeżeń, ,bo 
peWU'lie nie został w całości zrozumia
ny. Podczas prób nab!e~aliśmy P?c~u
cia, że mówimy o sobie. Bar~zieJ o 
sobie aniżeli jakimkolwiek innym, 
pięknym tekstem teatralnyi;i. ;A)e 
dopiero w kontakcie z pubhczno~cią 
uświadomiliśmy sobie, czym Jest 
energfa zgromadz-ona w ~Y~ ~pe~t~k
lu, jak ona z nas prormemu.ie i Jak 
do nas wraca. I wtedy dopiero na
prawdę staliśmy się zespołem. . 

Aktor I: Póstanowiliśmy przecież. 
że „Koło czy tryptyk" nie będzie 
zwykłym przedstawieniem, że będzie
my je grali tylko wtedy, gdy w nas 
samych zaistnieje emocjonalna po
trzeba tej wypowiedzi. · I musieliśmy 
przerwać w 1972 roku po 34 spektak
lach, bo „Tryptyk" zaczął stawać ' $ę 
jui: tylko teatrem, MJał swoje ko
leiny, swoje przyzwyczajenia. Był 
coraz 1 bardziej nieaut,entyczny. 

Akto! II: Tak, n~e chcieliśmy i nie 
md)'!liśmy · b'yć tylko teatrem. I do 
roku 197ii byliśmy · raczej jednym 
wielkim ' kłębkiem dyskusji. Właści
wie nie istniało jakieś tam życie, 
ws'zystko przeradzało się' w rozmowy 
o teatrze: Pisąliśmy nawet prace ma
~sterskie o tym teatrze. 

Aktor I: Przed rokiem siedemdzie
siątym robiliśmy teatr, w któr7m nie
koniecznie trzeba się byfo zgadzać ze 
spektaklem. PodejmuJąc prace nad 
„Tryptykiem" powiedzieliśmy sobie, 

te mogl!l w tej robocie uczestniczyć 
tylko ci, którzy akceptują jej pro
gram. I potem w miarę upływu cza
su spektakl ten działał na zasadzie 
sprzężenia· zwrotnego, budował nasz 
zespół. 

Aktor II: „Tryptyk" był dla mnie 
niesłychanie wielkim wstrząsem. Ale 
przez to, że był właśnie taki rewo
lucyjny, taki impulsywny, gwałtow
ny, brakowało mu llil1iwersalnoścl. 
Takie wówczas nadeszły czasy. ·I ro
dzi się pytanie - czy teraz, gqy cza-

. sy są równie · burzliwe, moglibyśmy 
coś takiego powtórzyć? uważam, że 
nie. 

Aktorka I: W.prawdzie czujemy w 
sobie potrzebę zrobienia czegoś, c.~ 
dawałobv równie wiele satysfakCJl 
z roboty i z siebie samych. Ale wó
wczas założyliśmy sobie bardzo wy
soki program moralny, program 
zwykłej, ludzkiej uczciwości. I ten 
program postawił nas po puu latach 

w pozycji Katonów. Już nas nikt nie 
chciał słuchać, a nawet pokazywa·no 
nam ·na każdym kroku śmieszność ta
ikięJ postawy. 

Aktor II:- „Tryptykiem" daliśmy 
niejako władzy mandat zauf;mia ł 
potem w następnych spektaklach: w 
pierwszej wersji „Pasji", w „Retro
~pektywie"„ w „Budowie" staraliśmy 
się to wyegzekwować. 

Aktorka I: Uważaliśmy, że zasada 
uczciwości począwszy od samego sie
bie jest zawsze aktualna. Mimo że 
stawało się to coraz bardziej niercal
•ne. Nawoływa,liśmy do rozliczania 
prostych ludzi w domu, w drodze do 
pracy, w samej pracy, a wokół działy 
się wielkie skandale. 

Aktor I: Widzieliśmy jak szarpie 
się dialog między władzą a społeczeń
stwem. Chcieliśmy to pokazać. W 
1974 roku weszła na scenę „Retro· 
spektywa". 

Aktor III: „Retrospektywa" nie by
ła już tak gorąca jak „Tryptyk". 

Aktorka I: Ale nadal uważaliśmy, 
że obowiązuje nas hasło uczciwQści. 
Nazywano nas nawet młodymi mark
sistami z Teatru 77, Myśmy wciąż 
działali i myśleli kategoriami „Try
ptyku". 

Aktor I: „Retrospektywa" była 
spektaklem krytycznym o rzeczywi
stości. "8yła opowieścią o szukaniu 
historii w sobie. w tradycji, w lite
raturze. O szukaniu tam tych przy
czyn, które nie pozwalają zrealizow~ć 
się temu społeczeństwu, przeszkadzaJą 
mu budować socjalizm. Była to opo
wieść o społeczeństwie coraz wyraź
niej dzielącym się na MY i ONI. 
Ale nadal żyliśmy na moralnym po
ziomie „Tryptyku", wierząc , że to 
właściwie od nas zależy wszystko. I 
otóż W· okolicach 1975 roku mnie i 
jeszcze parę osób w teatrze nawie
dziła szajba. Była to szajba zakoni:a. 
Przygotowywal.iśmy się do wystawie
nia „Budowy". I cały okres przygo
towań ·zakończył się plebiscytem, któ
ry był wspólnym określeni~m spośród 
nas tych, którzy spe:łn.iaJą '!' wy
starczającym stopniu toz~amos~ .wła
snego życia .z tym 'co się dzieJe w 
teatrze. Wybraliśmy siedem osó?, 
które miały wziąć na siebie zadam~ 
mobilizowania i,nnych żeby dorastall 
do tego poziomu w życiu prywatn!m. 
Było w tym wiele harcer~twa, a Jed· 
nocześnie wiele żarliwości. 

Aktor III: To było w sumie fałszy
we, bo nie wszyscy wybrani, byli rze
czywiście wybranymi. 

Aktor II: A ·poza tytn życie było 
całkiem , inne. · 

Aktor III: Dlatego kłóciliśmy się 
ze sobą. -

Aktor I: I to potwornie podzieliło 
zespół. Część odeszła, bo nie · uznała 
a.ni lepszych, ani gorszych. 

Aktor. II: To była po prostu para
noja. „ J:tk o tym! myślę to się wszy
stko teraz jeszcze we mnie trzęsie. 

Aktorka II: Należałam do tych, 

których pozbawiono atestu moralnego 
dziewictwa. Mam do tych kolegów 
żal. Uważali przecież, że mają prawo 
narzucać nam swoje poglądy, swój 
styl bycia. Dlaczego? Czy oni rzeczy
wiście byli lepsi? 

Aktor III: To była rzeczywiście pa
ranoja. Dam taki przykład. Są kło
poty z mięsem. Nie _pamiętam, ale 
ktoś zaproponował wtedy załatwienie 
mięsa jednemu z kolegów. I on się 
w pewnej chwili zdenerwował i po
w.iedział, że tg jest niemoralne; żeby 
mu ktoś załatwiał mięso. Cóż że ma 
dziecko, ale Lnni też mają dzie~i. 
Patrzcie, do iakich absurdów doszliś
my. 

Aktor II: W tych przełomowych 
dla nas latach 1975-76 zaczęliśmy się 
grupować w rodziny. Więc kobiety w 
ciąży, dzieci. I tak powstała sprawa, 
,której przedtem nie było. Za czasów 
„Tryptyku" byLiśmy wyzwo~ony~i 
facetami i wyzwolonymi kobietami, 

co to całe noce mogli przesiedzieć na 
próbach. Później, tli! nasza czystość 
zaczęła przeszkadzać w praktyce. 

Aktorka I: . Wrócę na chwilę do 
„Retrospektywy". Był to spektakl -
test, stawiał QI\ bowiem widza przed 
konkretnym wyborem. Gdy ludzie 
przychodzili po bilety wręczano im 
materiał, który był lekturą i mówiło 
się im, że przedstawienie wymaga 
pew1nego przygotowania. Chcieliśmy 
każdego widza traktować jakoś pry
watnie i podsuwaliśmy mu, że od 
tego jak nas zrozumie, zależą dalsze 
wystawienia „Retrospektywy". Lu
dzie podawali nam swoje nazwiska, 
adresy, a ·my informowaliśmy, że bę
dziemy z nimi korespondować, bo 
chcieliśmy być bardziej w związku 
z tymi, którzy żyją innymi proble
mami niż my, chcieliśmy się przez 
nich orientować w sytuacji społecz· 
nej, po1itycl'Jnej. Spektakle końc~yły 
się dysku~jami. I w tych dyskusiach 
prowadziliśmy naszą misję, dowo
dząc, że w dalszym ciągu odpowie
dzialność zaczyna się od nas. Od każ
de"o człowieka, który musi sam 

.ws~ystko wykonywać uczciwie i trzy
mać łapę na pulsie, bo inac~ej, ~o 
tnu ta odpowiedzialność umkm.e. ~·l
saliśmy listy do naszych w1dzow, 
przedstawiając tam sprawy, które 
nas niepokoiły i prosiliśmy o usto
sunkowa111ie się do nich. Tak powstał 
materiał wyjściowy do następnego 
spektaklu, d.o „Budowy". 

Aktor I: „Budowa" była też pr?b~ 
twórczości zbiorowej. Wszyscy ~łozylł 
się na scenariusz. To prowadziło do 
chaosu, do zamętu w realizacji, 11?-ia
ło też wpływ na jakość. Teraz wiem 
już, że każda sztuka ~yvorzona nawet 
przy pełnej akceptaci1 zespołu WY,: 
macra zebrania zbiorowej energ11 
prz~z jednego człowieka. 

Aktorka I: I wreszcie doszło do 
szczytu naszego szaleństwa. . Każdy 
miał spotkanie i spowiadał s·ię przed 
zespołem z tego co mu. si~ nie udało, 
dlaczego jest taki a me mny .. Burza 
mózgów w aspekcie oczyszczaJącym. 

Aktor I: Był to jednocześnie za
bieg przygotowujący nas do działania 
na terenie „Budowy". Tam w zało
żeniu spektakl zaczynał się od wy
stąpienia jednego z nas wobec ~u
blicznośc.i, podczas którego opowia
dał on o swoim życiu. W jaki sposób 
boryka się z· tym rozdarciem między 
życiem a teatrem. To była bardzo 
okrutna wiwisekcja. Ciężko jest vu
bliczności powiedzieć coś o sobie Za 
parawanem teatru można się swo
bodnie wypowiadać. Ale 'tu nie było 
żadnego parawanu, żadnej kon
wencji. Cały spektakl odnosił się kry
tycznie do rzeczywistości, lee~ „ w 
przesłaniu końcowym w~chodzihsmy 
z goździkami, które otwierały spek
takl i raz jeszcze mówiliśmy ludz10~, 
że pojedyncze sumienie j~st głó.wn:e 
odpowiedzialne za rozwóJ rzeczyWl· 
stoścl. Nie system, nie doktryna, nie 

' 

ustrój, nie władza, tylko szru-y człi;. 
wiek. 

Aktor II: Popełniliśmy błąd. W 
„Tryptyku", w „Retrospektywie" sta
wialiśmy po prostu pytania. A sztuka 
jest przede wszystkim stawianiem 
pytań. „Budowa" dawała odpowiedź. 
Nie dosłownie, ale wychodząc do pu• 
bliczności z tym idiotyc:mym goździ
kiem mówiliśmy, że wszystko jest 
o'kay, źe my w to wierzymy. A był 
już Radom i Ursus. A my z tym 
gestem nadziei. Nikt '/. nas goździka 
nie dawał nieuczciwłe. Tylko się o· 
kazało potem, że tak tapędziliśmy się 
w tej naszej moralnej czystości, ma
sonerii, w tej pracy u podstaw, że w 
końcu zostaliśmy stłamszeni. 

Aktorka I: CA, którzy z nami ko
respondowali, nagle .i:aczęli się wy
cofywać. Pisali i mówili, że listy sła· 
ne do nas były mandatem zaufania 
i myśmy to zaufanie zawiedli. 

Aktor III: Byli i tacy, którzy nie 
potępiali nas, którzy cenili nawet za 
to, że byliśmy tak konsekwentni. 

Aktor U: Od tego czasu do szału 
~nde doprowadza, gdy ktoś domaga 
&ę, by mu sztuka podsuwała roz
strzygnięcia. Sztuka ma przede wSlly
stkim pytać. Więc pytamy. Ale bywa 
częst? ~ak, jak .. w dyskusji po wy
.staw1emu „PasJ1 III" w listopadzie 
ub. roku w Gdańsku gdzie ktoś nam 
zarzucił - czemu rtle proponujecie 
żadnych rozwiązań? 

Aktor I spogląda na zegarek, wsta· 
je, włącza telewizor, czeka aż w od· 
biorniku ukaże się obraz i popłynie 
gfos: 

„Towarzyszkt i Towa1'.z71sze! Vl Ple· 
-num Komitetu Centralnego okre§lilo 
drogę przezwyciężeni.a glębokiego 
kryzysu, jaki przeżywamy oraz wy
tyczylo kierunki działań zmierzają
cych do 11.01'malizacji życia i do stwo
Tzenia podstaw dla dalszego rozwoju. 
partia ł spoleczeństwo przyjęły u
chwaly VI Plenum z aprobatą, wią
żąc z nimi swoje nadzieje i oczeki· 
wania. 

Czy Wydarzenia ostatnich dwócr 
miesięcy nadzieje te potwierdzily? 
Odpowiedi na bo " pyta.nie nie jest 
jednoznaczna ... „ 

Aktor I wyłącza telewizo.r, podcho
~dm do biblioteczki, wyjmuje z niej 
llJOWY scenariusz, wręcza dziennika
rzowi i wraca na swoje miejsce. 
Dziennikarz kłaidme go obok maszy
ny, zerka na tytułową stronę i po
ozy.na pisać: 

Zjednoczone Przedsiębiorstwa 
Rozrywkowe 
TEATR 77 

kontynuacja tematu podjętego przez 
. Teatr 77 w 1972 roku. 

Łódź, paidzie-mik 1980 r." 
Aktorzy wstają · i jeden po dru

gim wypowiadają swoje kwestie· 
AKTOR 1: 1956, 1968, 1970, 19..,6 •.• 

Mieli§my wyprostowac kolo a znów 
jesteśmy 714 zakręcie... Rozwinięte 
spoleczeńst'wo socjalistyczne... Bala· 
gen i ofiary... Ta wasza religia ode
brala mi wiarę. I 

AKTOR II: I co dalej, towarzysze? 
AKTOR III: Nie, nie, ni.ef Nie 

wolno nam z siebie zrezygnować! Na
sze racje są większe, niż wszystkie 
blędy, które popelniliśmy. 

AKTORKA 11: Racje? Czyj e racje? 
AKTOR III: Nasze racje. Nasze 

wspólne racje. 
AKTOR I: Uzgodnione w szczerej, 

przyjacielskie; atmosferze. Kiedy 
wreszcie skończymy z tym pacierzem? 
Kiedy nasza tożsamość i demokracja 
przestaną być prezentem dla nas? 

AKTOR 11: Chceci.e wziąć odpowie· 
dzialność za to, żeby ktoś za nas 
uporządkował nasze sprawy? N ie, nie 
wolno nam do tego dopu§cić. Musimy 
się ze sobą dogadać. 

AKTORKA I: Chcę powiedzieć, że 
n.ie jestem pewna czegokolwiek. Moje 
trzydziestoparoletnie życie nauczyło 
mnie przede wszystkim nieufności 
Myślę, że me jest ważne w którą 
stronę się płynie, czy z biegiem rze· 
ki, czy pod prąd, jeżeli żyje się w 
rzece zatrutych -slów... Jgką możecie 
mi dać gwarancję, że uda nam się 
żyć prawdziwiej? 

AKTOR II: Zamiast rozprawiać o 
gwarancjach, pomówmy o ważniejsze3 
sprawie. My§lę o prawie do krytyki i 
kontroli. Ale 7>0stawmy sprawe jasno: 
żeby krytykę uczynić skuteczną i że
by rzeczy'wiście mogla ona bronić na
.sz11ch interesów, musimy jej zapewnić 
C>O:lkowicie niezależną organizację. 

AKTOR 1: Ale "to stanowczo za ma
lo. To, co powinniśmy teraz zrobić -
to dokonać takiej analizy obeC11ego 
kryzysu, ażeby wykryc w nim me
chanizmy, które sprawiają, że kryzys 
ten nieustannie reprodukuje się. Nie 
można tego dokonać sięgając jedynie 
do blędów polityki gos.podarcze;~ tłu
macząc go nieudolnością planujących 
i rządzących. A może my ni.e mamy 
możliibości manewru„.? 

Aktorzy wychodzą. Dziennikarz 
wystukuje na maszynie: 

Na podstawie scenariuszów spek
takli i rozmów z ak;torami Teatru 77: 
Zdzisławem Hejdultiem, Janem Gą
slorem, Krystyną Kołkowską, Andrze
jem Pałubskim, Katarzyną Spolińs.ką, 
Januszem Wiśniochem napisał 
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•półpracujący z nim reżyserzy wzię· 
n się do porządkowa.n.ia zaniedba
nych przez całe lata spraw samo
rządności środowiska filmowego Ze· 
społy Realizatorów Filmowych .....: wy· 
kształcony po 1956 r. model samo
rządu twórców - z biegiem lat ule· 
~ały ubezwł~snowolnieniu; wzrastała 
bcz:ba krępuJących je przepisów a 
najważniejsze decyzje personaln~ i 

Po porannej czę~cl obrad, dotyczącej 
spraw statutowych i wewnątrzsto
warzyszeniowych, obrady popołudnio
we dotyczyły spraw merytorycznych. 
Ale kiedy na trybunę wyszedł mini
ster TeJchma, zebranych spotkał 
pierwszy zawód. Zamiast informacji 
o tym, że władze ministerialne za
twierdziły na stanowiskach kierow• 
ni·ków a.Ttystycznych zespołów filmo• 
wych twórców wybranych w demo
kratycznych wyborach. padły ogólni· 
ki. Ogólniki, choćby naJba.rdzleJ słu
szne, pozostają jednak og6lnikaml, a 
dzisiejszy, pospieszny cza,, wymaga 
konkretów. Toteż na większości wy
powied.74 dyskutantów zaciążył ton 
nieukrywanej goryczy, Ton rozcza
:rowain.ia zabrzmiał także w głosie 
Andrzeja Wajdy, który w referacie 

! 

temat obu tych wtec6w wypowie
dział się później w wywiad.zie dla 
„Życia Warszawy" generał 1'1iecs1· 
llaw Moczar: 

„ Wydarzenia marcowe 1968 roku 
miały ałoiony charakter. z jednej 
·strooy sygnalizowały one kryzys za
ufania, na co zwrócll uwagę towa
rzysz Kania na ostatnim posiedzeniu 
Komisji Zjazdowej. Z dru~j zaś 
strony były wyrazem narastających 
konfliktów społecznych i wewnątn
partyjnych, z których najczęściej' nie 
zdawała sobie sprawy młodzież w 
wydarzeniach tych uc.zestnicząca. Oba 
wiece, k,tóre odbyły się w Warsza
wie w nawiązaniu do wydat'Zeó mat"
cowych s.przed trzynastu lat, miały, · 
według mnie, charakter skaajny, ją-

Idem :i..apytania stoją nawet posiada
Jlłc• wieloletnią t.radycję .,Konfron
tacje" i kto wie, czy tegoroc&1ne nie 
będą ostatnlmd. Niespełniane syst~
matycznie obietnice takupów rzeczy
wiście nie wzbudzają zaufania do 
działatnoścł administrac.ji, która zre
nt• znajdowała się pod nieustannym 
ob'strzałem. Krytycznie wypowiedział 
się na temat praktyk władz klnema
togirafii, zwłaszcza władz średniego 
szczebla, Krzysztof Kieślowski. Nie 
pozost~a w tyle Agnieszka Holland. 
Dolał nliwy do ognia Janusz Zaorski. 
Reźl!Ser BucaJskl stwierdził po pr<>
stu, że nic się wie zmieniło. Ton pe· 
symizmu na tomat sytuacji młodych 
dało się słyszeć z pośmiertnego głosu 
Wojciecha Wlsznłewakiego, odczyta
nego przez jego przyjaciela Krzyszło· 

n LM 
sort traktuje jako rok p<>szukiwaA. 
Nle tylko w dziedzinie kmematogra• 
fii, której alMmistyczną ocenę doko
naną przez zjazd SFP w pełni po· 
d:rieta I jest, wraz z nQwym resorto• 
wym wiceminls.trem Mielcarkiem 
rzecz.niklem walki o ocalenie kine
matografii. Problem jest znacznie 
szerszy. arodki na kulturę musią · się 
znaleźć, mimo tak trudnej sytuacji 
gospodarczej państwa. Już zwyciężyło 
staino.'{v'isko, że w bieżącym roku zo
stanie wydzielone z buiłżetu państwa 
0,9 ' proc. na kulturę wla.łhie. Jest to 
szansa społeczna. Szansa, która musi 
rozstrzygnąć się w walce o koncepcj~ 
społeczeństwa. 

Po ministrze zabrał jeszcze głos 
Bohdan lCosłńskł, upominając · się o 
film dokumentalny, rozumiany jako 
obowiązek dokumentowania historii. 

Eog.ramowe zapadały w centrali, któ
obejmow.ała wszystkie sprawy ki· 

matografid krzepką pazerną dłonią 
W urzędnikach ministerstwa znajdo
wał. twórca najczęścieJ nie rzecznika 
swoich spraw, tylko podejrzliwego 
cenzora. Nastąpiło odwrócenie po
jęć. Reoort był dumny nie z tego 
co uiłało mu się promować jako wili"~ 
tość kultury polskiej Wpisaną w kul· 
turę ~wiatową, tylko z tego, co udało 
n;iu 11ę zatrzymać. Kiedy dziś ogląda 
51~ przetrzymywane la.tarni n~ pół
kach filmy, wprost dziwd niewiara 
pewnych urzędników w trwałość 
U3troju socjalistycznego w Polsce. GORYCZ NADZIEI 

To samo zresztą od.nosi się do 
ogromnie . waż.nej du~ziny filmu fa
bularnego, który wywiera ogromny 
wpływ na kształtowanie świadomości 
społecznej. Czy eała fala filmów „nie· 
pokoju moral:nego" nie była zapowie
dzią tego, co tak drastycznie odsła
nia teraz prąsa, NIK, k<>misje kon
trolf pa.rty}nej? Czy „Człowiek z mar
muru" Wajdy nie był próbą syntez1 
polskiego romantyzmu, który doznał 
gorzkiego rozczarowania w grudniu 
1970 roku? A który odżył na nowo 
w masowych pr<>testach robotniczych? · 

· Ale nie tylko ta po:tałowania god
na praktyka zaciątyła na obrazie ki
n!!mato~afił polskiej i podkopała jej 
podstawy. Zacytujmy może wypo
wiedź :AndneJa WaJdy, który w koń
cu ubiegłego roku złożył z:namien.ne 
oświadczenie na łamach „życia War-
11Zawy": 

"Jest konieczne stworzenie wreu
ełe przejrzystego syllłema organbacJi 
i pnepis6w, kt6r1 ~wnllby praw
dziwe wyniki naszej oracy. Kinema
tografia iyJe bowiem Pod przykrym 
podejrzeniem żebraka, który nleslnn• 
nle biene pieniltdze. Tymczasem fil
my zagraniczne na p1Jolskle ekran1 

· kupujemy za kilka naszych filrn6w 
sprzedanych na Zachodzie f klikana· 

• jcie sprzedanych do krajów socjali· 
lłłycznych. Nasze filmy na polskich 
ekranach takie przynon~ Jakił do· 
chód. 

Trzeba tylko, łeby łe pieniądze siu· 
łJ'ly kinematografii zamia.at centra· 
łom handlu zagranicznego. Trzeba 
uporządkować również rozliczenia z 
telewizją, nie może być tak. ieby za 
W)'ŚWietlanle poląklego flJma telewi· 
1ja płaciła kinematografii 300 tyglęcy 
złotych. Jest to kompletny absurd. A 
czy Jest prawidłowe, teb1 kinemato
grafia obci!łiała wylącznle swoje 
konto nkupem bardzo cennej taśmy, 
której 60 procent przeznacza się na 
tlimy reattzowane dla tetewitji, z 
któreJ korzystają także lnstyłu<'.je nie 
maJ~ce z kinematog-ranił nic wspól
nego? Zanim więc kł•IŚ wyclunie rę• 
kę w1kaztt.f1łe na na.a tako ludzi nie· 
odpowfedzłalnyeh gospodarczo, kt6rzy 
iYJlł ze apolecmych pieniędzy, trzeba, 
teby poznał prawdę. Tego tylko ilł
damy i tego potrzebujemy.'• 

Ten zespół poglądów patronował 
dru~iemu dniu obrad NadzwyczR.jne
go Zjazdu 'F'ilmowców P<>ls.kich , który 
odbył się dok.ładnie w Dzień Kobiet. 

Stowarzyszenia Filmowców Polskich 
przedstawił nie.równą. walkę społec.z
nej Komisji ci<> spraw Reformy Kine
matografii z impregnowanymi na 
wszelkie Zlllliany władzami admini· 
stracyjnymi. 
że będzie to walka nierówna, zda

waliśmy sobie sprawę wszyscy obser
wując inne, równie newralgiczne jak 
kultura dziedziny naszego życia, gdzie 
każde ustępstwo osiąga się niepropor
cjonalnie wysokimi kosztami społecz
nymi. Nie zdawaliśmy sobie jednak 
sprawy z tego, że będzie to, od pól 
roku, walka beznadziejna i wyczer
pująca, czego dowodem rezygnacja 
paru członków prezydium. Zarządu 
Głównego SFP jako wyraz niewiary 
w skuteczność podejmowanych przez 
środowisko filmowe działań. Nic 
dziwnego, że te ciemne nastroje pod
sunęły projekt powołania Komitetu 
ócalenla Kinematografii jako straż· 
nika działań modelowych zmienają
cych do zreformowania kinematogra
fii w naszym kraju, zapewnienia jej 
dróg rozwojowych, przywrócenia pro
porcji w decyzjach programowych 
samorządnych zespołów twórczyc:h I 
władz administracyjnych na zasadach 
partnerstwa wydzielema środ.ków z 
budżetu państwa na realizację :fil
mów. 

Na pesymizm obrad wywarła także 
wpływ świadomość, że tego samego 
dnia w Warszawie, w trzynastą rocz• 
nicę wydarzeń marcowych, ~były s;ę 
dwa wiece. Jeden na dziedzińcu Um· 
wersytetu Warszawskiego. Drugi, po
myślany chyba jako kontrwiec l fir· 
mowany przez Zjednoczenie Patrio
tów „Grµnwa!d" ną. ulicy Koszyko
wej 2 przed dawną siedzibą Urzędu 
Bezpieczeństwa Publicznego. Na 

trzący ł WYTZ~dzłł7 Polsce szkodę. 
Jeżeli to co mówię, może mieć wpływ 
na uspokojenie, wszysc7 zbowidowcy 
będą z tego rad7Jf. 
Żyjemy w bardzo cłę:bklm okresie. 

Mamy do rozwiązania niezmiernie 
trudne p.roblemy. Nie · naldy dziś 
podejmować niczego, co odwraca u
wagę spółeczeństwa od aktualnych 
zadań lub o:tywla stare podziały ( ... ) 
Mały zasięg obu wie<:6w świadczy, 

że społeczeństwo nie chce skTajności. 
Jestem przekonany, że takie jest też 
stanowisko ~rodowiska komblltnne
kiego i wszystkich rozumnych ludzi 
w Polsce, luiłzi połączonych sojuszem 
rozsądku i patriotyzmu." 

Nie cytowałbym tego tak szczag6-
łowo, gdyby nie fakt, że sprawa wie· 
cu na Koszykowej 2 przewijała się 
przez wiele głosów w dyskusji na 
zjeździe filmowców. Zabrał takt.e głos 
uczestnik wiecu na Koszykowej, re
żyser Bohdan Poręba, broniąc racji 
demonstrujących. 

Ale pomimo tych, wpisanych nie
jako w nawlu dyskusji, wypowiedzi, 
na zjeździe mówiono przede wszyst
kim o sprawach filmu w kategoriach 
zmarnowanych szans. Tak na przy
kład na nic się nie zdało wywakzo
ne w ubiegłym roku przez ministra 
Tejchmę 900 tys. zł dewizowych na 
zakup zagranicznych filmów; plenią• 
dze te znalazły się po prostu za póź· 
no, aby coś zmienić. W kontekście 
podobnych działań administracji Je
rzy Płażew1kl doetrzegł ogromne nie· 
bezpieczeństwo dla kiriemato~afll ro
dzimej, która jest d~finan..<:<>wywana 
z zysków, jakle osilu;amy eksploatując 
zachodnie szla~iery. Od marca roku 
ubieglei?o nie dokonal\śmy nnl jed· 

.nego zakupu. W tej sytuacji pod :.m 

fa SkadzlitsJdego, Wobec Wisinlew
aldego admtnistracja kinematografii 
ma szczegól:ne zasługi; ponieważ za. 

- jego tycia prawie żaden film, który 
zreal.fzował, nie trafił na ekrany Do
piero śmierć tego utalentowanego re
żysera stała się pretekstem do poka
zania w telewizji takich filmów jak 
„Sto1Mz" czy „Elementarz", które 
przez całe lata były znane tylko naj· 
węższemu ~ręgowi przyjaciół Wojtka. 

Problemy i kłopoty środowiska fil· 
mowego nie są izolowane od $ytuacj! 
w całej kulturze polskiej. Pod(')bne 
rozczarowania przeżywają literaci i 
plastycy, aktorzy i airchitekci. Prezes 
Puclato, reprezentujący na zjeźdi;ie 
Zarząd Główny Związ:ku Polskich 
Artystów Plastyków wystąpił do mi
ntstra ·Tejchmy z drarnatycznym ape
lem, aby uwierzył twórcom. 

Nic te:t dziwnego, :te minister za
brał głos po raz drugi, ustosunkowu
jąc się do wypowiedzi w dyskusji. 
Nie była to polemika, gdyż kierow
nik resortu kulturry podkreślił . na 
samym wstępie, że rozumie motywy 
goryczy. Stwierdził także, że jest 
otwarty na wszystkie oceny, jakie 
dojrzewają społecznie 

Józef Te,chma r.wrócił przede 
wszystkim uwagę na specyficzne pra
w~. jalcie towarzyszyło całej powo
jennej historii Polski. Nazwał Je pra· 
wem maleją,cej, wraz z bogaceniem 
się •Połeczeitshva, rangi kultury. 
Wzirostowi zamożności nie towarzy
szyło uczestnictwo w kulturze. Skutki 
tego obserwujemy w t.ydu społecz• 
nym w postaci wstrząsu, jakim ~yły 
ubiegłoroczne wyda:rzenia sierpniowe 
t to wszystko, co odsłoniły. 

Gorzko, mimo wszystko, zabrzmiały 
słowa r;itni-stra, że rok bieżący re-

· Sprawy kultury są nieodłączne od 
życia narodu. Naród poza kulturą 
skazany jest na zagładę m<>ralną. Dla· 
tego I}roblemy podnoszone tak bez• 
kompromisowo na Nadzwyczajnym 
Zjeździe Stowarzyszenill Filmowców 
Polskich lłl\ problemami ogólniejszej 
natury, odnoszącymi się także do in
nych dyscyplin sztuki, które poprzez 
ograniczenia cenzuralne albo bariery 
techrńczne doznały w ostatnich la
tach drastycznych ograniczeń. P0wo• 
łując Komitet Ocalenia Kinematogra
fii, który ma zająć się w pierwszym 
rzędzie reorganizacją zesp()ł6w filmo
wych i prze'd-siębiorstwa „Zespoły Fil
mowe"; przywrócić samorządne kie· 
rownictwa artystycme twórczym ko
lektywom realizatorów, zająć się 
sprawą zbędnych ogniw administ~acji, 
Wajda upomniał się jednocześnie o 
całokształt spraw naszej kultury, 
równie zagrożonych jak nasza kine• 
matografia. 
Był to zjazd gorzki. Gorzki także 

dlatego. że ujawnił, iż między kie
rownictwem resMtu kultury a środo• 
wiskiem filmowym nie ma przepaści, 
jest tylko odmienna taktyka. $rodo„ 
wisko może odwołać się do pomocy 
społeczeństwa. Minister jest w 
swoich rozterkach l!amotny. 
Wywiozłem z tego zjazdu go!'ycz 

nadziei: .. 
KONRAD FREJDLICH 

RECIIVZJ.E . . • · • • •,__ ... , i •,.. • ! ' I ' -~ 

Reymont dla niektórych jest wyłącznie autorem 
„Chłopów", dla hmych - mitem tworzonym przez lata. 
A ja-ki był naprawdę jako człowiek, jakie było jego. 
życie? Na to pytanie otrzymujemy wciąż nowe odpo
wiedzi, by wymienić tylko przykładowo książki'. Bar
bary Kocówn~ „Reymont", Henryka Dzendzela „O Rey
moncie wspomnienia", Tomasza Jod~!ki-Burzeckiego 
„Reymont przy biurku", Kazimierza 'Wyki „Reymont 
c.zyli ucieczka od życia". 

Penet.racje znanego adwokata, Witolda Kotowskiego, 
objęły całą drogę :tycfową Reymonta, ale opublikowana 
praca „Pod wiatr" omawia tylko dzieje młodości pisa
rza „po rok 1894 - jako kończący okres pionierskiego 
przebijania ~ię na szeroki gościniec kariery literackiej". 
Książka Kotowskiego to pozycja wartościowa przede 

wszystkim ze względu na obszerny materiał rzeczowy, 
8krupalatnie uściślony w czasie, przestrzeni, i na tle 
realiów rodzinnych, obyczajowych i historycznych W 
przedmowie autor wspomina, iż bezpośrednią inspiracją 
do badań nad biografią Reymonta był . pobyt podczas 
okupacf. hitlerowskiej w Wolbórce (siedz.ibie rodziców 
pisarza) I znajomość z jego siostrl\_mi. Zebrane wówczas 
informacje zostały następnie poszerzone w toku poszu
kiwań archiwalnych i bibliotecznych, prowadzonych już 

NA TROPACH FAKTOW 
w latach wojny i P<> jej zakończeniu QI'az w trakcie 
r-02::mów z mieszkańcami wsi, w których kiedyś przeby
wał Reymont. Zwłaszcza wiadomości i opinie ludzi. któ
rzy osooiście znaU pisarza, stanowią dokumentację cie
kawą i ce11ną, tym bardziej, że coraz trudnie j jest 
uzyskać tłane zdobyte przez Kotowskiego Jego infor· 
matorzy juz nie żyją i moi.na się jedynie opierać na 
przekazach z drugiej ręki. Wydaje się jednak, że sądy 
różnych osób, przytaczane przez autora, są zbyt jedno
stronne i pochlebne, a wiadomo mi, że różnie mówiono 
o Reymoncie i mówi się do tej pory. Nie należałoby 
więc pomija~ negatywnych ocen pracy Reymonta na 
kolei ze strony miejscowych gospodarzy, lekceważących 
młodzieńcze. pozazawodowe pasje twórr.ie .pracownika 
dozorującego roboty na szlaku skierniewickim. 
Należy także podkreślić znaczenie źródeł rękopiśmien

nych, epistolarnych i autobiograficznych, wykorzystanych 
przez Kotowskiego. Niektóre z nich już nic istnieją, gdyż 
korespondencja, odpisana przez autora w czasie okupacji 
w Bibliotece Uniwersytetu Warszawskiego, spłonęła w 
powstaniu 1944 roku. 

Budzi zainteresowanie sposób opracowania tego boga
tego. materiału , np. konf.rontacja z frągmentami powieści 
Reymonta. Autor wielokrotnie ukazuje ścisłe związki łą
czące życiowe perypetie pisarza i jego otoczenia z fikcją 
literacką, z dziełami, które napisał. 

W k~iążce Kotowskiego, obok solidnych i dokładnych 
informnc ji, znajdują się również pewne nieścisłości i 
drobn->. błędy, których naturalnie trudno uniknąć pny 
tak slernk ie j skali przedsięwzięcia. Moje Lastrzeżenia do
tyczą glównie rozdziału „Stalowe szyny•' poświęconego 

PROZA 
pracy Reymonta na kolei w charakterze drótnika. Prag
nę pewne dane sprostować lub uzupełnić 

Relacja o pobycie aut<>ra „Chłopów" w' poszczególnych 
wsiach wzdłuż li.n.ii kolejowej od Rogowa do Płyćwi za
wiera luki. Autor omawia tylk-0 niektóre etapy służby 

pisarza i to raczej mniej waż.ne. Nie wspomina nic o 
Makowie I warunkach, w których Reymont tam :tył, 
nie mówi o okolicznościach, w jakich opuścił tę miej· 
scowość. A przecież w Makowie zetknął się z Boryną, 
który - jak głosi legenda - miał piękną córkę Jagnę, 
i u któ1 ego być może nawet mieszkał. Nic też nie pisze 
o kłopotach mieukaniowych pisarza w Płyćwi ską.d 
Reymont zmuszony był wyprowadzić się - właśnie do 
Lipiec. Natomiast szeroko przedstawia okres pobytu w 
Krosnowie i Przyłęku. n:ie obfitujący - jak sądzę -
w wydarzenia szczególnie znaczące w biografii Reymonta. 
Nasuwają się również Inne wątpliwości. Np. czy Kłę

bowie, których znał Reymont, mieszkali w Krosnowie 
(tak sądzi Kotowski), czy też w Lipcach? Wiem, że w 
tych czasach byli oni mieszkańcami Lit'iec i dopiero , 
później wyprowadzili się. Zresztą Kotowski zamieszcza 
fotograflę ich chaty, wykonaną w tej w!!ll, z podpisem 
„Chata Kłębów w Lipcach Reymontowskich, w której 
mieszkał Wł St. Reymont...", wcześniej zaś przytacza 
wypowiedź Stanisława Kuchty, w której tenże stwierdza, 
że pisarz mieszkał w domu dróżnika w L•pcach. Wspr)m• 
niaina chata Kłębów nie mogła l;Jyć spalona w czasie 
pierwszej wojny światowej, jak tMerd:z:i autor książki, 
gdyż Maria Nowicka, kierowniczka zespołu ,.Wesele Bo
ryny". która jes\ autorką tego zdjęcia, przybyła do Li· 
piec w 1927 roku. 

Warto wyjaśnić także kontrowersje wokół odbioru 
„Chłopow" na wsi. Generalnie zgadzam s1q z autorem, że 
utwory o wsi zazwyczaj nie podobają się chłopom Ale 
w przypadk:.i Reymonta, „Chłopów", Lipiec i np Kros
nowy, czy si;.siedniego Zagórza, rzecz ma się tToche ina
czej. Do dzisiaj żywe są spory między poszczególnymi 
wsiami Ostry konflikt istnieje między Lipcami i Kros
nową, jak niektórzy twierdzą - m.in. właśnie z powodu 
Reymonta i . ,Chłopów". Chodzi tutaj głównie o . sprawę 
pobytu pisarza w tych miejscowościach i wpływu obu 
wsi n:i kształtowanie się epQpei chłopskiej. Jest więc 
zrozumiałe, ie krosno•vianom koronne dzieło Reymonta 
nie podoba się. Natomlaft nie spotkałam ste do tej pory 
z negatywnym sądem-O' „Chłopaeh" wśród mieszkańców 
Lipiec Reymontowskich. Wszyscy sa d11mni z tego. i± 
imię ich wsi zostało rozsławione w Polsce i na świecie. 

OczyV11iścte wszystkie te uwagi nie porrniejszają war
tości omawianej ksią:tld. Tym bardziej, it' należą się 
Kotowskiemu słowa uznania za dokładnie opracowane 
kalendarium życia młodego Reymonta, za pracę , której 
nie podjąłby się ka:tdy z profesjonalnych badaczy, pracę 
bardzo tmudna, nie przy.noszącą efektownych rezultatów. 

MA TYLDA GARBOLl~SKA 

Witold Kotowski. Pod wiatr. Młodo~ć Reymonta. Wy
dawinict.wo Łódzkie, Łódź, 312 stron, cena 40 zł. 

DOKUMENTY 

OKRUCHY WIELKICH TEMATÓW 
Jan . Starńsław Bystroń znany jest 

szerokm~ kręgom czytelnLków Piffede 
wszystkim jako autor niezwykle po
czytny~h i mimo wznowień ciągle 
poszukiwanych „Dziejów obyczajów 
w dawnej P<>lsce". Był socjologiem i 
znawc,ą .kultury ludowej, ale także 
wyśmiemtym ba<laczem przemian hi
storyczno-obyczajowych w dawnej 
Polsce. Zainteresowania jego obejmo
wały tak r<>zległe obszary humani· 
sty~, że be~ przesady nazwać go 
m?zna ostatnim polihistorem. Olbrzy
mi warsztat naukowy z przesławną 
kartcte~ą o~ejmującą wypisy ze 
wszyst~1ch m~mal dziedzin wiedzy 
hum3;11is~yczne3, zapewniał J. S. By
stromow1 .możliwość swobodnego po· 
ruszania ~1ę. w różnorodnej tematyce. 
Wydaje się J.ednak, że największe za
sługi.' do dziś w pełni niedocenione, 
poło~ył dla rozwoju etnografii. Po
stawienie nowych pytań badawczych 
wyznaczenie ich problematyki o da: 
lekich perspektywach naukowych 
nazwał L. Stomma „przełomem by: 
stroniowskim" w etnografii polskiej. 

„Tematy, które m:i odradzano" to 
książk~ szczególna. Nie tylko pop~zez 
swój nieco pr~ewrotnie sformułowany 
tytuł. Przy.nosi ona roz1.>roszone pisma 
etnograficzne J. S. B~tronia. Tom 
zawiera 17 prac reprezentatywnych 
Bla całego dorobku ~tnograficznego 
a~tora, zgrupowanych w układzie 
p oblemowym, podkreślającym roz
le łość zainteresowań. W większości 
są to przedruki z trudno dziś do
stępnych periodyków specjalistycz
nych. Wstęp, pióra ·L. Stommy przed
stawia sylwetkę naukową J. S. By
strnnla i wprowadza w problematykę 
tomu. Znajdujemy w nim niezwykle 
interesującą rozprawę o napisach, je
dyną bodaj tego typu w polskiej li
teraturze etnograficznej a traktowaną 
przez Bystronia jako wstęp do za
gadnienia. Apel autora o kontynuację -
badań nad tym tematem pozostawał 
przez długie lata bez echa, podczas 
gdy unikalne inskrypcje bezpowrot
nie ginęły. Z kolei łrzy rozprawy z 

dziedziny magii ludo\\ej (o wymu
szaniu urodzaju na drzewa.eh, obrzę
dowym obracaniu się. przelytkach 
wiary w magiczną moc słowa) zazna
jamiają ze sposobem rozumowania i 
wn.ioskowania autora. W zagadnienia 
związków między wyobrażeniami de
monologicznymi i czasoprzestrzenny
mi w kulturze ludowej, których J. S. 
Bystroń był prekursorem, wprowa
dzają dwa obszerne szkice: „Czynniki 
magicmo-rel!gi}ne w osadnictwie" i 
„Szlaki mig'I'acyjne na ziemiat'.h pol· 
skich". Na uwagę zasługuje też frag
ment znane'j pracy „Megalomania na
rodowa", w którym J. S. Bystroń 
wskazuje na źródła powstania ste
reotypu Niemca w kulturze polskiej. 
Ostatni blok tematyczny, to I!tera
tura ludowa. do którego L. Stomma 
wybrał fragmenty n,aJcenniejszyc"' 
do dziś aktualnych prac Bystronia. 
Na po~reślenie zasługuje fakt, że 
wszystlłie prezentowane w tomie roz
prawy opatrzone są ruyplsami. Po
zwala to z jednej strony zorlente'!wać 
się w drogach kontyn•1acji badań nad 
tematami zainicjowanymi przez J . S. 
Bystronia, z drugiej zaś stanowi 
wskazówkę bibl!ograficz.ną. Cenl'Jym 
uzupełnieniem tomu 1est bibliografia 
ważniejszych prac J. S. Bystronia i 
indeks osób. 
Już z pobieżnego przeglądu tJ eści 

wynika, że pozycja to interesująca. 
Sięgną po nią bez wątpienia nic tylko 
profesjonaliści, ale wszyscy wielbi
ciele talentu pisarsk•ego J. S. By· 
stronia i miłośnicy historii i kultury 
ojczystej. S~koda tylko, że nakład 
stairannie wydanej książki jest niski. 

KRZVSZTOF W02NIAK 

Jan Stanisław Bystroń, Tematy, kt.6re 
ml odradzano. Pisma et.nogratlcane roz
pronone. Wybrał i opr·acował Ludwik 
Stomma. PIW Warszawa, UIO, 1. łH, wyd. 
i. aaklad T.918 egz„ 180 ał • 
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MAKS'IM TANK 

ONY 
Idzie, 
Laską stuka o płyty chodnika 
I coś pokrzykuje 
Wzywając obojętnych przechodniów, 
Jadące .;amochody, 
Hieroglify reklam, 
Barwne lampiony, 
Swiatełka wczorajszej Hiroszimy. 
Któż to jest? 
Pomylony. 
Ofiara atomowego bombardowania.. 
Pomylony.„ 
Dlatego chyba domaga się głośno, 
Aby wszystkim niewidomym oddano wzrok, 
Głuchym - słuch, 
Beznogim - nogi, 
Bezrękim - ręce. 
Aby cienie, które roztopiły się w betonie 
Znów wróciły do swYcb dawnych panów. 
Pomylony grozi - jeśli winnych nie ukarzlł Indzie I sądy -
Wtedy karę na nieb ześlą ci co zginęli .•• 

BORYS SŁUCKI 

NOTRAWNY 
Wyczerpany przez biedę, 
Z głodu ręce mu drżą. 
Marnotrawny syn wraca 
Tam gdzie ojca jest dom. 
Stuka w szybę ostrożnie. 
- Czy można? 
- Tak! Można! 
Wszystko można. Więc przepro6 
Swego ojca, gdy chcesz: · 
Oto smaczne pieczyste, bierz! 
Dobrze, że już wróciłeś .•• 
Może zostaniesz, tu się urodziłeś. 
A syn usta ociera l brodę, 
Mięso je, pije zimną wodę. 
Aż na czoło wyszły krople potu 
Od tej wartej zachodu roboty. 
No i zjadł ile mógł, · 
I wszedł do sypialnej komnaty. 
W czystym śpi 
Wśród ścian starej ojcowej chaty. 
Potem wstaje. 
I cicho jak złodziej, 
Z kijem niczym pielgrzym w świat odchodzL 

OŁEKSANDRBOHACZUK 

Kto i kiedy z kamiennej dłoni 
Wyjął skrę, ludziom dał? Oni 
Też o tym nie wiedzą , bo po co 
Myśleć o czymś, gdy ognie złocą 
Sprzęty i drewno w palenisku. 
Ja nie chcę, aby żar z.ogniska 
Uciekał w głąb skał przed człowiekien• 
Zdmuchnięty atomowym wiekiem .•• 

/ 

MIRZO-TURSUN-ZADE 

SZ SAD 
Niech leci do was wiatr łagodny 

sadu na<izego, 
Pod niebem ciepłym i pogodnym 

sadu naszego. 
Poznałem w obcych krajach smak 

powietrza innego, 
Lecz nie ma wiatru lepszego, jak 

z sadu naszego. 
I wszedł do niego kołchożnlk - mag 

z !ladu naszego, 
W oczach owocem stawał się kwiat 

sadu naszego. 
Naprawdę nie ma nigdzie przyroda 

tak pięknych szat . 
Może potwierdzić to ptak i wiat.- 1 

sadu naszego. 
Wiecznej młodości bogactw i barw 

sadu naszego 
Może zazdrościć nam cały świat 

sadu naszego. 
Więc jeszcze piękniej zakwitł ten sad 

od popnedniego, 
Bo staliśmy się gospodarza.ml pewnego dnia 

sadu naszego. 

Z białoruskiego I ukraińskiego przełofył: 
ROMAN GORZELSKI 

1.0 ODGLOSY 

LITERATURA 
Poszedł tam za namową sąsiadki z prze

ciwka. Nie pominęła żadnej okazji: panie 
Michale, pan ma ciekawą twarz, nie og.ra
ną, na pewno pana wezmą. Od czasu do 
czasu sypnęła garść plotek: wie pa.n, ta 
aktorka ... A znowuż ten aktor, to ... ZaT 
rzekała się, że nie podsłuchuje, ale trud.n.o, 
żeby zatykała uszy: tam powietrze pelille 
głosów. 

- Raz pójdę - postanowił - z cieka
wości. 

- Mnie pan nie musi tłumaczyć 
ucieszyła się. - Pewno nie idzie pan tam 
s innej przyczyny. A cieka.wego nigdy 
za wiele. Co nam jeszcze zostało? Zycie 
umyka. 
Ciekawości tak od raZJU nie zaspokoił. 

Rozejrzał się przelotnie - d<>znał wraże
nia ogromu. Przez kilka godzin kręcili 
w hali zdjęciowej „sceny uliczne". Stwiea:
dził nie bez zdziwienia, że nie czuje tre
my przed kamerą i że lrostium, ch<>ć ni~ 
bardzo czysty i indewygodny, nie bu<lz.i w 
nim wstrętu. 

Nazajutrz znów miał ucz.ucie, że wcho
d1zi do W!l'lętrza piramidy. Szedł długim 
korytarzem, niepewny, czy już nie pobłą
dził. I znów miał dobrą okazję, by z blis
ka przyjrzeć się twar·zom znanym z ekra
nów: dużego i tego szklanego. Co kro k 
mijał wybitną, znakomitą postać. A tacy 
tu wszyscy rozbiegani, rozpędzeni, zaafe
rowani! Energia, zapał, magia. Ten ma 
twa.rz roześmianą, radosną, usu:zęśliwio.ny 
nowym sukcesem, ten jest smutny, po
ważny, jakby zatroskany o sz;tuki;. Ktoś 
biegnie w tę stronę i r ·zuca w pnelocie 
krótkie, pełne treści zdanie, ktoś biegme 
w tamtą i czyta jakiś tekst. Przypom.ruał 
sobie nagle, że przed paru laty były mod
ne tzw. „filmy chodzone". 

Trzeciego dnia szedł tam jut ja·kby i 
obowiązku. Ale święto powoli zaczęło sitl 
kurczyć, e.ufOII'.ia przygasła, zwyklało wslly
stko, powszedniało. Na domiar złe.go prze
mówił się z panią kostiumolog. 

- Jakoś tak komicznie wyglądam w łej 
koszuli - westchnął. Pani kostiumolog, 
miła, elegancka, przystojna kobieta, po
wiedziała dobitnie: 

- Jak się panu nie podoba, to najwy
łeJ może pan nie grać: Pan n i e J e s t 
aktorem. Nie ta skala. 
Zmieszał się trochę, prizeprosił, zapew

nił, że nic złego nie miał na myśli. 
- Tak. nie ta skala - powtórzył zgod

nie. I w myślach dodał: „Byle tylko się 
nie zniechęcić". 

Po paru dniach od•krył, że statysta jest 
tu człowiekiem najmniej nieza1ltąpionym. 
Po planie ltrzątali się elektrycy, ustawiali 
jupitery, zapalali, gasili, operator co chwi
la magicz.nym ru~hem podnosił w górę 
światłomierz.. Reżyser trwał jeszcze w 
twórczym bez.ruchu, a pan Michał zaczął 
taik ·sobie rozmyślać, rozważać : „... Czy 
ja tu przychodzę wyobrażać siebie w głów
nej r<>Ii? Nie, ale ... A może ja nie z.nam 
nawet jednej {?rawdy o życiu? Może ja 

· nie potrafię przejąć się cudzym b6lem ?" 
Coraz bardziej buntował się wewnętrzme 
W końcu się przestraszył, że ktoś spo1rzv 

• mu badawczo w twarz i odkryje jego 7a
miar. N ie zwlekając uśmiechnął się d;) ~„ -
kretarki planu, k~lira przygotowYW-łłl s:1: 
do kolejnego „klapsa". Zlekceważyła jeg-> 
uśmiech. Chwilę później przemówił reży
ser. Głos miał donośny. 

- Cisza! Kręcimy! Uwaga! Kamera ..• 
Ktoś kaszlnął niechcący. Cisza bała się 

podejść. 
- Co za porządek! - zdenerwował się 

znakomity aktor. - Jak cisza, to cisza, 
nikt nie żyje. - I w roz.pędzie dodał: -
Cholera! 

W przerwie między ujęciami podszedł 
do pana Michała znajomy (już znajomy!) 
statysta, starszy, siwy pan o senatorskim 
obliczu. świadomy swej aparycji i uprzej
mie poprosił o ogień. Uprzejmie też po
dziękował. 

- Co tu dużo mówić - dmuchnął dy
mem - bez statystów. żaden, nawet naj
mniejszy film by nie powstał. Jesteśmy 
potrzebni. proszę pa.na. Bardzo potrzebni. 
Ale nas tu trochę nie doceniają. A bo 
prawdę mówiąc to samo szamrajstwo tu 
przychodzi! Nie wszyscy, ale w większoś
ci... No spójrz pan na tę babę! Jaka ak
torka, prawda! 

- A pan? 
- Ja! - zakrztusił się dymem. - Ja 

to już, proszę pana, od samego początku, 
Ja to już, proszę pana, w „Zakazanych 
piosenkach" •.• 

W niedzielę po południu żona powie
działa z wym.uszonym spokojem: 

- Och, byłabym zapomniała. Wczoraj 
synek sąsiadów dwa razy przychodził pro
sić cię o autograf. Od razu pojął, że za 
bardzo troszczy się o jego powagę. 

- Co ty, co ty?„. - powie<lział z od
cieniem żalu. 

- Nie zapominaj - podniosła głos -
ie łw6J starszy syn jest naukowcem! I 
bardzo poważne badania przeprowadza w 
instytucie. 

- Proszę bardzo - z;decydował natych
miast - mogą się do mnie nie przyzna
wać. Synowie, córki, kto tam jeszcze! A 
dzięki komu oni zdobyli wYkształcenie? 
Kto na nich harował całe życie? Pra-:e 
zlecone brałem, fuchy rozmaite po nocach 
robiłem, nieraz na nieuczciwość się nara
żałem.„ A teraz co? Obraza. Ale mnie też 
się coś od życia należy. Teraz jestem wol
ny człowiek. 

Zona milczała ~niewnie. 
Na wszelki wypadek postanowił się tro

chę obrazić. 
Po roku podliczył: - Grałem w siedmlru 

filmach. 
Był: przechodniem ulicznym, chłopem, 

robotnikiem, woźnym, partyzantem, księ
dzem, portie.rem. 

Sąsia<l·ka daremnie próbowała ukryć u
czucie zazdrości. Oczy tajernnic:z.o mru
tyła, głową kiwała lekcewdąco. 

I 
I 

- No Jeszcze nie wladoąio, ezy pana 
nie wytną - uśmiechnęła się słodziutko. 
- Ja, proszę państwa, Jednego roku wy
stąpiłam ai w ośmiu fllmach! Epizod gra
łam! W plenery jeździłam. Na fotosach 
byłam- Ale aż z sześciu mnie wycięli. 
Doszczętnie - załkała. - Patrzył się czło
wiek na ekran, czekał tero momentu I nie 
doczekał się. Bardzo boleśnie to odczułam. 
Byłam wtedy dużo młodsza l pazema na 
sławę. Ale już się zmieniłam, trochę.„ Dzi
siaj my,lę, iż najważniejsze Jest to, że 
człowiek w czymś uczestniczy. 

W przerwie asystent reżysera gorąco 
zachęcał statystów do odpo.czyiniku: - Re
laksujcie się państwo. Spokojnie. 

Powoli rodziła się rozmowa na właśdwy 
temat. Słowo do słowa . 

- Jutro też będą zdj~cia, nie wiecie? -
pytała pani Janina. 

JOZEF STANISŁĄW 
KMIECIAK 

- Pani Jasiu, co pa.ni taka zachłanna? 
Seinator robił · tęskną mbnę, długo zwle

kał z wyznaniem. 
- Taka Michele Morgan, to Jest aktor

ka. Jaka kobieta: 
- A wiesz pan, te przed woJną w War

szawie to jeden umarł na tle miłości do 
pewnej artystki. Nie, ile mówię! Nie 
umarł. Dostał pomieszania zmysłów. Jak 
Boga kocham! 

- Martw się pa.n o swoją głowę - od-
parł spolrojnie Senator. . 

- Morgan - powtórzył Student i nie
co mniejszą nonszalancją. 

- No tak... Prawdziwe Jej nazwisko 
brzmi: Roussel, Simone Roussel. Tak, zna
komita aktorka. Chociaż właściwie ..• 

Pan Bolek, którego przezwano „Małym". 
przebił się z pytaniem: 

- A taki reżyser ile zarabia miesięcz
nie? No tak z grubsza ... 

- Idź pan, idź pan - złościł się Stu
dent. I prędko ratował temat: - Proszę 
państwa, a co to jest kino? Kto z was 
wymyśli na poczekaniu najlepszą defini
cję? Ogłaszam konkurs, bez nagrody. 

Pierwszy zabrał głos Senator: 
- Kino, bracie, ło jest taka fantastyczna 

rzecz, że Ja tam będę żył na tych taś
mach, chociaż mnie już dawno na świecie 
nie b~dzie. Za :parę lat, powiedzmy, pusz
cza się w telewizji ten ostatni film i moja 
żona, chociaż ona tam cholerę warta, zo
baczy mnie żywego l może tro„hę si~ 
wzruszy. 

- Mądrze pan to ujął - po-chwalił pan 
Michał. 

Student już się bardzo niecierpliwił. 
- No, już dobrze, pa.nowie! Zaspokoiliś

cie swoją przyrodzoną tęsknotę za. nie
śmiertelnością. Teraz tym radośniej bę
dziecie wcielać się w obrazy! Ale chciałem 
pana wyprowadzić z błędu. Pańska żona 
nie pa.na ujrzy na ekranie, lecz tylko pa.o
skie sympatyczne widmo. I nie wiadomo 
Jakie wartości ukaże, ujawni jej ten czas 
odnaleziony. Może ulegnie iluzji, może od 
razu podda się tej szczególnej sile suges
tii, może nagle zyska pan w lej oczacll: 
odżyją w niej dawne uczucia ... ? (,,A uczu
cia samoczynnie zamieniają się w magię"!) 
Pan zna najlepiej swoją żonę... Ale po
słuchajcie państwo innej definicji. 
chrząknął, przyjął postawę zasadniczą i 
powiedział: - „Kino jest to dwudziesto· 
czterokrotna prawda w ciągu jednej se
kundy" - Uśmiechnął się tajemniczo, po
patrzył po twarzach. Ktoś westchnął. Ktoś 
powiedział zb<flałym głosem: - No, no.
- zga.rnął dłonią pot z czoła. 

Zacichli nagle, bo obok przemkinął wiel
ki aktor ciągnąc za sobą smugę sławy. 
D<>brą chwilę n:ikt nic nie mówił. 

- A taki aktor, to tego.„ - zaczął w 
zadumie pan Mały. / 
Urwał momentalnie i uśmiechem sta

rał się przekonać wszystkic.h, że sam nie 
wie, o co chciał zapytać. 

- Ty, ty znowu o forsie! - skarcił go 
Student. - Ty masz zachodni umysł! ldi, 
poproś, móże chociaż da ci policzyć. 

- A ty! - odciął się pan Mały. -
Może rozdałeś swój majątek ubogim i te
raz tu przychodzisz żebrać? 

- Ja przychodzę tu pracować na własną 
mitologię! Czasu mi szkoda, ale przycho
dzę. Nie ukrywam też, · że czuję dominu
jącą potrzebę doznania samego siebie ..• 
Tak! Zresztą, co ja cl tu będę tłumaczył -
powstrzymał swoją pasję. - I tak tego 
nie zrozumiesz. Od dawna wiem, że masz 
wegetatywną. duszę. Ja już mógłbym sta
nąć za kamerą! - wykrzyknął i zaraz bo
jaźliwie rozejrzał się dokoła. - Czasem 
to aż mnie podrywa... Mam sto, tysiae 
pomysłów! Wyobrażnia mi podsuwa. W 
moich przyszłych filmach będzie dużo 
zbliżeń twarzy. Kult twarzy: Twarz wyra
ża wszystko. Natomiast gołych , .panienek 
na plan nie wpuszczę., O, nie! 

- Jasne - przywtórzył pan Zenon, by-
ły kierowca - Nie wpuszczaj. Dosyć 
wszedzie tych gołodupców. 

Student zamyślił się głęboko, · zapatrzył 
gdz;ieś w złudną dal zdjęciowej hali. Nie
którzy już odgadli, że zara.z powie coś 
szczególnego. Długą chwilę tonął, błąkał 
się w tajemniczych, głębiach swej inteli
gencji, wiedzy i dojrzewającego talent11. 

Oczy mu się rozjarzyły: - Kino to Jest 

moje życie, moje szczęście - powied~!.ał 
z prostotą. - Mój kosmos. Siedzę, cze• 
kam niecierpliwie. Wreszcie gaSDlł lwła• 
tła. I pojawiają się ukochane, uclełeśnło• 
ne cienie. Nagle mam świat w zasięgu rę
ki! Poddaję się temu jakiemuś hipnołycz• 
nemu oddziaływaniu, coś mnie wzrusza 
do łez. coś mnie porywa. Zacierają Ił• 
granice między realnością a złudą. 

Kilka razy w tygodniu, tuż przed 6s.m11 
zjawia się pan Michał w wytwórni na 
Łąkowej. Wchod~ do poczekalni dla sta• 
tystów, kła·nia się majOIJilym, przysŁuchu
je się rozmowom. 

- Widzieliście wczoraj ten odcinek w 
telewizji? Jankowski grał. O, ten, co tam 
siedzi! Patrzcie, jaką powagę piłuje. 

Wszyscy są nad wyraz powaimi. Z po
wagą tak nie kłóci się niepokój. Nie kon
trastuje niekorzystnie. Czekają w skupie• 
niu. Parę minut po ósmej przychodzą "l· 
systenci (nie zawsze, bywają dni puste) 
i przyglądają się twarz.om. Szacują n.ie-
1..bważnie, przebierają, niedbale i przeważ
nie odmownie odpowiadają na ILczne proś
by. Czasem potrzebują twa,rzy szczegól
nych: o arystokratycznych rysach, o inte
ligentmym wyrazie, znamio:nującym wy
bitne cechy: lub twarzy pomarszczonych. 
zmiętych, ledwie żYWych, ze śladami pNe
żytych cierpień, z piętnem rozpusty. 

Cza.sem potrzeba więcej „młodych", ciza
.sem więcej „•tarych", chyba, że aikruirat 
kręci się tego dnia sceny zbiorowe, to 
wte<ly jak leci, k to przybył, wszyscy cz:u
ją się potrzebni . 

- Panie reżyserze - jakaś kobieta 
uśmiecha się przymilnie. - Panie teżyse
rze, przecież ja.„ Ja wczoraj grałam! Wię• 
dlaczego ja dzisiaj zostałam pominięta? 

O.n nie słucha, nie patrzy, odchodzJi, ·po
dąża za głosem swego zawodowego, artyi.;
tycmego instynktu. A ooa zamiera w 
szitucznej, wdzięcznej pozie, przerażona. 
podstarzała, przesadnie umalowana. Paru 
jest takich, którzy udają, że im nie zaleriy 
na tą.dnej roli. Ktoś wtajemniczony roz
głasza, że już niedługo .realizowany będiz.il! 
Wielki Film, Gigant: Supe.rprodukcja: ty
siące statystów będzie potrzebnych, każdy 
znajdzie dla siebie odpowiednią rolę; sao..'ll 
Pierwszy Reżyser podejdzie do człowieka, 
poda dłoń i powie: zagraj pan w m<>•Lm 
filmie, ja bard.z.o pana proszę, z góry go
dzę slę na pańskie warunki, pieniądze to 
sprawa uboczna. Ale nie wszyscy wie.nzą. 
Trud.n.o ich pocieszyć, doświadczenie siwo
je mają, pamięć nie pozwala im zachwy
cać się obiecanką. 

Prz.ez kilka dni wśród śmiechu i zdzi
wienia opowiadano sobie o pewnym sta
tyście, który za 500 złotych dnłówki grał 
mmcha. Długo nie gr.al, przez dzień tylko, 
a potem już nie. Upri!.ednio, oczywi.śc~• 
przy charakteryzacji, wygolono mu d~ 
krąg na czubku głowy, tzw. to n s ur ę. 
Wieczorem, po zdjęciach nie oddał kostil.t
mu w garderobie, tylko, jako~ tak nie
postrzeżenie, wymknął się w nirtl na uli
cę. Lecz nie udał się do jaldegoś eremu, 
nie. Poszedł prosto na ulicę Kopernika do 
knajpy „Kolejowej". Tam szczęśliwym tra
fem spotkał dwóch kumpli. Niewiele my
śl~ wyciąga zza pazuchy umowę i wali 
na stóŁ przed ich z natury nieufne oczy. 
A w tej umowie stoi czarno na białym, 
że on taki to i taki jest a k tor e m i 
gra rolę ojca Błażeja w filmie pod takim 
i takim tytułem. Wysokość zagwaranto
wanego umową wynagr<>dzenia: 500 zro'
tych dziennie (słownie: pięćset złotych). 

- On ma szczęście! Nie? - powiediz.iał 
pierwszy. 

A drug.i wbił w kartkę roz.go.rącz..kowane 
i podejrzliwe spojrzenie: spraiw<:li!.ał, czy 
nie sfałszowana. Uspokoił się trochę i za
r.:zął myśleć. 

- Trza by oblać tę bumagę! 
Kelner trochę się krzywił, nie dowierzał. 

różnych tu widział, ale zako.n.n1ka jesi.cze 
nigdy. Wyszło na to, że i jemu nasz sta
tysta musiał pokazać umowę. Drugie pół 
litra podała im młoda, przystojna kelner
ka, też chciała zobaczyć z bliska żywego 
aktora. (Przy sąsiednich stolikach niektó
rzy goście już się trochę wzruszyli i pili 
zdrowie Osoby Duchownej). Po trzeciej 
butelce wyszli · na ulicę i z miejsca za· 
częli śpiewać. On wysoki jak d•rabina, u.ro
czysty, dum.ny, z białą plamą świeżej ły
siny: czarny habit leżał na nim jak ulał, 
łowił błyski ulicznych lamp. Oni obok 
niego. Z oddaniem i poświęceniem. Sza
rzy, zwykli, prości, ale unurzani w jego 
sławie. Szli ulicą, zadowoleni bardzo, że 
wzbudzają ogólną ciekawość i podziw. W 
pobliżu Dworca Kaliskiego zgarnęła 1cil 
milicja. Wśród opowiadających nie było 
zgo<iy co dQ teg<>, jaką to pieśń śpiewali. 
Ktoś twierdził, że śpiewali „Szesnaście lat 
więzienia się nie boję ... ", ktoś tnny, że 
tylko ·,,Jak się masz kochanie". 

- Dorwał się człowiek - powiedz.iał 
pan Michał. - Raz się dorwał. 

Po południu albo dopiero wieczorem., 
żona pyta pana Michała: co tam ll()IWego 
~ filmie? Opowiada oszczędnie: wciąż j€j 
ciekawość wydaje mu się podejrzana. 
Oszczędnie opowiada, każde słowo w my• 
ślach Wilży.· Długo się zastanawiał, czy 
może coś opowiedzieć o Studencie. W koń
cu doszedł do wniosku, że Student też 
nilromu i.ronii n.ie szczędzi. Jego też kilka 
razy usiłował zawstydzić z róż.nych po
wodów: 

- Przemądrzały jest - zaczął i jesz-cze 
trochę się wahał. - Pe,wny siebie. Kiedyś 
na przykład powiedział, że kino to jest.„ 
Zaraz, jak on to ujął? Ze kino... to jest„. 
wielka prawda dziejąca się w ciągu dwu
dziestu czterech sekund?.„ 

- Dlaczego akurat w ciągu dwudziestu 
czterech sekund?.„ 

Nie za krótko? - zdziwiła się. I zaraz 
się przestra.szyła, że stawia niemądre py
iai?lia. 

Sierpień 1977 r. 
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Dalszy ciąg ze str. 1. 

Walka o włączenie tych d·okumentów trwa 12 
· miesięcy i kończy się tym, że Sąd Najwyższy 
przenosi 24 czerwca 1967 roku rewizję do Sądu 
Wojewódzkiego w Kielcach. Oskarżona składa 
ponownie wniosek o włączenie do akt sprawy 

· dokumentów z postępówania dyscyplinarnego 
· przed WKD i po półrocznym oczekiwaniu otrzy

muje odpowiedź... odmowną. Sytuacja powtarza 
się więc· raz jeszcze i 20 kwietnia 1968 roku 
„sprait.Va doc. Hankus" trafia przed oblicze Są
du Wojewódzkiego w Warszawie Wydział V 

- Karny - Rewizyjny. · 
Zmiana sądu i tym ' razem nie zmietllia, niie

. stety nic w kwestii dopuszczenia zawniosko
wanych przez oskarżoną dowodów . . Sąd Woje
wódzki dla m. st. Warszawy czternaście razy 
oddała składane kolejno wnioski doc. Hankus. 
Nie zmienił swego stanowiska również wówczas, 
gdy z Sądu Koleżeńskiego nadszedł protokó,ł 
przesłuchania członków komisji badającej spra
wę pracy habilitacyjnej dr Petrysa, w którym 
owi członkowie przyznają, iż wzmiankowanej 
pracy ani artykułów, zawierających te same co 
praca treści nie widzieli na oczy. Doc. Hankus 
me rozumiejąc uporu sądu, składa kolejno 
wnioski: - do Sądu Wojewódzkiego, aby ten 
wystąpił z zapytaniem prawniczym w sprawie 
włączenia dowodów do Sądu Najwyższego, do 

·tego ostatniego o wyłączenie z postępowania 
rewiiyjnego sędziów Sądu Wojewódzkiego w 

. Warszawie i na koniec, o poddanie tych tę• 
dziów badaniom psychiatrycznym. 
„Począwszy od dnia przejęcia sprawy przea 

Sqd Wojewódzki dla m. st. Warszawy, 4 skoń
czywszy na dniu IO lutego 1969 Toku - pisze 
doc. Hankus w tym wniosku - występowałam 
kilkwnastokrotnie z wnioskiem o uzupełnienie 
postępowania dowodo.wego przez · do_puszczen!e 
akt Wyższej Komisji DyscyplinaTn.e;, jednakze 
Sąd Wojewódzki odrzucał up<>Tczywie dowody 
mojej niewin;ności, stwierdzając - jak np. w 
orzeczeiniu. z dnia 25 paidziernika 1968 T. - że 
„nie ma potrzeby" uzupełniania prżewodU są• 
dowego ( ••• ) Dopuszczenie dowodu. z wyroku. ska· 
zującego Komisji DyscyplinaTne; l instancji, a 
odTzucenie dowodu z akt i wyroku Komisji 
Dyscyplinarnej II instancji, który skazują:V 
mnie za Tzekome zniesławienie wyrok uchylił, 
3est dowodem, że wymienieni we wniosku sę
dziowie cierpią na sui generis manię prześla
dowczą, sk0'1'0 decydują się na . segregację a/et 
dyscyplinarnych, mającą na celu wyeliminowa
nie z nich dowodów ·mojej niewinności ( ••• )" 

Po oddaleniu przez Sąd Najwyższy tego wni~ 
sku, stanowiącego w gruncie rzeczy rozpaezliwy 

· gest oskarżonej, doc. Hankus decyduje się na 
gest następny i wysyła do Rady Państwa skar
gę na sędziów Sądu Wojewódzkiego. Pani Rey
man, teściowa doc. Hankus, matka dr Reyma
n4, która razem z nią prowadzi walkę z Temi-

. <ią kieruje list otwarty do rektora Uniwersyte
tu' Warszawskiego, który to uniwersytet wydał 
dyplomy magistów owym sędziom. Jak można 
się łatwo domyślić, wszystkie te zabiegi i pisma 
9dnoszą jedynie taki skutek, że wo~ół całej 
t rójki narasta sława. pieniaczy. Tak to już bó-

~ wiem jest, ż~ jeśl\ ktoś, powtarza t>O Wielekroć · 
s.woje racje, to cłioćby tó b)>fa· śama 'prawda!' 
'Illikt go nie będzie słuchał. Nieważne co mówi, 
waine, że mówi ciągle to samo. W przypadku 

· „sprawy doc. Hankus" jakby zapomniano, że ta 
trójka „pieniaczy" nie walczy jedynie o słowa, 
bo ostatnie wraz z wyrokiem Sądu Powiatowe
go stały się ciałem i przybrały realną postać 

· 11 miesięcy więzienia. 
„ ' Beznadziejna walka z Temidą nadszarpnęła 
·mocno siły doc. Hankus. Pod koniec 1968 roku 
prosi o zwolnienie ze stanowiska dziekana w 
WSP. Powoli godzi się z myślą o pójściu do 

, więzienia. Gdyby prowadziła tę walkę ~ma, u
ległaby prawdopodQbnie już dawno. Natura nie 
stworzyła jej bowiem na bywalca sądowych 
korytarzy - jest wątła, niezbyt odporna psy
chicznie, typowy przykład kobiety-naukowca. 
To, że prowadzi tę walkę, że nie chce się pod
dać, jest wynikiem wsparcia, jakiego udzielają 
jej mąż i teściowa - twardzi, zdecydowani 
walczyć „aż do końca". 

W roku 1969 na ów koniec się jednak nie za
nosiło - a przynajmniej nie zanosiło się na 
koniec pomyślny dla oskarżonej. Kiedy 6 maja 
1969 roku Sąd Wojewódzki dla m. st. Warsza
wy przystąpił ostatecznie do rozprawy rewizyj
nej nie dopuszczając w dalszym ciągu zawnio
skowanych przez doc. Hankus dowodów, to na 
znak protestu złożyła następujące pisemne o
świadczenie: 

W związku z przestępstwami Sądu Wojewódz-
ki~go dla m. st. Warszawy i jego sędziów w ni
niejszej sprawie popełnionych, polegających na 
uniemożliwieniu mi przeprowadzenia dowodu 
prawdy („.) przez niedopuszczenie dowodu z 
akt dyscyplinarnych ( •• .) czyli świadomym dzia
łaniu na szkodę nauki polskiej i polskiego wy-

. miaru sprawiedliwości cofam rewizję". W koń
cowej części uzasadnienia powtarzając raz jesz
cze zarzuty pod adresem sędziów, pisze: 

W tych wwrunkach nie mogę zgodzić się na 
pd~tawienie mnie przed takimi sędziami i od
danie na ich ręce mojej sprawy". 

Wycofanie rewizji powoduje uprawomocnie
nie się ~ yroku. Zgodnie z orzeczeniem Sądu 28 
maia 1969 roku „Echo Krakowa" zamieszcza 
skróconą sentencję wyroku. 

Uprawomocnienie \\'.Yroku nie kończy bynaj
mniej sprawy. Głośno jest o niej w środowisku 
naukowym, coś niecoś wie na jeJ temat rów
nież tzw. szeroka opinia społeczna. W kręgach 
prawniczych też musiała widać wywołać kaca. 
skoro w miesiąc po wycofaniu rewizji znalazł 
się ów „pierwszy sprawiedl,iwy'', ·który nie go
dzi się, by sprawa poszła do lamusa. Jest nim 
pierwszy prezes Sądu Najwyższego, prof. dr 
Zbigniew Resich. W dniu 6 czerwca ząkłada 
przeciwko wyrokowi rewizję nadzwyczajną z 
urzędu. 

„RozstTzyf1nięcie Sądu Powiatowego w tej 
kwestii - pisze we wniosku - jest nietrafne. 
Zasadniczą kwestią ;est problem autorstwa i 
poziomu naukowego pracy habilitacyjnej oskar
życiela prywatnego T. Petrysa (h.) Oce'na takiej 
pracy wymaga specjalistycinych wiadomości z 
zakresu chemii i fizyki. Na tej poćłsta.wie o
brona wnioskowała przed rozprawą i na roz
prawie powołanie biegłych. Sąd Powi{ttoWy '° 

dniu 14 grudnia 1965 Toku odmówił wnioskowi 
obrony z uwagi na to, że „Sąd jest najwyższym 
biegłym ł jest powołany do oceny okoliczności, 
a powołanie biegłych niepotrzebnie przewlekało
by sprawę. Dla wyjaśnienia warto dodać, że 
mimo iż biegłych nie powoływano z uwagi na 
to, że powoływanie „nłepotrzebnie przewlekało
by sprawę". Dla wyjaśnienia warto dodać, że 

I 
od zapadnięcia wyroku minęło dokładnie 1 rok, i 
miesiąc i 9 dni. W zakończeniu wniosku prof. 
b~~u: · 
„Rozważyć należy równid ł ocenić me tylko 

treść wypowiedzi os-karżonej, ale i fakt, że 
zwracała s~ę ona pismem do Rady . Wydziału 
Politechniki, a więc instancji uczelni powalanej 
do kierowariia pracami naukowymi ł dydakty-
cznymi". · 

Dnia 18 listopada 1969 r. odbyła się rozprawa. 
Jednym z czworga ludzi stanowiących publicz
ność na sali sądowej był red. Daniel Passefl,t, 
który spisał następnie całą sprawę w artykule 
,,Zabraklo tylko krwi". („Polityka", .fl.XII.1969 r.) 

,.Dzi1.0n11 to b11ł widok - pisze Passent -

I 

Niełatwo jest powiedzieć: tak, jeśli 1 człowie
kiem, którego to· dotyezy, poz9staje się w tzw. 
stósunkach służbowych I jeśli takiej odpowiedzi 
ni~ można nawet usprawiedliwić „obroną wlaa
nego\. inteTeSU", Jeszcze Większy sceptycyzm po
winien dotyczyć zeznań kierownika katedry -
przecież. był częściowo odpowiedzialny za to, co 
się -stało. Broniąc racji T. Petrysa, bronił włas
nej postawy, oronił go jak nauczyciel broniący 
pracy ucznia, za którą poprzednio postawiono 
mu dobrą ocenę. 

Druga wątpliwość dotyczy stwierdzenda sądu, 
f:e poró~ywanie treści pracy ·habilitacyjnej T. 
PetTysa z sześcioma opublikowanymi wspólnie 
(T. Petrysa i asystentki) artykułami nie pro
wadzą do żadnych wniosków przydatnych do 
rozstrzygnięcia sprawy. W uzasadnieniu znalazł 
się następujący akapit: 

„doc. P. (okrasen) wypowiedział łię, ie pra.ca 
ta w swej większe; częśCi opiera aię na 4rly
kułach stanowiących wspólny .. dorobek 3 osób: 
Tibora P„ N. i K. ( •• ,) Biegly ten wychodzi więc 
a błędnego .założenia, że w pracy habiliklCJlind 

W INTENCJI 2 

OBRONY· PRAW 

MEGO KRAJU 
sala Sądu Najwyższego. Za stołem trzej sęd7ło· 
wie, ludzie w sile wieku., stanowiący symbol 
sprawiedliwośc.i („.) Po prawej stronie adwoka
ci Tobiasza (T. Petrysa - H.N.). Po lewej -
puste miejsca dla adwokatów A. Mielczak (A. 
Hankus - H.N.) Na lawach dla publiczności 
dwie osoby oddalone od stebie jak najdalej: 
Tobiasz, młody, szczupły brunet o spokojnym 
sposobie mówienia, jak gdyby w cuglach i teś· 
ciowa . oskarżonej, znana nawet urzędniczkom 
wielu sqdów. z tylu, przy drzwiach .znu.dzonu 
')Doźny .i wdsz ~prawozdawca („.) 

P!>rt:(Xd c?Wte gołlziny narctdzalf się sędzwwie 
Sądu Najwyższego, by wreszcie, ku uldze To
biasza, odrzucić rewizję wniesioną przez I 
Prezesa ich sądu". 
Sędziowie z. Kabac, K. Wagner i A. Pasz

kowski tak uzasadnili swoją decyzję: 
„Ocena wartości nąukowej i poziomu pracy 

habilitacyjnej Tibora P. wykracza ·poza ramy 
toczącego się oskarżenia prywatnego procesu, 
ponieważ akt oskarżenia nie zarzucał oskarżonej 
zniesławiających wypowiedzit co do poziomu 
tej prady („.) Co więcej, ani oskarżona, ani jej 
obrońca nie zgłaszali nawet takiego wniosku. o 
powołanie biegłego dla oceny _poziomu pracy 
habilitacyjnej Tibora P. ( •• .) Oskarżona i jej o
brońca zgłaszali natomiast wnioski o powalanie 
biegłych dla ustalenia faktu przywłaszczenia 
sobie przez oskarżyciela prywatnej pracy ze
społu (.„) Oskarżona za3mowala stanowisko, któ
re podziela rewizja nadzwyczajna, że w rozpo
znawanej sprawie zachodziła konieczność po
walania biegłych-specjalistów od smarów w ce
lu ustalenia w jakim stopniu praca zgłoszona 
do druku przez os-karżyciela prywatnego jako 
jego własna praca habilitacyjna zawiera tożsa
me wyniki, Tysunki, wykretm i wnioski z opu
blikowanymi pófoiej we wspólnych artykułów 
oskarżyciela pTywatnego oraz asystentek K. i 
N" 

Zdaniem sędziów jednak: 
„przy ocenie autorstwa pracy habilitacyjnej 

oskarżyciela prywatnego, w jakim stopniu jest 
·ona tożsama z napisanymi później 6 artykułami, 
lecz o to, jaki byl wklad obu asystentek w 
pracę Zespołu Smarowego, A do takiego usta
lenia nie są powalani biegli - specjaliści od 
smarów (h.) Podstawowym dowodem są tu ze
znania asystentek K. i N. zeznania zaś te są 
jednoznaczne i zgodne z zeznaniami Tibora P. 
Obie one zeznały, że Tibor P. prowadził już 
wcześniej badania, a kiedy zostały przydzielone 
mu -do pomocy, miał on plan badaj gotowy, że 
wykonywały czynności pomocnicze, które mo
głyby wykonać także laborantkt;. że wszystko 
robiły pod kierunkiem Ttbora P., że praca ich 
polegała na dokonywaniu pomiarów, na częścio
wym sporządzaniu wykresów i tabel, nato-
miast wnioski do swojej pracy habilitacyjnej 
opracował Tibor P., przy czym część tych 
wniosków przeko.zal im, by opracowały prakty
czne zastosowanie ich w niektórych gałęziach 
przemysłu i te opracowania znalazly się we 
wspomnianych artykułach. D~atego też uważa
ją się one za współautorki tych artyk.ulów, na
tomiast nie poczuwają, się do wspólautoTstwa 
pracy habilitac'lłjnej Tibora P."-

To uzasadnienie nasuwa, moim zdaniem, kil
ką wątpliwości. Pierwsza dotyczy bezkrytyczne
go przyjęcia zeznań świadków (konkretnie było 
ich troje, tzn. obie asystentki i kierownik ka
tedry) jako podstawy do ustalenia kwestii 
współautorstwa pracy habilitacyjnej T. Petrysa. 
Obie asystentki nie były w najmniejszym stop
niu zainteresowane przyznaniem im współautor
stwa pracy habilitacyjnej. Dla nich pytanie, czy 
poczuwają się do współautorstwa tej pracy o
znaczało dokładnie to samo co pytanie: 
czv chcą, aby T. PetTys nie został docentem. 

zuczerpnięto treść, rysunki, itd. % 6 artykułów, 
gdy tymczasem w rzeczywistości było odwrot
nie" Odwrotnie, tzn„ że treść, rysunki itd. ·do 
artykułów• zaczerpnięto z pracy habilitacyjnej. 
Ze szczegółowej opinii prof. Tom.assiego wynika, 
że np. rysunki do artykułów „zaczerpnięto" 
prawie w 100 proc. z owej pracy. Z opinii tego. 
samego biegłego a również doc. Pokrasena moż
na wnosić, że treść również w większej części 
„zaczerpnięto" z pracy. Czy zatem artykuły nie 
P.Y..łY. jak

1 
tWjerdzą .wsp,ó!Uniane asystentki N. 

.i K. 04rę:bnymi wobec (iracy !habilitacyjnej o
pracowaniami, wykorzystującymi jedynie nie
które wnioski z tej pracy i rozwijające je dla 
praktycznego wykorzystania w danej gałęzi 
przemysłu? Jeśli nie były, jeśli stanowiły jedy
nie nieco zmienioną część pracy habilitacyjnej, 
to trudno odmówić im prawa współautorstwa 
do tej „ipiększej częścz pracy", wydrukowanej 
w nieco tylko zmienionej formie w 6 artyku-

. łach, skoro do współautorstwa tych artykułów 
poczuwają się one w pełni. Może więc różnica 
stanowisk w kwestii współautorstwa nie wyni
ka z różnego wkładu pracy w obu przypadkach, 
ale z innej formy gratyfikacji? Dr Petrys. nie 
ma nic przeciw uznaniu ich współautorstwa w 
przypadku gdy chodzi o honorarium i w ja
kimś stopniu prestiż tzn. w przypadku publi
kacji prasowych, odmawia im 'natomiast współ
autorstwa pracy habilitacyjnej, z której one 
żadnego pożytku i tak mieć nie mogą. Dlatego 
dokładna analiza wzajemnych związków i stop
nia tożsamości pracy habilitacyjnej z artyku
łami, wydaje mi dę nie taka znowu bezcelowa, 
za jaką uznał ją sąd. 

Trzecia wreszcie wątpliwość dotyczy stwier
dzenia sądu, iż wbrew temu co sugeruje I 
Prezes Sądu Najwyższego, ocena poziomu pracy 
habilitacyjnej T. Petrysa jest zbędna, ponieważ 
zarzuty oskarżonej nie dotyczyły poziomu pra
cy. Wydaje mi się jednak, że jeśli chcę ocenić 
np. wkład pracy kwalifikowanego kamieniarza 
wspólnie z rzeźbiarzem, to dobrze jest wiedzieć, 
czy owym dziełem był .granitowy jeździec na 
koniu czy prostopadłościenny cokół. Z zeznań 
asystentek wiadomo, że prowadziły. one pomia
ry, sporządziły część wykres6w i tabel. W pro
tokole z rozprawy przez Wyższą Komisję Dy
scyplinarną znalazło się takie stwierdzenie: 

„ ... w środowiskach chemii pominięcie wsp6l
pracowników, a zwłaszcza osób, kt6re przepro
wadziły doświadczenia, da:ie podstawę do ujem
nej oceny postępowania dr Petrysa. W podob
nych prz_ypadkach pracownicy używają okreś
lenia - kradzież pracy". 

Przytaczam je jednak tylko na marginesie, 
bo nie ono w tej chwili jest ważne. Ważny jest 
wkład ~r Petrysa do wspólnej pracy zespołu. 
Sąd zakłada niemal z góry, że musiał on być 
duży, skoro praca nazywa się habilitacyjna. Z 
zeznań wynika, że zanim przydzielono do ze
społu smarowego asystentki, dr Petrys „mial 
już plan badań gotowy", potem „pracą kiero
wał" i „opracowywał wnioski". W pismach doc. 
Hankus znalazłem na temat tych wniosków na
stępującą opinię - wniosek był w gruncie rze
czy jeden: - że syntetyczny dwusiarczek mo
libdenu do celów smarowniczych jest również 
dobry jako dwusiarcze1' naturalny. Nie przyta
czałbym go nawet, gdyby nie to, że w owych 
pismach wyjaśniona jest również geneza całej 
sprawy syntetycznego dwusiarczku molibdenu, 
którą można by uznać za równie stronniczą, 
gdyby ?).ie była poparta dowodami. Otóż. z 
w/w pisma wynika, że cała sprawa narodziła się 
w początkach lat sześćdziesiątych, gdy grupa 
wynalazców z Kędzierzyna, działając "' ramach 
produkcji antyimportowej opracowała metodę 
produkcji syntetycznego dwusiarczku molibdenu. 
Zaczęto nawet produkcję w skali półtechnicz-

Z INNYCH r.AMóW 
nej i były poważne zamiary budowy dużych 
zakładów produkcy.jnych. Politechnika K'l'akow
ska wzięła na warsztat sprawę dwusiarczku 
właśnie ,.zespól smarowy" miał dowieść, że do 
celów smarowniczych nadaje się on bardzo 
dobrze. Popularyzując na łamach prasy facho
wej zalety syntetycznego dwusiarczku (stąd 
owe 8 artykułów) autorzy z ,,zespołu smaTowe
go" trafili również do redakcji pisma „Przemysl 
Chemiczny". Ta jednak, przed wydrukowaniem 
artykułu, poprosiła o jego recenzję prof. m-

. Karola Akermana. Recenzja była druzgocąca: 
„Cala sprawa zreferowana w obu artykułach 

- pisał profesor - pole(Ja na oczywistym nie· 
porozumieniu. Produkcja syntetycznego dwu· 
siarczku molibdenu dla zastąpienia importowa
nego molibdenitu nie ma sensu~ ponieważ cały 
awrowiec molibdenowy dostępny w Polsce, po• 
chodzi z importowanego molibdenitu". Operacja 
byłaby więc taka: - importowany molibdenit 
byłby przerabiany na molibden, a ten z kolei 
na syntetyczny molibdenit. Dlatego prof. Aker· 
man kończy swoj' recenzję nie kryjąc dobrego 
humoru: 

„Dlatego widnie Polska, jak to T. Petry'8 pł• 
1ze w pieTwszym Mtykule na str. 9, jest jedy· 
nym krajem M ltoiecie produkującym 10 skaU 
półtechnicznej, syn.tetyczny MoS1 dla celów 
smarownt:czych". W pełni podziela to zdanie 
również. doc. Pokrasen w swojej opinii sporzą• 
dzonej na , zlecenie Wyższej Komisji Dyscypli• 
inarnej. Nie ukrywa ponadto, że jego zdaniem, 
praca wyraźnie robiona jest pod tzw. zapotrze
bowanie społeczne: 

„Celem powyższej pracy było 101/kazanie -
pisze doc. Pokrasen - jeślt nie wyższości to 
przynatmntej równorzędności syntetycznego 
dwusiarczku molibdenu w poTównaniu z natu
o-alnym molibdenitem. Autor w samym tytule 
1D1/Taźnie podkreśla, że w pracach badawczych· 
używano dwusiarczku molibdenowego krajowej 
PT<:Jdukcji do olejów smarowych rodzimych". 
Stąd właśnie moje przekonanie, że dokonując 
oceny poziomu merytorycznego całej pracy i 
pamiętając, że asystentki ntoykonywaly pomia-

. TY oraz częściowo ryrunki i tabele", można 
byłoby dowiedzieć się o rzeczywistym wkładzie 
pracy dr Petrysa znacznie więcej, niż z ogól
nych stwierdzeń zawartych w zeznaniach 
świadków (nawet przy założeniu, że są one w 
pełni wiarygodne). 

Nie te jednak wątpliwości odnośnie do wyra
tonego w uzasadnieniu wyroku stanowiska Sądu 
Najwyższego stanowią o tym, że wyrok trudno 
uznać za salomonowy. Przecież głównym punk
tem oskarżenia był zarzut „pomówienia" dr 
PetTysa o przywłaszczenie wyników pracy ze
społu. Tymczasem nikt i nigdy nie zakwestio
nował faktu, że praca, którą zgłosił jako włas
ną i w której nie uczynił najmniejszej nawet 
wzmianki o udziale innych w jej opracowaniu, 
była pracą zespołową. Roztrząsanie w toku po
stępowania dowodowego i w czasie samego pro
cesu problemu wkładu poszczególnych człon
ków zespołu do wspólnej pracy, w ogóle nie 
miało sensu. Jeśli nawet udział asystentek w 
tej pracy był niewielki, to przecież również to, 
czego w imię zasad etyki zawodowej żądano od 
Petrysa było niewygórowane - żądano zazna
czenia bądź na .wstępie, qądź w bibliografii, 
tego, że nie robił'' jej' sam. Tego wymagała ucz- , 
ciwość wobec swoich współpracowniczek, ale 
również wobec komisji, która miała zdecydować 
o habilitacji. Do niej bowiem należało ustalenie 
czy jego wkład pracy był na tyie ważący, że 
może stanowić podstawę habilitacji. Zatajenie 
zespołowego charakteru pracy trudno nazwać 
inaczej, niż próbą oszukania owej komisji, a 
podpisanie jej wyłącznie własnym nazwiskiem 
- próbą przywłaszczenia wyników pracy ze
społu. 

Doc. Hankus jako kierownik zakładu miała 
nie tylko prawo, ale wręcz obowiązek przeciw
stawić się tym matactwom, a uczyniła to w 
sposób najbardziej właściwy - prosząc Radę 
Wydziału o1 komisyjne zbadanie sprawy. Gdyby 
ta zdecydowana postawa sprzeciwu wobec cwa
niactwa i hochsztaplerstwa była bardziej po
wszechna w środowisku naukowym, może nie 
musielibyśmy dziś ubolęwać nad jego upadkiem 
etycznym. Winę za to, że ta w istocie drobna 
sprawa urosła do gigantycznych rozmiarów, po
noszą cl, którzy zamiast dezaprobaty nie skąpili 
Petrysowi poparcia i na wet wówczas, gdy w 
poczuciu bezkarności postanowił posłać do wię
zienia osobę, która ośmieliła się stanąć na jego 
drodze, uczynili wszystko, by mu się to udało. 
W tej ostatniej sprawie nie bez znaczenia było 
oczywiście niezwykłe szczęście, jakim się cie• 
szył w świątyni Temidy. 

Na koniec wróćmy raz jeszcze do artykułu 
D. Passenta - świadka tamtej rozprawy przed 
Sądem Najwyższym: 
„Tą decyzją - · pisze on - sędziowie utrzy

mali w mocy karę 11 miesięcy aresztu, na któ
rą skazana została doc. Mielczak, obecnie dzie· 
kan wyższej uczelni w Rzeszowie. Nie pójdzie 
ona do więzienia (choć raz już . byla na to go
towa, i w .determinacji wycofała rewizję), bo 
przyszła je3 na odsiecz amnestia. Ale żadna dla 
niej pociecha. Ta kobieta nie jest przestępczy
nią, którą społeczeństwo powinno od siebie od· 
separować - z dokumentów jawi się jako oso
ba wrażliwa i niezbyt zrównoważona (ale kto z 
nas by to wytrzymali?), której rektor dla 
przedłożenia w sądzie, wystawił opinię ;łożoną 
z samych superlatywów jako o człowieku i 
naukowcu.. Z pewnofoią nie liczy się ze słowa
mi, postępowała nie zawsze odpowiedzialnie i 
doprowadziła siebie - oraz dopTotoadzono ją 
- , do ostateczności walcząc z otaczającym ją 
światem. Ale utrzymać w mocy skazujący ją 
w.11rok - to się nie mieści w głowie. W tym 
~igantycznym przewodzie sądowym racja wyda-
3e się leży po . stronie najniższego ! najwyższe
go przedstawiciela aparatu sprawiedliwości tj. 
po stronie jedne; lawntczki z Krakowa i pr~ze· 
sa Sądu Najwyższego z 'Warszawy. Tó, co dzia
ło się po§rodku, jest nie do opisania. 

Kiedy Sąd Najwyższy ogłosił wyrok, pierwsze 
pytanie Tobiasza brzmiało: 

- Do kogo jeszcze się ona może odivolać? 
- Do OŃZ! - odpowiedział mecenas. 

HENRYK NAKIELSKI 
(c.d.n)-
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Pół wdelru temu w „ Wdado
mośola.ch Literackich" uk:aW 
się kolejny teldeton Antoniego 
Słonimskiego. Oca:ywiście felie-· 
iony Słoindmskiego ozyta.-n ,,d<i · 
podus1lkd" i zawsze znajduję "' 
nich coś zaskakującego. Czasem 
jest to "M"acający, 1·!)r7.ed 

lat temat pie'kąco a•kitu-
a ·Lny, czasem świa-

decbwo pomyłek w ocenach i 
prognozach, oza11em opis sytu
acji, bądź zjawiska, z którym i 
ja miałem okazję slę zetknąć.„ 

cza5em wszySltko to raizedt. 
Pi$Ze SłoniimSlkd w owym fe-

lietonie sprzed p6ł wieku o 

uttcy załoiiy6 baalk, klt6ry by 
wydawał piendądze w~yslbk.im. 

·k!tórzy się zgłos'Zą ••• 

No i proszę! Mu.siam p61 
wieku upłY111ąć, aby ten projekit 
~tal - w pewnym przynaj
mniej zaikres!e - mealtwwainy. 
Kto się zgłuzał - dostawał 
pien!ądize. Tylko coś jaikby lud:z
kośoi od tego l'ię nie połepsizyfo. 

Zresztą jut pół W'ieku temu 
Sł<lllltmskd miał wąbpHiwo~d, crz.y 
to jest dobry proje'klt. Obecn~c 
doświadoza'!Jnie spra'Wdizairny, że 
ntie jest. 

Pót 
WIEKU TEMU„. 
tym, łe CO ja:kf4 CZU lja!Wfa 

mę u niego człowiek z projek
:tiem zbaiwienia 11.Jid.ZJkości. Zlnam 
to z autopg,ji jako dzlemrl<karz 
-'- mnie rÓWl!lież tacy i dziś od
wiedzają. 

Ale DlaJlllY to takie wszyscy. 
~jalii5tów od zbaiwden.ia ludiz
ikości - a pr!ZY111ajmniej kiraju 
- maimy na pęczki również ó 
dizi>siaj. 

P.tsze Słandl!n$1d pół w:le4ru te

mu. (Naturaln.ie powtarzam to 
,.pół Wlieku" bo właśn4e z teg,„ 
powodu spraiwa robi się po

dwójnie śmieszna): otót jeden 

s Jrore.spondenitów pisa:tza 

chcia:ł zbawić l'UldaJkość w spocób 

bardro prosty. T'W\ierdz.ił, k 

lud·zie przewmde dlatego męcrz• 
, się i ~yizą, że nde mają pienię:. 

dizy, tmzeba więc na ro@U ke!dej 

SYTUACJE 

Nie był r6wn~eż dobrym po
my>słem, poopysł samego Slio
nims·kdego. Otóż propanowa~ on 
w rokiu 1931, aby powołać air

mię międ:zynarodową. Są.d:ził, że 
w ten sposób roizwdąże się pro
blem wojny. Niesitety. Chociaż 
!istnieją d~ś siły zbrojne ONZ 
wiojein od tego nlie ubyro. 

„Projelk!t ten ma wiele 11\lDt i 

n<l'iwnoścf' - zastrzegał się 
Słondmsiki, dodając, że nie bie
rize odpowiedzialnośd za dsLsrzy 
bieg wydal'zeń. „Nie myśJc.ie, 
że musi być dru·ga wojna, albo 
rewolucja. Może być i jed:no 1 

d·rugie". I tu miał - przed pół 
wiekdem! - rację. Może być i 
jedno i drugie rÓIW!nOICFle·Śln•ie. 

Wiele stwierdzeń pi•sarza jest 
do d:!liś aktua'lnyoeh. Na przy
kład gdy pisze: ,,Ludizie władzy 
tądają od nas zbyt wiele i z.byt 
mało „dają nam w zamian". 

Nap1Jsał r6wnież ~pół wiieku 
temu): „Niewąbpliiwtie kapiita~ 

liam niedługo zdechln1ie, ale 
chcemy dotyć jego pogmebu". 
Kapitalizm dotąd nde zdechł I 
my wcale n.ie chcemy dożyć 

jego pogrzebu, jeśli w ogóle 
chcemy cizegokolwie.k dożyć. 

Oblk1zyłem, że wymieniłem tiu 

pairokrotnde na1ZJWi,sko Słonim

skiego. Je.st to drug spłacony "° 
pięciu latach 2a fe-Meron pt. 

„Muszlka w ~rochy'' w kltó.rym 

naiZJW~'Ska SŁoniirnskiego nie wy

mieniiłem a n i r a z u, choć 
to była irecenozja z jego im1ąZki 
„Alfabet wspomnień". Po pro

stu - nazwisko pisall"za byłe 

wówczas na !ndek•sle ł n'ie moż

na go byfo wymieniać. 

JeśM ~ual:ny studenit fi.lolo
eM poiskdej pomyśli sobie, że w 
ten prosty sposób oszukałem 

cenizora - to muszę sprosto
wać, że się głęboko myli. Cen
ror był mądry i iinteiHgentny 
sam również czytał „Alfabet 
wspomnień" i wie<!:ział dobr7..e 
w czym rzecz. Obaj robiliśmy 

biw. peI'Slcie odro - ja pisząc tę 
kuiriozalną .reeen.zję - Olll uda
jąc, że- nie wde o co chodizi. 

I to właśnle było naj'goiraze. 

Owa gra pooorów, lcl6ira opano

wała systemem nienormalnych 

mechainoiizmów wszystJklie dzle

dmy żyoia. Kiedy to było? Plięć 
lat temu - a wy<łaje się, że 

pięćdrzJiesiąt. Ale ja1k odczyta tei!l 

feJ.ieton przyipadikowy czytemik 

za lat pięćd?Jiesiąt? Czy maj

cizie w ndm kolejne śmiieS12JI1e a

nalogie do lPWOjej - za pół 

wiek!u - sytuacji? Jeśli talk to 

mogę mu napisać „Nihil novi 

sub sole". Tyl'ko, krto za lat 
pięćdiziesląt będizie mal łacinę? 

WIOSNA 
N a ogół zwykliśmy się cieszyć ze zmian pór 

roku, a już szczególn1e z nadejśc ia wdosny, 
jako że po jesie!llllych szarugach, 1limowych 
zawiejach słońce świeci coraz mocniej i do r:a
łej przyrody życie powraca. Ale w tyrn reku 
jakoś mało kto zauważył przyjście wiosny. I 
to nawet nie dlatego, że pory roku nam się 

coraz częc!ej mylą ze względów atmosferycz
nych, że pogody Wi<>selllne zda~zają się zimą. 

a jes:eil!Ile wfosną i latem. Ot, po prostu, w 
nawale zdarzeń i fa:któw był to dr<>biazg le
dwie z!llUIWażal•ny, drobny, bez większego zina
C7.ellia. Nie ma właściwie z czego się ciesi:yć 

WiQS!Ilą rol!Ilik wychodz;i w pole i zastana
wia się, jakie też tego lata bęcizie miał zb~ory. 
Cieszy się też, bo, już niedługo trawy „az1ele
nią się i będzie moilna bydło wy~ać na past
wisko. Ale tej wiosny rol.nicy więcej czRsu 
spędzają w magai1yinach GS, pod biurami, na 
zebraniach i spotkainiach. Chodzi bowiem o to, 
że aby mogli cieszyć się z wiosny i przy3tą

pić do wiooennych prac w polu, potrzeba im 
kilka wamych rzeczy: dostatku nawozów, wę_

gla, maszY111, części do tyc~ maszyn i sprawnie 
działającego samorządu. Do tej pocy o spiraw
ność wsi troszczyli się urzędnicy, a teraz chcą 
to robić sami chł<,pi. Uważają oni, że sami do
brze znają się na roLnictwie, a urzędnicy mogą 
im tylko pomagać i służyć pod ich, chłop~ką 

samorządnością . I trudno im o.dmówić racji. 

Niie iinam się na rolnictwie i nie mam za
miaru wtrącać się w fachowe sprawy. Chodzi 
mi zupełnie o coś ~nnego. Chodzi mi o to, że 

od dłużsozego czasu na wsi nie działają te me
chanizmy społecz.ne, kt6ire powi!ll!1Y sprzyjać 

rozwojowi rolnictwa. A także nie dziahlJą me
chanizmy ekonomiczne. I właŚJilie po to wsi 
potrzebny jest samorząd, aby przy jego pomo
cy mechanizmy te zaczęły działać ponOWillie . 
Dotyczy to 2ltesztą nie tylko wsi. Dotyczy to 
wszelkiej działalności gospodarczej i społet'z

nej. 
My często ograrl'iczamy się do apeli. Wzywa

my na przykład do rzetelnej, solidnej pr&t'y. 
Słusmie. Taka praca jest ze wszech miar po
trzebna. Rzecz jednak w tym, aby ludzie braN 
się ri.etelnie do pracy nie tylk-0 na skutek na
szych wezwań wzajemnych, ale, aby d-0 takiej 
pracy mielli też wairunki, aby nie działały 

przeszkody pracę taką uniemożliwiająi;e .N'de 
wystarczą choćby najpięlmtiejsze apele, jeśli w 
fabryce n ie będzie surowca, lub. jeśli akurat 
elektrOWl!lia wyłączy dopływ energii, albr kie
dy brakuje części zamiennych do maszylll i 

P OPOZICJI 
muszą ane stać, albO kiedy ludzie wddzą małą 
skuteczność swego działania i zaoezynają !ię 

zniechęcać. · 
A tymczasem sytuację mamy taką, że bez 

dobrej, rzete!Jnej, wydajnej pracy wszędzie, na 
każdym stanowisku, w każdej dziedzLn'e ruie 
potrafimy wyjść z kiryzysu, w jakim prz.ys1.ło 

nam żyć, i pracować. Otóż wszyscy jakby 
czekamy, że za kilka dni ukaże się solidnie 
opracowany program stabilizacji i wyjścia z 
kryzysu. Program taki wprawdzie zapowiada~ 

no, ale nie ma go do dziś. I kto wie, k!iedy 
będzie. Trzeba zatem, w miarę własny-... h mo
żliwości, każdy na swoim odcinku, twoirzyć 

taki program, usuwając to, co przesLkadza, 
stwarzając warunki, aby· zaczęły znów działać 

te wszystkie przyczyny, które powodują, że 

człowiekowi chce się dobrze robi ć. 
Nie _cieszymy s1~ wiosną, jak za „daw1I1yr.h, 

dobrych czasów", kiedy to wiosna zwiastov.ra
ła przed/nówek, a więc i czas zaciskania pasa1 
przymie;ra:nia głodem. „Czy grozi nam głód?" 

- pyta w „Życiu Warszawy" z 13 ma::ra 1981 
r. Konrad Bajain i odpowiada, że nie, ale pod 
warunkiem, że radykalnie zmieni się życie spo
łecz.no-gospodarcre na wsi, że cały system ob
sługi rolnictwa i obrony vnteresów chłopóW 

będzie działał bez szwanku i służył dobrze 
wsi. Tak ~ięc dobrze pracować musi nit. tylkO 
chłop w polu, ale i urzędnik w GS ale i kół
ko · rolinicze, ale i samorząd wiejsM mi;sd to 
wszystko uwctż:nie kontrolować. 

Natomiast Andrzej Kruczkowski w .,Zyd•u 
I Nowoczesności" z 19 mairca 1981 roku udo
wadnia, dlaczego już dziś trzeba pomyśleć o 
kartkach na cłtleb. Jego zdaniem tak'c posu
ruęc1e będzie ostro krytykowane, ale je;;t nie
zbędne przede wszystkim dlatego, że kartki na 
chleb wprowadzą porządek w zaopatrzeniu w 
nasz chleb powszedni, zagwarantują je>g<J ryt
miczme i niezbędne, bo ściśle określone do·;ta
wy, a przede wszystkfan spa.wodują os?:czę..iine 

gospodarowanie mąką i chlebem. I pro<>zę nie 
s~dzić, że to jest tylko oskarżenie pod naszym, 
ZJadaczy chleba! adresem. Nie, każdy m'>że zo
bac~yć w sklepie, ile chleba s i ę marnu:e ptzea: 
~o, ze prz~oz_i s~ę go o niewłaściwych porach, 
ze przywoz~ się Już czerstwy, że rozwozi się 

chleb na ogół według rozdz.ielników, a r..ie we
dług rzeczywistego zapotrzebowania A kar Lki 
na chleb - zdam.iem A Kruczkowskiego -
~zystko to )lporządk~ją i podnio.są nasi pres
tiz u zagrą,ńicznych wierzycieli, bo pokażą, że 

n:iwet w trudne~ sytuacji umiemy znaleźć ra
CJonalne, choć niepopularne wviście. 

I z czego tu się ciesozyć tej wiioony? 

MARCIN RODAK 

!łoman Gorzelsk4 (Lódf), zamł~clł 
w „Szpilkach" (2/8li nas~pujący 
tekst: 

•.• Ostatnio dowie'dzlalem d4 o tn
Mi sprawie, kt6rq jak Mjszybcie; na
teżałoby mlatuńć. Dotyczy «mes za
kończenia budowy i niezbyt szczęllł

'łDie znalezionego mieJscrs dla pomni

ka Leoru> .Schitlera. A było ''tak: · a 

okazji okrągle; roc:mic11 urodzi1l akto

rzy łódzcy postanowili uczcU! pamtęć 

teg<1 wielkłl!go czlowłeka teatru ł t"oz
poczęli mozolne zbiet"a"ie pieniędzy 

na ten zbożny przecież cel. Po paru 
latach okazało sł4, te fo,.,v wvstat"
CZI/ mledwie 714 popiet"lłe. Zamówio

no więc je u lokahiego młattza dłuta. 

Popiersie wys.zlo niezłe, zaczęto więc 

szukać miejsca dla ;ego uatawłen.ia 

l tu stało się nieszcię,cte: przypad

~wo popiersie to zobauyl jaktł dyg

nitarz. Za§mial się ponoć szyderczo 1 

ka.zal pomnik Schtlle'l'a odstawić do 

lamusa twierdząc, ie takim byle 

czym. nie będzie zalmiecał Łodzi. 

Na faU odnowy nale.taloby J>omy
ileć o tym, aby uchylić niesłuszną I 

•< jednoosobowq decyzję pTzypadkotvego 
bOł!.zy, bo pomnik Jest wprawdzie 
mały, ale gustowny 1 niepotrzebnie 
stoł w liallu Teatru im. Jaracza (przy 
ul. Jaracza), gdzie można go oglądał 
w przerwach między aktamł. Pomni-

1. Z fa11icjatywą budowy popiersia 
Leona Schillera wystąpiło Towarzy
stwo Przyjaciół Lodzi w końcu .roku 
1978. Na <izele Społecz.nego - K9mit-e\u 
Budowy stanął Kaz.imierz Dejmek. 

Była to kwota o 120 tys. zł WYŻSZa 

od tej, którą plan<Jwano. . 

3. W związku z tym postanowic>no 
zmienić koncepcję i godruiej uczcić 

pamięć Leopa Schillera. M o d e 1 
gipsowy popiersia, odpowiednio spa
tY111owany, przekazano uroczyście 

obróbki bloku grąnitu przeznaczonego 
111a qieib~, (pz;ą,ięik,t jest wykonan,yl. 

O wszystkim tym 'Roman Gorzelski 
mógłby się dowiedzie<! choćby z lo
kalnej prasy, gdyby ją czytał zamiast 
ssać palec. Swoją drogą paranoidalna 
jest sytuacja, w której każdą kore
spondencję Romana Gorz.elskiego z 
Łodzi trzeba w ten sposób prostować. 
:;koro je<!nak „Szpillci" zamieszczają 

te listy w brakiu czegoś lepszego ..• 

2. 25 marca 1979 wmurowany 7l0• 

stał akt erekcyjny dla posadowienia 

PŁAĆ, ROMANIE ... J. K. 

P.S. Myślę, że etycznym gestem 

k61D to Łodzi je1t nf.et.ąiele, włęt' 

można by tet"az pomnik Schillera (ska
zany na wygnanie do hallu teatru) 
u.sta'wić na ;ednym z licznych. lecz 
pustych tute;szych skwerków ••. 

popiersia w miejscu od pOC%ątku pla
nowanym, t j. w pasażu Leona 
Schillera. 

Teatrowi Im. S. JaTc.cza (na jego 
scenie Leon Schiller trealizował wie
le słynnych swoich inscenizacji), zaś 

u artysty rzeźbiarza <\.ntoniego Biłasa 
dodatkowo zamówiono rzeźbę z gra
nitu, która ma stanąć w miejsce po
piersia w pasażu Leona Schillera. 

byłoby przekaz.ańie przez Romana 

Gorzelskiego honorariow ze „Szpilek" 

na konto Społecznego Komitetu Bu

dowy Popiersia Leona Schillera (daw

na nazwa ze względu na oszczęrlności 

- papier, pieczątka itp. - pozostała). 

Podajem'y nazwę i numer k6nta · To

warzystwo Przyjaciół Łodzi, PKO I 

Oddział w Łodzi, 47513 6581- 132" - z 

zaznaiczeniem celu wpłaty. 

Roman Gorzelski (Łódt), jak zwykle 
wszystko- pok.ręcił i poplątał, a czego 
nie mógł ani pokręcić ani poplątać, 

to iimyślił: 

3. W kilka miesięcy po ogłoszeniu 

zbiórki pieniężnej okazało się, że na 
koncie znajduje się 420 tys. zł ze
branych ze składek <;połeczeństwa, w 
tym i środowiska teatralnego Łodzi. 

4. W początkach kwietnia br. za
kład kamieniarski Przystępuje do 

SWIAT Z BOKU 

Fabryka, w której Murawski rozpoczY111ał pra
cę składała się z niewielkiego parterowego bu
dYnku produkcyjnego i z dz.iesięciokondygnacyJ
nego biurowca o nowoczesnej konstrukcji i 
komfortowym wnętrzu. 

- Mam nadzie;ę, że spodoba stę panu u nas -
powiedział na powitanie kierowni~, uśmi~chaj~c 
się przyjaźnie. - Przede wszystkim musimy się 
pochwalić naszymi zdobyczami socjalnymi. To 

Tobi wrażenie. 
A więc, jak pan widzi, mamy ladną kawiarnię, 

tuż za nią mieści się świetliOCl ze sprzętem ra
diowo-telewizyjnym, stolikami do gry w kartt1 
itd., ttd., dale; ;est basen kąpielowy. W trady
cyjnych zakładach pracy trzeba chodzić po piwo 
nieraz spory kawalek dTogi, u nas pi;alnie piwa 
sq na miejscu. Tutaj znów, dla wygody pra
cowników, mamy samoobslugową izbę wytrzeź
wień. A na tamtym stoliku leżq zwolnienia le
karskie. Wystarczy wpisać nazwisko t ilość dni. 
Ale, jak dotąd, nie ma chętnych. No bo gdzie 
łm będziej lepiej? - zaśmiał się głośno. 

- Och, żebym nie zapomnial... Kasa jest na 
pat"terze. Wyplaca każdą żądaną kwotę. 

- A co z obowiązkami? Jakie będą moje 
obowiązki, panie kie-rowniku? podnieconym 
głosem pytał nowicjusz. · 

- Korzystanie 1 tych wszystkich dobro
dziejstw, które nas otaczają, poza tym koleżeń
skość, tworzenie dobrej atmosfery międzyludz
kie; .•. A propos: czy lubi się pan czasem napił 
czegoś mocniejszego? Powiedzmy... koniaczku? 

- Ależ... Skądże znowu, panie kierowniku! 
Jakżebym śmial?! 

kanie z filmu amerykańskiego, niż pomieszcze
nie biurowe Gustowne meble wypoczynkowe i 
sypialne, szkło, doskonałe napoje, pojemniki na 
prezenty przyjmowane i dawane, komplety pach
nących piżam, budzik i wiele innych przyjem
nych i pożytecznych drobiazgów. 

- Regulamin Fabryki Baloników Sylwestra-

o·DNALEZIONY WĄTEK 
' 

Kierownik zmarszczył brwi, rzucił posępne 

spojrzenie na obraz przedstawiający kłębiące 

się chmury, po czym przeniósł wzrok na Mu
rawskiego i powiedział cicho lecz dobitnie: Nie
dob„ze". 

- Jeśli jednak za;dzie potrzeba... - szybko 
poprawił swą odpowiedź podwładny. 

- Tak też myślalem. A teraz proszę udać śię 
cło swego pokoju t zapoznać się z regulaminem 
zakladowum ••• 

Pokój przypominał raczej komfortowe miesi-

wych - czytał półgłósem Murawski. - PTaca 
zostala w nasze; fabryce uznana za za;ęcie nad
obowiązkowe, a nawet wstydliwe. Preferowany 
jest Ttatomiast każdy Todza; wilPoczynku bierne
go i czynnego, w zależności od zainteresowań 
pracownika. Podczas wypoczynku biernego nad 
drzwiami pokoju pali się napis świetlny „Nie 
przeszkadzać. Śpi się." Napis taki zobowiązuje 
pracowników do przestrzegania warunków BHS 
(bezpieczeństwa i higieny snu). 

Służbowa piża~a okazała się w sam ra2. 

W pokoju zrobiło się miło i przytulnie, toteż 

z.męczony ostatnimi przeżyciami Murawski za
padł wkrótce w zdrowy, pokrzepiający sen. 

- Panie, zbudź się pan wreszcie - usłyszał 

jak gdyby z zaświatów głęboki męski głos. 

- Panie, co pan?! Jak pan śmie?! Zgodnie 
z regulaminem FabTyki Baloników Sylwestro
wych powinna teTaz panować cisza! 

- Jaki regulamin? Jaka Fabryka Baloników? 
Tuta1 ;est Fabryka Części Bardzo Poszukiwa
nych i są normalne godziny pracy, a ja jestem 
pańskim kierownikiem. 

Zni~nęło gdzieś łóżko, piżama, regulamin, a 
powab wracała rzeczywistość. Zwykłe biurko, 
krzesło, akta ... 

- A więc to nieprawda, że pierwszy sen 
w nowym miejscu ·pracy się sprawdza! Jak 
moglem wierzyć w takie bzduTy? ! 

- Jeszcze jedna sprawa, panie MuTawski. 
Dobrze jest, jeśli w biurze czy ·w warsztacie 
panuje z~rowa, koleżeńska atmosfeTa. Ta jed·
nak, z~lezy od nas wszystkich. A pTopos: czy 
lubi stę pan czasem napić czegoś mocniejszego? 
Powiedzmy„. koniaczku? 

JANWALEK 
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